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    Najkrótsza obok Kota i myszy z powieści Grassa laureata Nagrody Nobla 
99, uchodzi za jeden z jego najcelniejszych utworów. Przyszłość znowu 
wiąże się tu nierozerwalnie z teraźniejszością, wiek siedemnasty 
odsłania rozliczne analogie do wieku dwudziestego. W świecie minionym i 
obecnym, który zdaje się obywać bez piękna i zawartej w słowie pisanym 
refleksji, Grass udowadnia, że piękno i refleksja są temu światu 
niezbędne.                
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Wczoraj będzie, co było jutro. Nasze dzisiejsze historie nie

musiały rozgrywać się teraz.  Ta zaczęła się ponad  trzysta  lat

temu.  Inne  również.  Tak  daleko  wstecz  sięga  każda historia

dziejąca  się  w  Niemczech.  Spisuję,  co  zaczęło  się  w  Telgte,

ponieważ  przyjaciel,  który  w  czterdziestym  siódmym  roku

naszego  stulecia  zebrał  sobie  podobnych  wokół  siebie,

zamierza obchodzić siedemdziesiąte urodziny; jest przy tym

starszy, dużo starszy-a my wszyscy, jego obecni przyjaciele,

jesteśmy wraz z nim zszarzali jak popiół od tamtych dawnych

czasów.

Lauremberg i Greflinger przybyli z Jutlandii, od Regensburga  na  piechotę,  inni  wierzchem  lub  krytymi  wozami.  Kilku płynęło  z  prądem  rzek,  stary  Weckherlin  natomiast  drogą morską  przeprawi!  się  z  Londynu  do  Bremy.  Nadciągali

z bliska  i  z  daleka,  ze wszystkich  stron.  Kupiec,  dla którego

termin i data mają wagę zysku lub straty, mógłby się zdumieć

gorliwą punktualnością ludzi słownych jeno działań,  zwłaszcza że miasta i dobra ziemskie wciąż jeszcze albo już znowu były  spustoszone,  porosłe  pokrzywą  i  ostem,  wyludnione przez  morową zarazę,  a  wszystkie  drogi  niebezpieczne.

Przeto Moscherosch i  Schneuber,  którzy  wyruszyli  w  podróż ze Strasburga, dotarli do umówionego celu ograbieni do cna (prócz nie przedstawiających dla rabusiów żadnej warto ści sakw z manuskryptami): Moscherosch roześmiany i o kolejną  satyrę  bogatszy;  Schneuber  pełen  wyrzekań  i  już z okropnościami drogi  powrotnej  przed  oczyma.  (Tylek  miał

obolały od  płazowania  rapierem).
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Czepka, Logau, Hofmannswaldau i pozostali Ślązacy tylko

dlatego  że  wyposażeni  w  list  żelazny  Wrangla  raz  po  raz

przyłączali  się  do  szwedzkich  oddziałów,  które  furażując

zapuszczały się aż na teren Westfalii, bez uszczerbku przybyli

w pobliże Osnabruck; lecz codziennych okrucieństw furażowania,  kiedy to żadnego biedaka nie pytano,  jaką  wyznaje religię,  doświadczyli niejako na własnej skórze.  Protesty nie powstrzymywały  rajtarów  Wrangla.  W  Łużycach  student

Scheffler (odkrycie Czepki) omal nie postradał życia, gdyż ujął

się za chłopką, którą, jak przedtem chłopa, na oczach dzieci

miano wbić na pal.

Johann  Rist  przyjechał  z  niedalekiego  Wedel  nad  Łabą

przez Hamburg.  Strasburskiego wydawcę Mulbena przywiózł

kupiecki  wóz  z  Luneburga.  Drogę  co  prawda  najdalszą,

z królewieckiego Kneiphofu, ale najbezpieczniejszą, bo w orszaku swego władcy,  odbył  Simon  Dach,  który rozesłanymi zaproszeniami  wywołał  całe  to  poruszenie.  Już  w  roku ubiegłym, kiedy  Ferdynand Wilhelm  Brandenburski zaręczał

się  z  Luizą  Orańską  i  Dach  miał  sposobność  odczytać

w  Amsterdamie  ułożony  z  tej  okazji  rymowany  poemat

hołdowniczy,  gotowych  było  wiele  listów  z  zaproszeniem

i opisem miejsca spotkania, zadbano też, z pomocą elektora,

o ich doręczenie. (Często musieli w tym pośredniczyć czynni

wszędzie  agenci).  Takim  sposobem  zaproszenie  trafiło  do

Gryphiusa, mimo że od roku w towarzystwie szczecińskiego

kupca Wilhelma Schlegla podróżował po Italii, a następnie po

Francji;  już  w  drodze  powrotnej  (mianowicie  w  Spirze)

doręczono  mu  list  Dacha.  Gryphius  zjawił  się  punktualnie

przywożąc ze  sobą  Schlegla.

Punktualnie przybył magister  Augustus  Buchner,  profesor

literatury z Wittenbergi. Paul Gerhardt, aczkolwiek uprzednio

kilkakrotnie odmawiał udziału, również punktualnie stawił się

na  miejscu.  Filip Zesen,  którego poczta  dosięgnęła  w  Hamburgu, przyjechał z Amsterdamu ze swoim wydawcą. Żaden nie chciał być nieobecny. Nic - żadna służba, jaką większość z nich pełniła, szkolna, państwowa czy dworska - nie mogła
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ich zatrzymać. Komu nie dostawało pieniędzy na podróż, ten

szukał  sobie  protektora.  Kto,  jak  Greflinger,  protektora  nie

znalazł,  tego  upór  prowadził do  celu.  A  komu  własny  upór

miał przeszkodzić w wyruszeniu zawczasu, tego wieść, że inni

są  już  w  drodze,  napawała  ochotą  do  podróży.  Nawet

powaśnieni,  jak  Zesen  i  Rist,  chcieli  się  spotkać.  Silniejsza

jeszcze niźli drwina ze zgromadzonych poetów była u Logaua

ciekawość spotkania. Ich rodzime gremia zbyt były szczupłe.

Ani  intratne  interesy,  ani  ucieszne  miłostki  nie  mogły  ich

uwiązać. Ciągnęło ich ku sobie. Nadto w czasie pokojowych

targów  powszechnie  rósł  niepokój,  wzmagało  się  szukanie.

Nikt nie chciał  pozostać  sam.

Lecz jak skwapliwie przyjęli zaproszenie  Dacha zgłodniali

literackiej wymiany zdań panowie, tak rychło popadli w zniechęcenie,  gdy w  Oesede,  mieścinie nie opodal  Osnabruck, gdzie miało się odbyć  spotkanie,  nie stało  dla nich  kwater.

Upatrzoną  przez  Dacha  gospodę  Pod  Karoszem,  mimo

wynajęcia  jej w porę,  zajmował  sztab szwedzkiego kwatermistrza  Erskeina,  który  niedawno  przedłożył  kongresowi żądania  odszkodowań  dla  Wranglowych  armii  i  obciąży!

pokój nowymi kosztami. Jeśli izby nie były obsadzone przez

regimentowych  skrybów  i  pułkowników  Kónigsmarcka,  to

zostały  zapchane  aktami.  Dużą  salę,  w  której  poeci  mieli

właściwie obradować,  toczyć upragnioną  dysputę,  odczytywać  utwory  z  rękopisów,  zamieniono  na  skład  żywności.

Wszędzie kręcili się rajtarzy i muszkieterowie. Kurierzy ruszali

w drogę, przybywali z drogi.  Do Erskeina nie było przystępu.

Profos,  któremu  Dach okazał dokument  potwierdzający  na

piśmie wynajęcie gospody, wybuchną! zaraźliwym śmiechem

usłyszawszy prośbę o zwrot zaliczki ze szwedzkiej kasy. Dach

otrzyma! szorstką odprawę i wrócił z niczym. Silni głupcy. Ich

opancerzona pustka.  Ich bezmyślny rechot. Żaden ze szwedzkich panów nie znal ich nazwisk. Co najwyżej mogli sobie odpocząć  w  małej  salce.  Gospodarz  radzi!  poetom,  żeby pojechali  na  Ziemię  Oldenburską,  gdzie  dostać  można

wszystko,  nawet  kwaterę.
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Już Ślązacy rozważali dalszą jazdę do Hamburga,  Gerhardt

- powrót  do  Berlina,  Moscherosch  i  Schneuber  z  Ristem

- wyprawę  do  Holsztynu,  już  Weckherlin  wybierał  się  na

najbliższy statek do  Londynu,  już  większość,  nie cofając się

przed obwinianiem  Dacha, groziła  zerwaniem  spotkania,  już

Dach  - zazwyczaj  uosobienie  spokoju  - począł  wątpić

w swój zamysł, już cała gromada stała z bagażem na ulicy nie

wiedząc,  gdzie  się  podziać,  gdy  nadjechali - w  samą  porę,

przed zapadnięciem ciemności-norymberczycy: Harsdórffer

ze swym wydawcą Endterem i miody Birken; towarzyszyło im

rudobrode chłopisko,  które zwało się Christoffel Gelnhausen

i z którego dryblasowatą młodzieńczością - miało chyba ze

dwadzieścia pięć lat - kłóciła się dziobata twarz.  W zielonym

kabacie  pod  kapeluszem  z  piórami  wyglądał  jak  postać

wymyślona. - Tego - powiedział  ktoś - to  pewnie  przejeżdżający mansfeldczycy spłodzili. - Lecz okazało  się,  że  Gelnhausen jest prawdziwszy niż jego powierzchowność.  Podlegał

mu  oddział  cesarskich  rajtarów  i  muszkieterów,  który  stanął

obozem  na  skraju  Oesede,  jako  że  okolice  miast  kongresu

pokojowego  uznano  za  neutralne,  zabraniając  walczącym

stronom wszelkich  działań  wojennych  na tym  terenie.

Kiedy  Dach  objaśnił  norymberczykom  niedolę  poetów,

a Gelnhausen natychmiast w ceremonialnej, przyozdobionej

metaforami  tyradzie  zaofiarował  swoje  usługi,  Harsdórffer

wziął  Dacha  na  bok:  Chłopisko  po  prawdzie  cudacznie  jak

wędrowny  astrolog  gada - zgromadzonym  przedstawił  się

jako ulubieniec Jowisza, któremu Wenera, jak widać, w kraju

Francuzów  odpłaciła  za  swoje - wszelako  obdarzone  jest

dowcipem  i  bardziej  oczytane,  niżby  po  jego  cudactwach

sądzić  można.  Nawiasem  mówiąc  służy  on  jako  pisarz

kancelaryjny w Schauenburgowym regimencie, który w Offenburgu  stoi.  W  Kolonii,  dokąd  z  Wurzburga  statkiem  przypłynęli,  Gelnhausen  z  opresji  ich  wybawił,  gdy  Endter  bez pozwolenia  pakę  nie  ocenzurowanych  książek  spieniężyć usiłował.  Szczęściem Gelnhausenowi ich od kleszych podejrzeń o „kacerskie knowania” wybronić się udało.  Ten to  bez 10





zająknienia takie łgarstwa opowiada, o jakich człowiekowi ani

się śniło. Potokiem słów gębę jezuitom zatkał. Ojców Kościo ła, ale też wszelkich bogów i ich konstelacje ma na podorędziu. życie od podszewki zna, a ponadto wszędzie jak u siebie w domu się czuje: w Kolonii, w Recklinghausen czy w Soest.

Ten to pewnie pomóc by im mógł.

Gerhardt ostrzegał, żeby nie zadawać się z cesarczykiem.

Hofmannswaldau stał zadziwiony,  bo chłopisko zacytowało

przed chwilą kawałek Opitzowego przekładu 11Arkadii”. Moscherosch i  Rist  chcieli  bądź  co  bądź  wysłuchać  propozycji pułkowego  skryby,  zwłaszcza  że  strasburczyk  Schneuber wypytał  o  parę  głośnych  w  mieście  szczegółów  z  życia

offenburskiego garnizonu i uzyskał ich potwierdzenie,  okraszone gadkami  usłyszanymi w łaźni.

W końcu Gelnhausen mógł przemówić do zgromadzonych

nareszcie,  ale  oto  rozpaczliwie  bezdomnych  panów.  Jego

słowa  były  równie  wiarygodne  jak  blask  owych  złotych

guzików,  które  dwoma  rzędami  lśniły  na  jego  zielonym

kabacie:  Jako kuzyn  Merkurego,  tedy  jak  tamten  ruchliwy,

i tak do Munster jechać musi, aby na poruczenie swego pana,

pułkownika pozostającego w służbie Marsa, tajemną wiadomość  zawieźć  panu  Trauttmannsdorffowi,  głównemu  parlamentariuszowi  cesarskiemu,  którego  skwaśniały  Saturn utuczył mądrością, iżby ostatecznie pokój nastał. Cała fatyga to niespełna trzydzieści mil drogi. Prawie przy pełni księżyca.

I to przez płaską okolicę. Jeśli panowie do kleszego Munster

zajeżdżać sobie nie życzą, to na szlaku Telgte leży, przytulne

miasteczko,  które  co  prawda  zbiedniało,  lecz  nietknięte

pozostało,  gdyż  Hesów  odeprzeć  zdołano  i starań  o napełnianie groszem kas pułkowych Kónigsmarcka się nie szczędzi.

A  że  Telgte,  jak  wiadomo,  od  dawien  dawna  celem  jest

pielgrzymek,  on tam o kwaterę dla odbywających literacką

pielgrzymkę  panów  się  postara.  Tego  od  młodych  lat  się

uczył:  o  kwatery  dla najróżniejszych  bogów  się starać.

Gdy  stary  Weckherlin  chciał  usłyszeć,  czym  to  ewangelikiem będąc na tyle cesarskiej łaski się zasłużyło, bądź co 11















bądź Gelnhausen pilną wiadomość dla kleszej strony wiezie,

pisarz pułkowy powiedział: Religia mało go obchodzi, dopóki

jego  własnej się nie tyka.  A posianie  do Trauttmannsdorffa

takie znowu tajemne nie jest. Każdy przecie wie, że w obozie

marszałka Turenne regimenty weimarskie przeciwko francuskiemu zwierzchnictwu  się  zbuntowały i  w  rozsypkę  poszły.

Taka wieść szybsza od  człowieka jest i niewarta pośpiechu.

Przeto lepiej będzie, jeśli on dwunastce bezdomnych poetów

niewielką  przysługę  wyświadczy,  zwłaszcza  że  sam  - na

Apollina!  - też  piórem  się  para,  aczkolwiek  na  razie  jeno

w  kancelarii  regimentu  pułkownika  Schauenburga.

Po tej  przemowie  Dach  przystał  na  propozycję.  A  Gelnhausen  nie  gadał  już  mgliście  i  potoczyście,  lecz  wydawał

rozkazy swoim rajtarom i muszkieterom.


2 

Droga z Osnabruck przez T elgte do Munster od początku

toczących się już  prawie trzy lata  pertraktacji pokojowych

bardzo była ruchliwa i często przemierzana tam i z powrotem

przez  konnych  kurierów,  którzy  przewozili  zapełniające

archiwa mnóstwo petycji,  memoriałów,  zwyczajnych listów

intryganckich,  zaproszeń  na  uroczystości  i  doniesień  agentów o najnowszych,  podejmowanych  bez  oglądania  się  na pokojowe przetargi ruchach wojsk, z obozu protestanckiego do  katolickiego  lub  w  kierunku  odwrotnym,  przy  czym

kwestia wyznania nie zawsze przesądzała o tym,  kto w znaczeniu militarnym był przyjacielem, a kto wrogiem: katolicka Francja, przy papieskiej przychylności, wojowała z Hiszpanią, Habsburgiem i Bawarią, protestanccy Sasi to jedną, to znów

drugą  nogą  stali  w  obozie  cesarskim.  Przed  kilku  laty

luterańscy  Szwedzi  napadli  na  luterańskich  Duńczyków.

Bawaria  po  kryjomu  prowadziła  swoje  oszukańcze  targi
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o Palatynat.  Dochodziły do tego  bunty bądź przechodzenie

całych oddziałów  na stronę  przeciwnika,  protesty  Niderlandów, lament stanów śląskich, bezsilność miast Rzeszy, zmienne co prawda,  ale  stale żądne  ziemi  zainteresowanie  sprzymierzeńców,  które sprawiło,  że kiedy przed rokiem dogadywano się w sprawie odstąpienia Alzacji Francuzom i Pomorza ze  Szczecinem  Szwedom,  szczególnie  przedstawiciele  Strasburga i miast nadbałtyckich umordowali się nielicho bieganiną  (równie  rozpaczliwą,  jak  daremną)  między  Munster a  Osnabruck.  Nic  dziwnego,  skoro  droga  łącząca  miasta pokoju znajdowała się w stanie odpowiadającym przebiegowi rokowań i  kondycji  Rzeszy.

W każdym razie cztery zaprzęgi, naprędce nie tyle wynajęte,  co  zarekwirowane  przez  Gelnhausena,  potrzebowały więcej  czasu,  niż  przewidywano,  aby  bezdomnych  panów - w liczbie ponad dwudziestu - przewieźć od  krańców  Lasu

Teutoburskiego przez Ziemię Tecklenburską do Telgte.  (Propozycja  miejscowego  zakrystiana,  żeby  jakoś  tam  przysposobić  dla  nich  opuszczony  klasztor  żeński  w  pobliżu Oesede,  złupiony  przez  Szweda,  została  odrzucona,  gdyż w na pół zdewastowanej budowli brakowało choćby najprostszych  wygód;  tylko  Logau  i  Czepka,  którzy  nie  dowierzali Gelnhausenowi,  opowiedzieli  się  za  tym  prowizorycznym schronieniem).

Za  nimi  bladła  już  letnia  noc,  gdy  Simon  Dach  opłacał

mostowe za całą kawalkadę. A zaraz za mostem na zewnętrznej Ems, ale przed wewnętrzną, opływającą miasto od strony Bramy Emskiej odnogą rzeki, w oberży Na Przymościu, krytym sitowiem  kamiennym  domu,  który  wznosił  się  wysokim

szczytem  pośród  nadbrzeżnego  gąszczu  i  na  pierwszy  rzut

oka niewiele ucierpiał od wojny,  Gelnhausen na swój sposób

zajął  kwaterę.  Wziął  na  bok  oberżystkę,  którą  widać  znał,

poszeptał z nią, aby potem przedstawić ją  Dachowi,  Ristowi

i  Harsdorfferowi  jako  swą  długoletnią  przyjaciółkę  Libuszkę

- pod warstwą różu podstarzałą już kobietę, która otuliła się

końską  derką,  nosiła  żołnierskie  pludry,  a  przy  tym  mówiła
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afektowanie i zaliczała siebie do czeskiej szlachty:  Ojciec jej

z Gaborem Bethlenem od początku za sprawę protestancką

walczył. Ona wie, jaki zaszczyt ją spotyka. Jeśli nie od razu, to

niezadługo gościny  panom  użyczy.

Następnie  Gelnhausen  ze  swoimi  cesarczykami  przed

stajnią,  przed  oberżą,  w  sieni,  na  schodach  i  pod  drzwiami

wszystkich  izb  narobił  takiego  rabanu,  że  uwiązane  psy

podwórzowe omal się nie zadławiły,  i nie dawał spokoju,  aż

wszyscy goście i ich woźnice zostali wyrwani ze snu. Ledwo ci

panowie - byli to hanzeatyccy kupcy podróżujący z  Lemgo

do Bremy - zebrali się przed domem, Gelnhausen rozkazał im

opuścić oberżę.  Rozkaz  poparł  informacją:  Komu  życie mile,

niech z daleka się trzyma. Pośród wycieńczonych, jak widać,

cherlawych  postaci  na  wozach  i  kolo  wozów  kilku  dotkniętych  morową zarazą kandydatów na tamten  świat  jest.

On ze swym  oddziałem  tych  nieszczęśliwców eskortuje,  bo

żeby  pokojowych  pertraktacji  nie  zakłócać,  usunąć  ich

trzeba,  w  związku  z  czym  on,  jako  przyboczny  medyk

nuncjusza  papieskiego  Chigi,  nie  tylko  cesarski  rozkaz  osadzenia  schorzałej  czeredy w  kwarantannie  ma.  I  to natychmiast,  bez  żadnych  sprzeciwów,  bo  inaczej  wozy  kupców z całym towarem spalić na brzegu Ems zmuszony będzie. Mór - każdy  to  wie  i  on  to  jako  lekarz  obeznany  z  wszelkimi

mądrościami  Saturna  mówi  - bogactwa  nie  oszczędza,

przeciwnie,  rzeczy  drogocenne  rozmyślnie  zagarnia  i  swym

gorączkowym  tchnieniem  panów  w  brabanckim  suknie

z  wielką  skwapliwością  obdarza.

Kiedy  panowie  domagali  się  pisemnego  uzasadnienia

eksmisji,  Gelnhausen  wyciągną!  szpadę,  nazwał  ją  swym

gęsim  piórem,  zapytał,  komu  pierwszemu  ma  to  dać  na

piśmie,  a  potem  oznajmił,  że  w  imieniu  cesarza  i  jego

przeciwników  usilnie  odjeżdżających  zaraz  gości oberży  Na

Przymościu o zachowanie milczenia co do powodu nagiego

wyjazdu  prosić  musi,  na  Marsa  i  jego  czujne  psy!

Po  tej  oracji  oberża  szybko  opustoszała.  Nigdy  nie  zaprzęgano  spieszniej.  Gdzie  ktoś  marudzi!,  tam  pomagali 14







muszkieterowie.  Zanim  Dach  z  paru  poetami  zdążyli  dostatecznie  głośno  zaprotestować  przeciwko  niemoralności tego figla, Gelnhausen załatwił im kwaterę. Co prawda nie bez skrupułów, lecz ułagodzeni przez Moscheroscha i Greflingera,

którzy  chcieli,  żeby  potraktować  to  zdarzenie  jak  wartą

śmiechu krotochwilę,  przybysze udali się  do  opuszczonych

izb i ciepłych jeszcze łóżek.

Ponieważ  oprócz  kupca  Schlegla  na  zaproszenia  Dacha

przyjechało kilku drukarzy-wydawców z  Norymbergi,  Strasburga,  Amsterdamu,  Hamburga  i  Wrocławia,  można  było oberżystce  Libuszce,  która  w  sposób  widoczny  cieszyła  się z  nowych  gości,  łatwo  wyrównać  powstałą  stratę,  tym

bardziej  że  wyeksmitowani  hanzeaci  pozostawili  nieco  bel

materiału,  parę  sztuk  srebra  stołowego  i  cztery  beczki

reńskiego piwa.

W  przybudowanej  z  boku  stajni  rozlokował  się  oddział

Gelnhausena.  Z  sieni,  między  małą  salką  a  kuchnią,  do

których  przylegała  duża sala,  poeci wspięli  się  po  dwukondygnacyjnych  schodach  na  piętro  oberży.  Przygnębienie zelżało  już  trochę.  Jeszcze  tylko  wybór  izb  dal  okazję  do drobnych  niesnasek.  Zesen,  zadarłszy  uprzednio  z  Ristem,

przemówił się z Laurembergiem. Student medycyny Scheffler

stał we Izach. Jako że izb było za mało,  Dach wyprawił jego,

Birkena i Greflingera na strych,  na posianie ze słomy.

Niebawem okazało się, że staremu Weckherlinowi bardzo

osłabi puls. Schneuber,  który dzielił izbę z Moscheroschem,

upominał się  o  maść  na  rany.  Gerhardt  i magister  Buchner

chcieli mieć osobne izby. Po dwóch wprowadzili się Hofmannswaldau i Gryphius, Czepka i Logau. Harsdórffer nie rozstawał

się ze swym wydawcą Endterem. Rista ciągnęło do Zesena jak

Zesena  do  Rista.  W  tym  wszystkim  oberżystka  ze  swymi

dziewkami  spieszyła  z  pomocą  nowym  gościom.  Kilku

panów  Libuszka  znała  z  nazwiska.  Umiała  wyrecytować

z pamięci strofy pieśni kościelnych Gerhardta. Harsdórfferowi

odpowiedziała  pełnymi  wdzięku  cytatami  z  ogródka  Pegnezyjskich Pasterzy. A gdy później zasiadła z Moscheroschem 15











i Laurembergiem w małej salce - bo obaj nie chcieli kłaść się

do  łóżek,  postanawiając  doczekać  rana  przy  piwie,  serze

i chlebie - potrafiła w zwięzłych zdaniach podać  treść kilku

widzeń sennych Moscheroschowego „Filandra”. Tak oczytana

i  wręcz  stworzona  dla  spotkania  poetów  była  oberżystka

Libuszka  albo  Kurażka,  jak  nazywał  ją  Gelnhausen,  który

przysiadł się potem do nich, fetowany za kwatermistrzowskie

zasługi.

Nie  spał  także  Simon  Dach.  Leżał  w  swojej  izbie  i  raz

jeszcze wyliczał, kogo wezwał listownie, namówił po drodze,

umyślnie lub nieumyślnie zapomniał, z polecenia wciągnął na

swoją  listę  lub  odrzucił,  a  kto  jeszcze  nie  przybył:  jego

przyjaciel Albert,  na którego  czekało drugie łóżko w izbie.

Odpędzające sen, usypiające troski: Może Schottel jednak

przyjedzie?  (Wolfenbuttelczyk  wszakże  nie  przyjechał,  bo

wśród  zaproszonych  był  Buchner).  Kłaja  norymberczycy

usprawiedliwili chorobą. Biada, jeśli mimo wszystko zjawi się

Rompler. Czy można było liczyć na przyjazd księcia Ludwika?

(Ale głowa Towarzystwa Owocodajnego pozostała obrażona

w  Kóthen:  książę nie znosił  Dacha,  który nie był członkiem

Zakonu  Palmowego  i  z  naciskiem  podawał  się  za  mieszczanina).

Jak to  dobrze,  że  w  gospodzie  Pod  Karoszem  w  Oesede

zostawili  wiadomość,  w  jakim  to  innym  miejscu  zbiorą  się

z tego samego powodu, z racji tak boleśnie sponiewieranego

języka i żeby być blisko targów o pokój. Tam będą radzić, aż

wszystko,  blaski  i  nędze  poezji  jako  też  niedola  ojczyzny,

zostanie  omówione.

Będzie im  brakowało  Opitza,  no  i  Fleminga.  Czy  uda  się

teorię  utrzymać  w  karbach?  I  czy  przybędzie  jeszcze  ktoś

inny,  nie  zaproszony?  Rozmyślając  nad  tym  i  tęskniąc

cieleśnie  do swej żony  Reginy  Dach zapadł  w  sen.
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A może  napisał  jeszcze  do  swojej  Reginy,  z  domu  Pohl,

która  w  całym  Kneiphofie,  wśród  studentów  Akademii,

w gronie jego przyjaciół:  Alberta,  Bluma,  Roberthina i nawet

przez kurfirsta nazywana była Poleczką albo Poleczką Dacha.

Jego  list,  zrazu  rozpaczliwy,  potem  ubawiony  okolicznościami poszukiwania kwatery, na koniec polecający przebieg spotkania  radzie  i  dobroci  Boga,  miał  w  Królewcu  zdać sprawę,  nie  wnikając  w głębszy  sens  zdarzeń:  jak to  Szwed

w Oesede grubiańsko za drzwi ich wypędził; jak Gelnhausen,

którego Christoffelem albo Drągalem zowią, cztery zaprzężone kryte wozy z taboru stanów protestanckich zarekwirował; jak nocą,  przy księżycu  zdążającym  ku  pełni,  za  smolnymi pochodniami  cesarskich  rajtarów,  lecz  oszczędzeni  od  pogrzmiewających w  oddali  burz,  wyboistą  drogą  w  kierunku Munster  do  Telgte  ruszyli;  jak  już  wówczas  Moscherosch z  Greflingerem  i  Laurembergiem  gorzałkę  trąbić  poczęli,

ryczeć śpiewki uliczne i pokpiwać z pełnego zawsze godności

Gerhardta;  jak  wszelako  Czepka  i  stary  Weckherlin  raźno

wrażliwcowi  z  odsieczą  pospieszyli,  tak  że  resztę  drogi,

przynajmniej  w  trzech  z  czterech  krytych  wozów,  poeci

z religijnymi śpiewami na ustach przebyli, przy czym niedawno ogłoszona drukiem wielostrofowa pieśń Gerhardta, 11Spoczęły  lasy,  sioła  i  cicho  już  dokoła - uśpiony  cały  świat…”, nawet pijaniców porwała; i jak większość, z porosłym w sadło Gryphiusem  u  jego  boku,  śpiewem  do  snu  się  ukołysała,

skutkiem czego u celu  podróży  nie zauważyli wcale - albo

zauważyli  za  późno  - zuchwałego  postępku  Gelnhausena,

który sugestywnie, że aż zapach tej choroby poczuć można

było, ich kompanii morową zarazę przypisał;  i jak mimo lub

dzięki  obmierzłej  a  zarazem  pobudzającej  do  śmiechu

- czemu  sam  w  duchu  oprzeć  się  nie  zdołał  - bezecności

w łóżkach się znaleźli: jedni z bojaźliwego pośpiechu uciekających handlarzy się śmiejąc i jeszcze niecny figiel oblewając, 17



















inni  Pana  Boga  cicho  o  przebaczenie  prosząc,  ale  wszyscy

przecie na tyle znużeni, aby do kłótni między panami śląskimi,

norymberczykami i strasburczykami dojść  nie  mogło,  co by

spotkaniu  ponownie  zagroziło.  Tylko  Rist  i  Zesen,  jak  do

przewidzenia było, do oczu sobie skaczą.  Natomiast  wydaje

się, że Buchner, jako że Schottela tu nie ma, umiar zachowa.

Ślązacy jakiegoś wystraszonego studenta przywieźli. Hofmannswaldau  wcale  się  jak  szlachecki  synalek  nie  zachowuje.

Wszyscy, prócz Rista, który wyzbyć się kaznodziejskiego tonu

nie potrafi, i Gerhardta, któremu życie literackie obce jest, do

siebie nawzajem z życzliwością się odnoszą.  Nawet rozpustnik

Greflinger  nagiąć  się  stara  i  klnąc  się  na  niewierność  swojej

Flory  jaką  taką  obyczajność  mu  przyrzekł.  Co  najwyżej  ze

strony  Schneubera,  na  którego  on  nieufnie  patrzy,  jakiejś

intrygi  oczekiwać  można.  Lecz  on  w  razie  potrzeby  całą

gromadę okiełzna. Nie licząc opilców w szynku i jego samego,

który o swej Poleczce myśli, bez snu teraz jeno owe podwójne

i ponadto cesarskie straże się obywają jakie Gelnhausen, dla

ich ochrony, przed oberżą wystawił. Oberżystka, po prawdzie

łotrzyca,  osobą  wszakże  niezwykłą  się  okazała,  która  z  Gryphiusem płynnie po włosku rozmawia, magistrowi Buchnerowi zgoła po  łacinie odpowiada i w literackiej materii swobodnie jak  lisica  w  gęsińcu  się  porusza.  Przeto  wszystko  tak  się

osobliwie składa, jakby się wedle wyższego planu postępowało.

Jeno  ta  klesza  miejscowość  nieswojo  go  nastraja.  Ponoć

w Telgte tajemne narady anabaptystów się odbywały. Wciąż

jeszcze  duch  Knipperdollinga  tu  się  błąka.  Ta  okolica  dreszczem przejmuje, ale widać na miejsce konwentykli się nadaje.

To,  co  jeszcze  poza  tym  Simon  Dach  napisał  swojej

Poleczce, pozostawiam im obojgu. Na podorędziu mam tylko

jego  ostatnie,  sprowadzające  sen  myśli:  krążyły  one  wokół

racji  za  i  przeciw,  sięgały  wstecz  i  wybiegały  naprzód,

przywoływały  i  odwoływały  różne  osoby,  powtarzały  się.

Spróbuję  je uporządkować.

Dach ani trochę nie wątpił w pożytek tak długo przygotowywanego spotkania. Dopóki trwała wojna, pragnienia, żeby 18







się zebrać, były przedmiotem raczej westchnień niż planów.

Jednakże Opitz, jeszcze na krótko przed śmiercią zastanawiając  się  nad  takim  zgromadzeniem,  pisał  mu  ze  swego gdańskiego  schronienia:  ,,Spotkanie  poetów  wszelakich, w  Breslawiu  lubo  w  Prusiech,  sprawę  naszą  zespolić  by

powinno,  gdy  ojczyzna tymczasem  rozdarta … “

Lecz żaden,  nawet  Opitz, nie byłby wśród rozproszonych

poetów  tak  popularny  jak  Dach,  którego  promieniująca

ciepłem  wielkoduszność  czyniła  krąg  uczestników  takiego

spotkania dostatecznie obszernym, aby pomieścić włóczącego  się  samopas  indywidualistę  Greflingera,  szlacheckiego pięknoducha Hofmannswaldaua, dalekiego literackim sprawkom Gerhardta - a zarazem wyznaczała mu pewne granice; bo  dworskich  pochlebców,  dla  których  liczyły  się  tylko panegiryki i pisane na zamówienie pieśni żałobne, zaproszenia ominęły.  Nawet  własnego księcia,  który znal na pamięć kilka jego piosenek i wspomógł ogólną kasę podróżną,  Dach poprosi!,  żeby w swej  przychylności  nie przyjeżdża!.

Co prawda ten i ów z panów (Buchner i Hofmannswaldau)

radził zaczekać na zawarcie pokoju albo zjechać się z dala od

szalejącej wciąż zawieruchy wojennej - choćby  w polskim

Lesznie lub w niezmąconym zaciszu Szwajcarii - co prawda

Zesen  zakładając  w  początku  lat  czterdziestych  Związek

Miłośników  Niemczyzny  w  Hamburgu  chciał  iść  z  nim

w  zawody  i  wespół  ze  Szczerym  Towarzystwem  Jodłowym

Romplera zaplanować zjazd konkurencyjny,  ale wytrwałość

Dacha i jego wola polityczna przeważyły szalę:  w młodości

korespondował pod wpływem  Opitza z  Grotiusem,  Berneggerem i heidelberczykami z  otoczenia  Lingelsheima,  wobec czego od tej pory,  aczkolwiek nie zajmując się dyplomacją, jak dawniej  Opitz i teraz jeszcze Weckherlin,  uważał się za

,,irenistę”,  to  znaczy  człowieka  pojednawczych  działań.  Na

przekór  Zesenowi,  który  dal  za  wygraną,  i  mimo  intryg

strasburskiego magistra Romplera, który nie został zaproszony,  Simon  Dach  dopiął  swego:  w  roku  czterdziestym  siódmym,  gdy  po  dwudziestu  dziewięciu  latach  wojny  wciąż 19













jeszcze  nie  udało  się  wytargować  pokoju,  między  Munster

a  Osnabruck  miało  się  odbyć  owo  spotkanie,  czy  to  dla

nadania  nowej  wartości  tej  ostatniej  więzi,  jaka  pozostała:

literackiej  niemczyźnie,  czy  to  dla  zabrania  głosu  - choć

z ubocza tylko - w kwestiach politycznych.

Ostatecznie  było  się  kimś.  Skoro  wszystko  legło  spustoszone, błyszczały jedynie słowa. A skoro książęta okrywali się niesławą, uznanie przypadało poetom. Oni, nie zaś możni, mogli być pewni nieśmiertelności.

Simon Dach był w każdym razie pewien znaczenia - jeśli

nie własnego, to ogółu zgromadzonych. Zbierał już wszakże

wokół  siebie  na  małą  skalę  - i  krom  niebezpieczności,  jak

mawiało  się w  Królewcu - poetów  i miłośników  poezji.  Nie

tylko  przy  Magistergasse,  gdzie  na  mocy  uchwały  rajców

kneiphofskich miał zagwarantowane dożywotnie mieszkanie,

także  w  letnim  ogródku  organisty  katedralnego  Heinricha

Alberta na oblewanej wodami Pregoły wyspie Lomse schodzili  się,  aby odczytywać  sobie  to,  co  przeważnie  okolicznościowo albo na zamówienie przybierało wierszowany kształt: pospolite pieśni weselne i śpiewki, do których Albert układał

muzykę.  Przyjaciele  nazywali  siebie  żartem  Towarzystwem

Bluszczowego  Szałasu,  świadomi  tego,  że  w  porównaniu

z innymi towarzystwami, choćby z Owocodajnym Zakonem

Palmowym czy Szczerym Towarzystwem Jodłowym, a nawet

z  norymberskimi  Pegnezyjskimi  Pasterzami,  byli  jeno  małą

gałązką w bujnej koronie krzewiącej się wszędzie niemieckiej

poezji.

Lecz  wczesnym  popołudniem,  gdy  zdrożeni  daleką  podróżą  panowie,  już wyspani bądź wytrzeźwieni po pijatyce, zeszli  się  w  dużej  sali,  Dach  wiedząc,  jak  bardzo  chciano usłyszeć  szum  całego  drzewa,  i  uznając,  że  jego  nazwisko

godne  jest  gry  słów,  zagaił  obrady  - mówiąc,  jak  to   miał 

w  zwyczaju,  raz  z  wesołością,  to znów z  zadumą  - w  tym

duchu:

- Przyjaciele zacni,  niechaj imię moje - albowiem  to ja

was  zaprosiłem  - jako  dach  wspólny  nas  złączy,  niechaj

20

każdy  się  podług  udolności  swojej  przyłoży  i  sposobem

takim, jako że na koniec wszystko zgodnie brzmieć będzie,

niechaj  umiłowaniem  niemczyzny  przeniknione  pegnezyjskie,  owocodajne  i  szczere  towarzystwo  bluszczowa-jod łowe powstanie, iżby w roku czterdziestym siódmym naszego cierpień chciwego stulecia ponad wszelkie długoczesne 0 pokoju gadanie, przy nieustającej wrzawie bitewnej, takoż głos nasz, dotychmiast na ustroniu pozostający, słyszący się

rozległ;  albowiem  co  my  rzec  mamy,  to  nie  jest  francuzowate  paplotanie,  lecz  słowa  w języku naszym:  Gdzie żeś,  Niemców  kraino?  W lat  trzydzieści  bez mała grabieży

i  mordu tyś katem swym się stała …


4 

Te  rymowane  wersy  przytoczył  Dach  ze  swego  ukończonego  niedawno,  ale  jeszcze  nie  podanego  do  druku utworu,  opiewającego  w  elegijnym  tonie  zagładę  owego bluszczowego szałasu,  który na wyspie  Lomse udzielał gościny  królewieckim  poetom  i musiał  ustąpić  budowie  handlowej  ulicy;  dla  jego  upamiętnienia  organista  katedralny Heinrich Albert ułożył muzykę  rozpisaną  na trzy  głosy.

Ponieważ wierszowane słowa zwróciły uwagę,  Hofmannswaldau,  Rist,  Czepka i  inni  nalegali  na  autora,  aby przedstawił całą elegię, co ten uczynił później dopiero, trzeciego dnia obrad. Nie chciał otwierać spotkania płodem własnego pióra. Nie dopuścił też do dalszych wstępnych przemówień.

(Zesen miał ochotę wypowiedzieć się zasadniczo na temat

swego Związku Miłośników Niemczyzny i jego podziału na

bractwa.  Rist  musiałby  od  razu  replikować,  już  wtedy

bowiem  nosił  się  z  myślą  założenia  późniejszego  Zakonu

Połabskich Łabędzi).
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Natomiast chcąc choć trochę przełamać obcość bogoboj,

nego Paula  erhar ta, Simon Dach poprosi/ go o o mówienie

G

d

d

w imieniu wszystkich mo litwy za pomyślny przebieg spot,

d

kania.  erhar t spe/nil prośbę na stojąco,  ze staroluterańską

G

d

powagą, i nie omieszkał zagrozić  potępieniem obecnym tu

przeniewiercom; miał chyba na myśli śląskich mistyków albo

omniemanych kalwinów.

d

O czekawszy  po  mo litwie  krótką  chwilę  ciszy,  Dach

d

d

wezwał  11wielce  poczciwych  przyjaciół”  o  wspomnienia

d

owych poetów, których miejsce by/oby tutaj, pomię zy nimi,

d

g yby nie zabrała ich śmierć. Wylicza/ uroczyście - wszyscy

d

tymczasem powstali - tych, co 11wzbyt o nas rychło o eszli”,

d

d

wymieni/ najpierw Opitza,  potem Fleminga,  następnie  politycznego mentora swej  generacji,  irenistę  Lingelsheima,  po nim Zincgrefa i ku zaskoczeniu zgroma zonych - ryphius d

G

mia/ już zasępić się w gniewie - jezuitę Spee von Langenfel a.

d

Co prawda wielu obecnych zna/o (i naśla ując przyswoiło

d

sobie)  popularną  formę  teatru  jezuickiego,  co  praw a

d

w  oczach  studenta  ryphiusa  łacińskie  o y  jezuity  Jakoba

G

d

Balde  zasługiwały  ongiś  na  kilka  11zniemczeń”,  co  praw a

d

Gelnhausen, którego prócz Harsdorffera (i  reflingera) ża en

G

d

nie  chciał  zaliczyć  do  towarzystwa,  podał  się  za  katolika

i nikogo tym nie zgorszył,  ale uczczenie pamięci Frie richa

d

Spee to już  la kilku protestanckich panów, nawet jeśli chcieli

d

po ać się Dachowemu nakazowi tolerancji,  było za wiele.

d d

Wywołałoby  głośny  protest  lub  niemy  sprzeciw,  g yby

d

spoglą ającemu surowo i usiłującemu zapanować na wzbud

d

rzonym  zgroma zeniem  Dachowi  nie  przysze ł  w  sukurs

d

d

Hofmannswal au,  cytując  najpierw  ze zbioru

d

11  0  lepsze  ze

słowikiem  i ąc”,  który  jeszcze  nie  oczekał  się  druku,  ale

d

d

krążył w o pisach,

ziwie skruszonego

d

11Śpiew pokutny prawd

serca”:  11 y  wieczorem  noc  brązowa  w  cienie  czarno  nas

G d

o ziewa … “,  a  potem  swobo nie,  jakby  nie  rozstawał  się

d

d

z  łacińskim  oryginałem,  przytaczając  z  11Cautio  criminalis”,

aktu oskarżenia Spee przeciwko inkwizycji i torturom,  kilka

faktów,  po  których  następowały  tezy:  Hofmannswal au

d
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chwalił odwagę jezuity  i  zaczepnie wobec wszystkich  rzucił

(Gryphiusowi prosto w oczy) pytanie, któż by z nich, jak Spee

w  ponury m  Wurzburgu,  patrzył na męki dwustu tortu rowanych  kobiet,  po szalonym z  bólu wyznaniu  win  towarzyszy!

im ze słowami pociechy w drodze na stos, spisał potem  swoje

okropne  przeżycia  i  oskarżycielsko  ogłosił drukiem?

Na to  nie sposób było  odpowiedzieć.  Staremu Weckherlinowi  pociekły  Izy.  Student  Scheffler,  jakby  chcąc  nadać temu  sens,  zauważy!,  że  Spee padł ponadto jak Opitz ofiarą morowej zarazy.  Dach podchwycił tylko nazwisko i podsunął

Logauowi drukowany tekst, aby ten - jako że należało uczcić

wszystkich  zmarłych  - odczyta!  jeden  z  sonetów,  jakie

poświęcił Opitzowi zmarły wkrótce po nim (w pod róży przez

nogajską  Tatarię)  Fleming.  Logau  wygłosił też  własne epitafium  na  śmierć  „Bobrowego Łabędzia”,  jak  nazywano  poetę z Bolesławca: ,,Łacińskich siła jest poetów, wżdy Wirgil jeden telko - Jednego  my  Opitza  mamy,  ćmę  rymopisów wielką”.

Złożywszy  hołd  orędown ikowi  pokoj u  Li ngelsheimowi,

Dach  na  cześć  Zincgrefa  przeczytał  z  jego  przenikliwych

przypowieści  dwie  raczej  wesołe  i  przynoszące  zebranym

odprężenie  anegdoty,  a  gdy  go  o  to  pop roszono,  dorzucił

jeszcze  trzecią.

Tak to wysilona odświętność przeszła w życzliwe pogwarki.

Zwłaszcza starsi znali różne historyjki o zmarłych. Weckherlin

rozpowiadał, jak to miody Opitz poczynał sobie w Heidelbergu

za  czasów  nieboszczyka  Lingelsheima.  Buchner wiedział  dokładnie, co by napisał Fleming, gdyby jego inflancka Elsabe nie była  mu  niewierna. Zastanawiano się,  dlaczego  wiersze  Spee pozostawały  dotąd  bez wydawcy.  Potem  mówiło  się o  latach

studenckich w Lejdzie: Gryphiusa i Hofmannswaldaua, Zesena

i  młodego Schefflera potraktowano tam  mistycznymi  ideami.

Ktoś  (ja?)  zapytał,  czemu  to  Dach  wymieniając  zmarłych,

których pamięć należało uczcić, pominął Jakoba Boh me, skoro

zgorzelecki  szewc  wszak  i  tutaj  miał  swoich  zwolenników?

Tymczasem oberżystka ze swymi dziewkami przyszykowa ła  w  małej  salce  skromną  raczej  przekąskę:  w  tłustej  od
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kiełbasianego wywaru zupie pływały zacierki.  Na  stole leżały

plackowate chleby. Było piwo. Łamano, maczano, chłeptano,

dolewano. Śmiech niósł się wokoło. (Jak właściwie nazywa się

to  miasto  nad  Ems:  Telgte,  Telchte  czy  zgoła  Teechte,  jak

mówią tutejsze dziewki?) Dach obchodził długi stół i z każdym

trochę  pogadał,  starając  się  ułagodzić  tych,  których,  jak

Buchnera  i  młodego  Birkena,  już  teraz  ponosiło w  dyspucie.

Po jedzeniu mieli bowiem mówić o języku. Co go niszczy

i  od  czego  może  ozdrowieć.  Jakie  reguły  powinno  się

utrzymać,  a jakie krępują tok wiersza. W jaki sposób pojęcie

języka naturalnego, lekceważąco zbyte przez Buchnera jako

„czysto mistyczne”,  można by  lepiej  przyprawić,  aby wyrósł

zeń  język  panujący.  Co  słusznie uchodzi za  literacką  niemczyznę i jaką wartość należy przypisać dialektom. Bo aczkolwiek tacy byli uczeni i wielojęzyczni - Gryphius i  Hofmannswaldau,  jak  się  okazało,  władali  sied m ioma  językami  - to z regionalnym zacięciem gardłowali i  szeptali, pletli, grzmieli, rozciągali,  ugniatali  i  cedzili  ten  swój  niemiecki.

Rostoczanin Lauremberg,  choć od Wallensteinowego  najazdu  na Pomorze  jako  nauczyciel  matematyki  zam ieszkały na  duńskiej  Zelandii,  rozprawiał  w  rodzimej  gwarze,  zaś holsztyński  kaznodzieja  Rist  odpłacał  mu  się  w  narzeczu

dolnoniemieckim. Mimo że  od  blisko trzydziestu  lat  osiadły

w Londynie, dyplomata Weckherlin zaciągał po szwabsku na

całego.  A  w  przeważający  dialekt  śląski  m ieszały  się  inne:

alemański Moscheroscha,  porywisty frankoński Harsdorffera,

saski  Buchnera  i  Gerhardta,  gulgoczący  dolnobawarski Greflingera,  rozwałkowany  między  Niemnem  a  Pregołą  pruski Dacha.  Z  ust  Gelnhausena  słyszało  się  smętne  facecje i  błazeńskie  mądrości  wypowiadane  na  trojaką  modłę;

albowiem Drągal w toku wojny nauczył się poza heską także

mowy westfalskiej  i  alemańskiej.

Tak to niezrozum iale się porozumiewali; tak oszałamiająco

bogaci  byli  w  języki,  tak  bezbronnie  swobodna  była  ich

niemczyzna; a jeszcze zasobniejsi okazali się w naj różniejsze

językowe  teorie.  Żaden  wiersz  nie  umknął  swej  regule.
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5 

Ledwie  Simon  Dach  dał  ręką  znak,  cała  gromada  nadzwyczaj posłusznie przeniosła się z małej salki do dużej sali: wobec  niego  poeci  powściągali  swą  często  dziecinną krnąbrność.  Jego  zwierzchnictwo  uznawali.  Jemu  Rist

i Zesen składali w ofierze (na chwilkę) swoje zażarte spory.

Szlachetnie  urodzonego  Hofmannswaldaua  wręcz  bawiło

podporządkowywanie  swych  nawyków  mieszczaninowi

Dachowi.  Książęta  uczoności  - Harsdorffer  rezydujący

w   Norymberdze,  Buchner  w  Wittenberdze  - chętnie

(podpiwszy sobie) obraliby kneiphofskiego magistra regentem. A zgorzkniały w dworskiej służbie Weckherlin, jako że od  kilku lat służył już nie  królowi angielskiemu,  lecz  jako sekretarz stanu parlamentowi, poddał się woli większości;

stary wespół z wszystkimi innymi podążył  na znak  Dacha,

pokpiwając  przy  tym  z  demokratycznego  purytanizmu

swej  przybranej  ojczyzny:  Tam  niejaki  Cromwell  poetów

władania  żelazem  uczy.

Nieobecny  był  jedynie  student  Scheffler.  Towarzystwo

siedziało jeszcze przy zupie,  gdy  jego  poniosło  przez  Bramę

Emską do miasta, gdzie szukał celu dorocznej pielgrzymki do

Telgte,  rzeźbionej  w  drzewie  Piety:  jest  to  siedząca  Maria,

która trzyma sztywno zesztywniałe ciało martwego  syna.

Kiedy wszyscy zasiedli  na ławach,  krzesłach oraz,  jako że

law  i  krzeseł  nie  było  pod  dostatkiem,  stołkach  do  dojenia

i  beczkach  z  piwem,  pod  belkowanym stropem,  otaczając

półkolem  Dacha,  przez  otwarte  okna  na  chwilę  jeszcze

wtargnęło do  nich lato i wtrąciło swe musze bzykanie  w ich

wyczekujące milczenie lub przytłumione rozmowy.  Schneuber o czymś tam przekonywał Zesena. Weckherlin objaśniał

Greflingerowi szyfrowanie doniesień  agentów,  sztukę,  którą

posiadł  służąc  różnym  panom.  Z  dworu  słychać  było  oba

muły  oberżystki  i,  z  większej  odległości,  przynależne  do

oberży kundle.
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U boku Dacha, który samemu sobie przydzielił fotel, czekał

stołek  na  prelegenta.  Nie  wystawiono  używanych  przez

regionalne  stowarzyszenia  symbolicznych  znaków  - jak

palma Towarzystwa Owocodajnego - nie ozdobiono nimi tła.

Chodziło im o zachowanie prostoty. Albo zabrakło stosownego  pomysłu.  A coś dałoby się wymyślić.

Bez  żadnych  wstępów,  chrząkaniem  jeno  zapewniając

sobie  spokój,  Simon  Dach  wywołał  na  pierwszy  ogień

saskiego  magistra  literatury  Augustusa  Buchnera,  starszego

już,  w każdym calu dziarskiego pana, który na każdy temat

potrafił  się  wypowiadać  tylko  w  formie  wykładu  i  którego

nawet  milczenie  przypominało  wykład:  zdarzało  mu  się

milczeć tak wymownie, że jego nieme okresy można byłoby

cytować  jak figury retoryczne.

Buchner z szeroko rozpowszechnionego w odpisach manuskryptu swego „Przewodnika krótkiego dla sztuki poetyckiej  niemieckiej”  odczytał  rozdział  dziesiąty:  ,,O  mierze wierszy i ich rodzajach”. Lekcja ta stanowi uzupełnienie pism teoretycznych Opitza, traktuje o właściwym używaniu „słów

daktylicznych”,  koryguje  starego  - Panie,  świeć  nad  jego

duszą - Ambrosiusa Lobwassera, gdyż ten „w wiersz aleksandryński  fałszywe  pedes  wstawiał”,  i  podaje  przykłady  ody daktylicznej, której cztery ostatnie wersy ułożone są trocheicznie,  na  modłę  pasterską.

Wykład  Buchnera  okraszony  był  ukłonami  pod  adresem

Opitza - któremu wszelako tu i ówdzie sprzeciwić się trzeba

- i przymówkami wycelowanymi w nieobecnego „książęcego

bakałarza” Schottela, w jego uległość wobec władców i sekciarskie  konszachty.  Bez  wymieniania  nazwiska  Abrahama von  Franckenberga  padło  słowo „różokrzyżowcy”.  Niekiedy Buchner  przechodził  na  uczoną  łacinę.  Nawet  mówiąc

z głowy sypał cytatami jak z rękawa. (Jako członek Towarzystwa  Owocodajnego zwany był „Uciesznym”).

Kiedy Dach wezwał do dysputy, początkowo nikt nie chciał

ścierać  się  z  autorytetem  Buchnera,  aczkolwiek  większość

panów była obkuta w teorii, w rzemiośle i stawianiu poetyc—
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kich stóp biegła, wpleciona w sieć krzyżujących się animozji,

niepohamowanie wymowna i  do sprzeciwu nawet wówczas

skora, gdy miała aprobatę na końcu języka. Tylko dlatego że

Rist  kaznodziejskim  tonem  nazwał  wszelką  krytykę  Opitza

n iegodziwą i potwarczą”, uczeń Buch nera Zesen odparował:

11

Tak gada  ktoś,  kto  aby tępo  opitzować”  umie - połabska11

łabędzi  mistrz  opitzowania!

Po  uczenie  przeprowadzonej  przez  Harsdórffera  obronie

norymberskich  sielanek,  które  w  jego przekonaniu  Buchner

zaatakował,  i  uwadze Weckherlina,  że on już dawno wbrew

Opitzowemu  zakazowi  i  przed  Buchnerem  czynił  właściwy

użytek  ze  słów  daktylicznych,  Gryphius  upuścił  sobie  nieco

goryczy: Takie szkoły wierszowania co  najwyżej  bezdusznej

grafomanii  sprzyjać  mogą,  w  czym  Ucieszny”  zgodził  się

11

z nim: Dlatego on, w przeciwieństwie do innych magistrów od

języka,  swoich  lekcji do  druku  nie poda.

Z  kolei  Dach  wywołał  Sigmunda  Birkena,  młodzieńca,

któremu  włosy  z  coraz  to  nowym  przypływem  fantazji

opadały  w  lokach  do  ramion.  Prócz  dziecięcych  oczu

w okrągłej twarzy  błyszczały wilgotne  pełne  usta. Czy to  nie

dziw, że tyle piękna potrzebowało  jeszcze  teorii?

Ledwie Birken przedstawił rozdział dwunasty swej rękopiśmiennej  Retoryki  i  poezji  niemieckiej”  z  regułami,  wedle 11

których autor winien każdej postaci wkładać w usta sposobną  mowę  - w„przeto  dzieci  dziecinnie,  starcy  roztropnie, białogłowy obyczajnie i tkliwie, bohaterowie śmiało i mężnie, chłopi gburno gadać mają … ” - Greflinger i Lau remberg rzucili

się  na  niego:  Przecież  z  tego  po  prostu  nuda  wyjdzie!  To

typowe  dla  pegnezjowania!  Tam  zawsze  tylko  letni  wiatr

wieje.  Moscherosch  zad rwił:  W  jakichże  to  czasach  ten

miodzik żyje!

Raczej  bez  większego  przekonania  usiłował  Harsdó rffer

wesprzeć swego protegowanego: Podobne rygory w starożytności  znaleźć  można.  Gerhardt  pochwali!  regułę  Birkena, w  myśl  której  nie pokazuje  się wp rost żadnych  okropności, wolno  o  nich  co  najwyżej  oznajmić  w  relacji.  Gryphius,
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o którym krążyły  słuchy,  że pracuje  nad  tragediami,  milczał

jednak.  A  milczenie  Buchnera grzmiało druzgocząco.

Odezwał się za to Gelnhausen. Nie paradując już w zielonym  kabacie  ze  złotymi  guzikami,  lecz  (jak  Greflinger) z żołnierska odziany w pludry, siedział na parapecie jednego z  okien  i  wiercił  się  niespokojnie,  aż  Dach  dopuścił  go  do

głosu.  Drągal powiedział, iż tylko zauważyć chce, że podług

jego  pogmatwanej  wiedzy  częstokroć  starcy  dziecinnie

gadają,  dzieci  zaś  roztropnie,  białogłowy  gburno,  chłopi

obyczajnie, a znani mu mężni bohaterowie, nawet gdy śmierć

im w oczy zagląda, bluźnierczo. Tkliwie do niego, szczególnie

na rozstajnych  drogach,  jeden  tylko  diabeł  przemawiał.  Po

czym pisarz pułkowy  zaimprowizował  rozmowę  wszystkich

wymienionych  postaci,  łącznie  z  Lucyferem.

Śmiał się nawet Gryphius. A Dach pojednawczo zakończył

dysputę pytając zgromadzonych, czy słuszną jest rzeczą, iżby

jeszcze  w  teatrze,  skoro  życie  takie  sceny  każdego  dnia

przynosi, krwiożerczość pokazywać i słowa plugawe dopuszczać?  Jemu  reguła  młodego  Birkena  do  przekonania  trafia, byle  się jej  nazbyt  sztywno  nie  trzymać.

Następnie wywołał Hansa Michaela Moscheroscha, którego

satyra językowa z pierwszej części „Widzeń Filandra z Sittewaldu”,  jakkolwiek  ogłoszona  już  drukiem  i  szeroko  znana, dostarczyła  jednak uciechy, zwłaszcza  szydercza  piosenka: Krawczyk dziś  każdy

świetnieć chce zawżdy,

Jak mową włada,

z łacińska gada,

Z  włoska,  francuska,

z  japońska,  ruska,

Gdy ma już  w czubie  pletliwy dubiel.

Odpowiadało to powszechnej  złości  na zeszpecenie  niemieckiego języka, którego delikatny grunt zryty był śladami kopyt i  kół  francuskich  i  szwedzkich  zagonów.

Kiedy  oberżystka  Libuszka  rzuciła  od  drzwi  pytanie,  czy

signores  boccolino  rouge  by  tentowało,  odpowiedziano  jej

we  wszystkich  znanych  w  kraju  obcych  językach.  Każdy,
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nawet  Gerhardt,  okazał  się  mistrzem  sparodiowanego  żargonu. A  Moscherosch, człek  z jednej  strony rubaszny,  który łacno z własnych dowcipów śmiał  się pierwszy, z drugiej zaś do  zadu my  skłonny  i  w  Zakonie Palmowym  „Fantastykiem”

nazywany, dał kolejne próbki swego satyrycznego warsztatu.

Wyśmiewał  tyranię  rymów  i  peryfrastyczne  sztuczki  sielankopisów.  Nikogo  nie  wymieniając  z  imienia  dobierał  się  do skóry  pegnezyjczykom.  Samego  siebie  nazwał  kilkakrotnie „prawym  Niemcem”, aczkolwiek nazwisko jego pochodzenia

jest mau retańskiego. Mówi to wszystkim, którzy byliby skorzy

z „winem” zrymować „Żydowina”. (Partia wina,  któ rej ostatki

oberżystka  kazała  wnieść  dziewkom,  pochodziła  zresztą

z  Hiszpanii).

Potem  Harsdorffer  z  wydrukowanej  dopiero  co  pierwszej

części swego „Lejka poetyckiego” odczytał kilka wskazówek,

jak najmądrzej przejść jego przyspieszony kurs dla przyszłych

poetów - ,,ostatecznie sześciu lekcyi po rzędem w dzień jeden

brać  się  nie  musi … ”  - aby  następnie  trafić  wszystkim  do

smaku  krótką,  przeczytaną z  manuskryptu  pochwalą:  język

niemiecki  lepiej  niż  jakowakolwiek  mowa  cudzoziemska

naśladować głosy i  dźwięki stworzeń wszystkich  może,  gdyż

,,jako jaskółka treluje,  jako kruk kracze, jako wróbel ćwierka,

ze  strumieniami szemrze  i  szumi … “

Wprawdzie nigdy nie zdołalibyśmy zgodzić się co do tego,

czy należy pisać „niemiecki”, czy też „miemiecki”,  ale wszelka

pochwala tak czy inaczej pisanej niemczyzny dodawała nam

bodźca.  Każdemu  przychodzi!  do  głowy  jakiś  nowy  dźwięk

natu ralny na dowód niemieckiej mocy słowotwórczej. Niebawem rozmowa zeszła (ku irytacji Buchnera) na uszeregowane wynalazki  językowe  Schottela,  chwalono  jego  „śnieżnomlecznobialość”  i  inne  pomysły.  Czul iśmy  się zjednoczeni w  reformowaniu  j ęzyka  i  zniemczaniu.  Nawet  p ropozycja Zesena,  żeby  „klasztor  żeński”  zastąpić  „dziewicznikiem”,

znalazła  aprobatę.

Dopiero  długi  poemat  Lauremberga „O  poezyi staromodney  y  rymiech”,  którego  utrzymane  w  narzeczu  doi no-29











niemieckim  wiersze  zadawały  tęgie  razy  nowomodnym

poetom  wysokoniemieckim,  na  nowo  podzielił  zebranych,

choć  na  Lauremberga  trudno  było  znaleźć  sposób.  Znał

z  góry  argumenty  swych  przeciwników  - ,,W  kancelariach

różnych język nasz jednaki. Trzebi gwarę wszelką skryba lada

jaki … ” - i  wygrywał  nie  zepsuty  rodzimy  dialekt  przeciwko

napuszonej,  afektowanej,  tu  wijącej  się  jak  obwarzanek,

ówdzie  spiętrzonej  w  bezładną  kupę  kancelaryjnej  czy  też

wysokiej niemczyźnie: ,,Taka jest roztargana i taka od rzeczna,

iż ni wiesz,  nasza to mowa  lubo daleczna … “

Wszelako nie tylko  nowatorzy  Zesen  i  Birken,  lecz także

Buchner i Logau potępiali wszelki dialekt jako środek poetycki.  Jeno  wysoką  niemczyznę  na  coraz  doskonalszy  instrument ulepszać trzeba, ażeby - co się mieczem i lancą nie udało  - ojczyznę  od  panowania  obcego  oswobodzić.  Rist wtrącił,  iż  wobec  tego  skończyć  też  trzeba  z  antyczną

rupieciarnią, bluźnierczym odwoływaniem się do muz i całą

zgrają  pogańskich  bogów.  Gryphius  wyznał,  że  na  przekór

Opitzowi długo sądził,  iż tylko gwara językowi  panującemu

siłę daje, ale po studiach w Lejdzie większą sobie,  nie wolny

od  żalu,  surowość  zaordynował.

I znowu to Gelnhausen oznajmił spod okna:  Kiedy stąd aż

po  Ren  mówi  się  „brzoskiew”,  między  Ems  a  Wezerą  zaś

„rzepa”,  i tu, i tam o kapustę chodzi.  On tego językowego

sporu nie pojmuje. Wszak poemat Lauremberga każdemu

uchu  dał dowód,  jak ładnie prosta mowa  dolnoniemiecka

u boku napuszonej brzmi. Tedy i jedną, i drugą obok siebie

i  w  pomieszaniu  zachować  należy.  Kto  wszegdy  jeno

o  czystość  dba i  za  miotłą  się  ogląda,  ten  w  końcu  życie

wymiecie.

Co prawda Rist i Zesen chcieli wysunąć (wspólnie i przeciwko sobie) zarzuty, lecz Dach zgodził się z Drągalem: On też czasem  do  swych  piosenek  rodzimą  gwarę  pruską  jako maślankę dolewał i zbierał, co lud śpiewa, aby to, z organisty

Alberta pomocą, do powszechnego śpiewania przysposobić.

I  zanucił:  ,,Anko  z  Tarawy,  krasna  dziewojo,  Tyś  życiem,
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skarbem,  boginią  moją… “,  śpiewał  zrazu  sam,  a  potem  już

w  chórze,  z  Laurembergiem,  Greflingerem,  Ristem,  a  także

mocnym  głosem  Gryphiusa,  aż  sambijska  Anka zakończyła

językowy spór: ,,Przyjdzie tedy swarów koniec wszelkich, Jako

w niebie  szczęście będzie wielkie”.

Na  tym  Simon  Dach  zamknął  tego  dnia  posiedzenie:

W małej  salce do wieczerzy nakryto.  Dla kogo nazbyt  ona

skromną  będzie,  ten  niech  zważy,  iż  furażujący  Kroaci

całkiem niedawno  zapasy  oberżystce zarekwirowali,  cielęta

zagarnęli,  świnie  zakłuli  i  gęś  ostatnią  zjedli  albo,  mówiąc

dosadnie, zżarli.  Lecz głodnym w każdym razie nikt od stołu

nie  wstanie.  A  przyjemności  w  postaci  mów  i  replik  już

popołudnie dostarczyło.

Gdy  opuszczali  dużą  salę,  student  medycyny  znów  był

między nimi.  Robił  okrągłe  oczy,  jakby po  drodze  przytrafił

mu  się  cud.  A  to  tylko  proboszcz  miejscowego  kościoła

pokazał  mu  ukrytą  w  szopie  telgteńską  Pietę.  Do  Czepki,

który stał obok mnie,  Scheffler powiedział:  Matka  Boska do

zrozumienia mu dała, że jak Boga w nim, tak ją w łonie każdej

dzieweczki  znaleźć można.

6

To, co oberżystka kazała swoim dziewkom podać na stół,

nie  było  takie  postne:  parująca  w  głębokich  misach  kasza

jaglana  okraszona  roztopionym  świńskim  sadłem  i  skwarkami.  Do tego gotowana kiełbasa i razowy chleb.  Poza tym w  jej  ogrodzie,  położonym  ustronnie  na  tyłach  oberży, obrosłym gąszczem (i zapewne przeoczonym przez furażujących Kroatów), rosła cebula, marchew i rzodkiewka - wszystko to prosto z grządki znalazło się na stole i smakowało jako zakąska do reńskiego  piwa.
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Chwalili  proste  jadło.  Wybredni  smakosze  stwierdzali

z entuzjazmem:  Już dawno ich podniebienia takiej rozkoszy

nie  zaznały.  Hofmannswaldau  nazwał  wiejski  poczęstunek

ucztą bogów.  Harsdórffer i Birken cytowali na przemian, po

łacinie  i  w  zniemczeniu,  porównywalne  biesiady  z  antycznych sielanek. A w potoku słów wedelskiego pastora Rista, któremu  Dach  powierzył  odmówienie  modlitwy  przy stole, emslandzka kasza jaglana przemieniła się w mannę niebieską.

Jedynie Gelnhausen najpierw sarkał pod nosem, a potem

zaczął głośno swarzyć się z oberżystką: Cóż to Kurażka sobie

wyobraża!  On  swoich  rajtarów  i  muszkieterów,  którzy

skromnie  w  stajni  się  rozłożyli,  takim  żarciem  tylko  raz

uraczyć  może.  Służą  oni  cesarzowi,  jako  że  żołdu  nie

starcza,  za obiecane  na  co  dzień  pieczone  kurczaki,  rozbratel  i  boczek.  Jeśli  czegoś  bardziej  chrupiącego  nie dostaną,  to  już  jutro  u  Szweda  będą.  Bo  jak  muszkiet suchego prochu żąda, tak muszkieter chce, żeby w dobrym

go  utrzymywać  humorze.  A  łabędzioszyi  Apollon,  kiedy

Mars  go  pieczy  swej  pozbawi,  wydanym  na  pastwę  lada

zbójcy się  widzi.  Co ma  oznaczać:  Bez  osłony  wojskowej

dysputa  poetów  rychło  się  rozchwiać  musi.  On  panom

wielce oględnie napomknąć chce, że cała Westfalia, a zwłaszcza  Ziemia Tecklenburska - Kurażka dobrze  o  tym  wie!

- nie tylko zaroślami usiana jest, lecz jak Ems długa i szeroka

takoż maruderami.

Po tej kwestii wyszedł z  Libuszką, która widać pojęła,  że

rajtarom i muszkieterom Gelnhausena należy się coś ekstra.

Wylęknionych bądź oburzonych na zuchwałą gburowatość

literatów pozostawiono na chwilę samych.  Niech sobie ulżą

w  gadaniu.  Z  pewnością  uda  im  się  grożące  spotkaniu

niebezpieczeństwo kunsztownie zagłuszyć daktylicznymi słowami,  których  wciąż  poszukiwali;  gdyby  świat  ginął,  ci panowie,  pośród  łoskotu,  spieraliby  się  o  fałszywie  lub właściwie rozmieszczone stopy wiersza. W końcu - a powiedział  to nie tylko  Gryphius  w  pełnych  słownego  przepychu sonetach - wszystko i tak  jest marnością.
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Toteż  wkrótce  towarzystwo  przy  stole,  znowu  zajadając

i  przeżuwając,  pogrążyło  się  w  literackich  rozmowach.

U  jednego  końca  - naprzeciwko  Dacha  - Buchner  żywo

gestykulując dawał wyraz swej podejrzliwości wobec nieobecnego  Schottela,  którego  posądził  o  spiskowanie  przeciw Towarzystwu  Owocodajnemu.  Z  kolei  Harsdorffer  i  jego wydawca Endter, którzy mieli tajemne plany co do Schottela,

parodiowali sposób mówienia magistra. Wszędzie obmawiano  nieobecnych,  sprzeczano  się  to  z  tym,  to  z  owym,  nie szczędzono  kpin  i  obrzucano  się  słownymi  kamieniami:  tu siedziało  się  okrakiem  na  ławie  i  drobiazgowo  wyliczało

Laurembergowi dolnoniemieckie „pedes”; tam Zesen i Birken

wyrzekali  na  zmarłego  Opitza,  nazywając  jego  reguły  wersyfikacyjne  sztywnymi  płotami  i  ganiąc  jego  metafory  za bezbarwność.  Obaj  nowatorzy  oskarżali  Rista,  Czepkę  i  (cichaczem)  Simona  Dacha  o ciągłe „opitzowanie”.  Natomiast Rist, który siedział z Weckherlinem i Laurembergiem, zżymał

się na nieobyczajność Pegnezyjskich Pasterzy: W Norymberdze do udziału w posiedzeniach Zakonu Kwiatowego nawet białogłowy się dopuszcza. Szczęście, że Dach żadnej niewiasty nie zaprosił. Ich rymowane wzdychania są przecie ostatnio a la mode.

W  innym  miejscu  stało  się  wokół  siedzącego,  mimo

zaledwie trzydziestki mocno już otyłego Gryphiusa. Pewnie to

smutek  i  wstręt  do  świata  tak  go  wzdęły.  Jego,  gdzie  tylko

spojrzeć,  opięty  mieszczański  surdut.  Jego  już  do  trzeciej

gotów  wypukłości  podwójny  podbródek.  Mówił  głosem

proroka  i  potrafił  grzmieć,  nawet  jeśli  niedostawało  mu

gromów.  W  małym  gronie  przemawiał  donośnie  do  całej

ludzkości,  a  pytanie,  czym  jest  człowiek,  znajdowało  odpowiedź w  coraz  to  nowych,  wymazujących  się  obrazach: wszystko to mamidło. Gryphius obracał wniwecz. Zawsze to, co robił, było mu wstrętne. Jak nieodparcie musiał pisać, tak

ziejąc słowami raz po raz zarzekał się  pisania.  Również  jego

obrzydzenie  do  wszystkiego,  co  napisane  lub  wręcz  wydrukowane,  szło  w  parze  z  pragnieniem,  by  rychło  ujrzeć 33









w druku wszystko, co napisał, choćby tragedie, które ostatnio

wychodziły spod jego pióra, czy krotochwile i komedie, które

planował.  Toteż  mógł,  dopiero  co  naszkicowawszy  pełne

swady sceny,  jednym tchem odżegnać się od „poezjowania

i  podobnych  marności”:  wszystko  to  już  w  momencie

powstania rozkładowi  ulega.  On,  gdy  tylko  pokój  nastanie,

jakiegoś  pożytecznego  zajęcia  jąć  się  woli.  Już  od  dawna

stany głogowskie  nalegają,  żeby ich syndykiem został.  O ile

przedtem zręczna dyplomacja Opitza odrazę w nim budziła,

o tyle dzisiaj czynu ku pożytkowi ogółu mu potrzeba.  Skoro

wokoło legły w ruinie, bardziej jeszcze niźli kraj spustoszony,

prawa  i  dobre  obyczaje,  najsampierw  chaosowi  porządek

narzucić się winno. Błąkającemu się na oślep człowiekowi to

jedno  oparcie  daje.  Kwiecistymi  sielankami  i  dźwięcznym

wierszowaniem  nic się  nie wskóra.

Ta odżegnująca się od  słowa pisanego  mowa  pobudziła

stojącego z  boku  Logaua  do  wypowiedzenia zdania,  które

z powodzeniem mógłby wydrukować:  Chleb byłby skórzany,  gdyby  szewc  piekarzem  być  zapragnął.  A  Weckherlin oświadczył,  że  trzydziestoletnie  bez  mała trudy  w  służbie państwowej  z  żadną  z  jego  ód  równać  się  nie  mogą:

wszystkie je, młodzieńcze i starcze niebawem do druku dać

zamierza.

Także powściągliwi dotąd wydawcy  nie dali się  Gryphiusowej  oracji,  która  w  coraz  to  nowych  obrazach  głosiła śmierć  literatury  i  zaprowadzające  porządek  władztwo rozumu, powstrzymać od rączego przemykania wokół stołu

i tropienia udatnych manuskryptów. Nowy tom Weckherlina

miał  już  się  ukazać  w  Amsterdamie.  Moscherosch  przyjmował umizgi hamburskiego księgarza Nauman na.  Prawie dobiwszy  targu  z  Ristem,  który  swoje  rzeczy  drukował

dotychczas w  Luneburgu,  co do obszernie wysławiającego

rychły  pokój  rękopisu,  wydawca  Endter  usiłował,  konkurując ze strasburczykiem Mulbenem i Holendrem Elzevihrnem, nakłonić obrotnego Hofmannswaldaua, żeby postarał

się im -jednemu, drugiemu albo trzeciemu -o manuskrypt
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0  lepsze  ze  słowikiem  idąc”  zmarłego  jezuity  Spee:  Jeśli

11 tylko  to  coś  dobrego,  również  papistę  drukować  będą.

A  Hofmannswaldau  robił  nadzieje  jednemu,  drugiemu,

trzeciemu.  Podobno  - jak  wygadywał  później  Schneuber

- od  wszystkich  trzech  zainkasował  zaliczkę;  lecz  zbiór

0  lepsze ze słowikiem idąc” Friedricha von Spee ukazał się

11 drukiem dopiero w roku czterdziestym dziewiątym u Friessema

w katolickiej  Kolonii.

Tymczasem zapadał wieczór. Kilku panów chciało jeszcze

pochodzić sobie po ogrodzie oberżystki, wnet jednak przepędziły ich komary, które nadciągały znad Ems całymi chmarami. Dach podziwiał niestrudzoną pracowitość Libuszki, która pośród gąszczu, zmagając się z pokrzywami i ostem, uprawia ła  swoje warzywa.  Z podobnym animuszem jego  Albert na

pregolskiej wyspie Lomse wydzierał chwastom swój ogródek

wokół  bluszczowego  szałasu.  Nie  ma  już  po  nim  śladu.

Niebawem  sławić  przyjdzie  jeno  kwiat  obecnych  dni,  oset

- jako symbol nieprzyjaznych czasów.

Jedni  stali  potem  jeszcze  chwilkę  na  podwórzu,  inni

przeszli się dla rozprostowania kości nad zewnętrzną  Ems,

gdzie  wznosił  się  opuszczony  folusz.  Zobaczyli  teraz,  że

miejscem,  w  którym  się  zgromadzili,  była  wyspa  między

dwiema  odnogami  rzeki,  Emshagen,  leżąca  na  przedpolu

miasta. Mówili fachowo o nadwerężonych i pozbawionych

wież  miejskich  murach  i  podziwiali  fajkę  Moscheroscha.

Pogadywali sobie z dziewkami, z których jedna miała na imię

Elsabe  (jak  ukochana  zmarłego  Fleminga),  i  obskakiwani

przez podwórzowe psy przemawiali po łacinie do  uwiązanych mułów. Czynili względem siebie nawzajem żartobliwe lub kąśliwe uwagi i spierali się trochę, czy według pouczającej skali barw  Schottela włosy oberżystki  Libuszki nazwać należy  11smoło-”  czy  „węgloczarnymi”,  a  zapadający zmierzch  „oślopłowym”.  Śmiali  się  z  Greflingera,  który  na

modłę  szwedzkich  chorążych  stanął  w  rozkroku  między

muszkieterami  i  opowiadał  o  swoich  kampaniach  pod

Banerem i Torstensonem.  Chcieli właśnie grupkami  ruszyć
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gościńcem ku Bramie Emskiej - bo Telgte wciąż jeszcze było

dla nich miejscowością nieznaną - gdy na podwórze wjechał

jeden  z  cesarskich  rajtarów  z  oddziału  Drągala,  wręczył

Gelnhausenowi,  który z  oberżystką  i  feldfeblem  muszkieterów stał we wrotach stajni, rulon kurierski z wiadomościami i wkrótce wszyscy  wiedzieli,  co  się stało:  Trauttmannsdorff, główny parlamentariusz cesarza,  nagle - a  było to  1 6  lipca

- i  to  wyraźnie  w  dobrym  nastroju  opuścił  biskupstwo

Munster  i  udał  się  do  Wiednia,  pozostawiając  w  konfuzji

Kongres i  jego układające się strony.

Rozmowa natychmiast zeszła na sprawy polityczne i przeniosła się do małej salki, gdzie napoczęto nową beczkę piwa.

Tylko  młodzi  - Birken,  Greflinger  i  z  ociąganiem  student

Scheffler  - pozostali  z  Zesenem  na  podwórzu  i  zaczęli

dobierać  się  do  trzech  dziewek.  Każdy  chwytał  albo  (jak

Scheffler)  dawał  się  chwytać;  tylko  Zesen  został  z  pustymi

rękami i urażony drwiną Greflingera podążył nad rzekę, gdzie

chciał pobyć  w samotności.

Ledwie jednak zobaczyłem go stojącego nad zewnętrzną

Ems,  która  w  piaszczystym  gruncie  wyryła  sobie  głębokie

koryto,  do brzegu podpłynęły dwa związane ze sobą trupy;

mimo ich obrzmiałości można było poznać, że to mężczyzna

i  kobieta.  Po  krótkim  ociąganiu  - dla  Zesena  trwało  to

wieczność - oboje uwolnili swe ciała z wiklinowej plątaniny,

zawirowali  z  prądem,  zatopieni  w  zgodnym  rytmie,  uszli

wirowi,  pomknęli  w  dół  rzeki  ku  młyńskim  jazom,  gdzie

wieczór  przechodził  w  noc,  i  nie  pozostawili nic;  chyba  że

potencjalne słowotwory, które Zesen począł od razu wypełniać  wyszukanie  nowymi  dźwiękami.  Bo  trapiony  problemami języka nie miał czasu na  przerażenie.
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W małej salce przy piwie snuto domysły.  Uśmiech Trauttmannsdorffa - a uchodził on za człowieka ponurego - może tylko oznaczać triumf papistów, zysk Habsburga, dalszą stratę dla  obozu  protestanckiego  i  ponowne  odroczenie  pokoju,

mówili jedni drugim panowie, potęgując swoje obawy. Zwłaszcza Ślązacy czuli  się opuszczeni. Teraz,  przewidywał Czepka, ostatecznie na pastwę jezuitów wydani  będziemy.

Odsuwali się od Gelnhausena, który nagły wyjazd cesarskiego posła  skwitował  kpiną:  Kogóż to dziwi,  skoro  przecie Wrangel,  odkąd  podagrycznego  Torstensona  zastąpił,  już tylko  z myślą o własnej kieszeni  wojnę prywatną  prowadzi

i  prędzej,  żądny  łupów,  na  Bawarię  uderzy,  niż  przez

wyniszczone  Czechy  na  Wiedeń  pociągnie.  Prócz  tego

Francuz niezbyt chwalebnie nad sprawą protestancką pieczę

sprawuje, gdyż - o  czym w Paryżu wróble na dachu ćwierkają

-Anna Austriaczka Mazarinowi pończochy ceru je, natomiast

kardynał królewską kurażkę jej  namaszcza.

Jako żywo, zawołała oberżystka Libuszka, ona te praktyki

od panieńskich czasów zna. Siedmiokroć cesarskich przeważnie, ale takoż i heskich rotmistrzów poślubiała, a rązu jednego duński omal się jej za męża nie dostał. I zawsze, czy to klecha, czy też luter błogosławieństwo dawał, potraktowana i zelżona

jak kurażka została. Tacy to ci panowie są! Jeden w drugiego.

A Drągal, którego już w Hanau, później w Soest na koniec zaś

w  cieplicach,  gdzie  z  francuskich  pamiątek  kurować  się

musiała, Symplakiem zwano - Leć, Symplak! Chodź, Symplak!

Zrób Symplak! - ani trochę jej złajdaczonym rotmistrzom nie

ustępował.

- Zamknij się, Kurażko, bo ja ci gębę zatkam - wykrzyknął

Gelnhausen.  Czy  ona  nie  wie,  że  po  szwabskiej  kuracji

otwarty rachunek jeszcze pozostaje?

Zaraz  mu  ona  jego  własny  otworzy,  wszystkie  bachory

wyliczy, co w różnych miejscowościach,  gdzie kwaterą stał,
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po jakimś  czasie  za  jego,  kochliwego  Symplaka,  sprawą  się

narodziły.

Co  też  tam  Kurażka  o  bachorach  gada,  skoro  sama

żadnego na świat nie wydała, tylko bezpłodnie osła dosiada,

co  jeno  oset  żre.  Sama  jest  ostem,  który  wyrywać  trzeba,

gdziekolwiek się pleni.  Wyrywać  z  korzeniami!

Wówczas  oberżystka  Libuszka,  jak  gdyby  Gelnhausen

naprawdę dobrał się jej do skóry, wskoczyła na stół, zatupała

między kuflami słodowego piwa, aż kufle zatańczyły, uniosła

nagle wszystkie spódnice, spuściła pludry, do niego,  Drągala,

odwróciła  się tyłkiem  i udzieliła  celnej  odpowiedzi.

- A  niech  to,  Gryf! - zawołał  Moscherosch. - Ta  to  by

skrybentom  niemieckich tragedii wybornych  dialogów  i  zakończeń  aktów  dostarczać  mogła.

Wszyscy się zaśmiali. Nawet z piersi zasępionego przedtem

Gryphiusa  dobył  się  śmiech.  Weckherlin  chciał  ponownie

usłyszeć  ,,kurażkowaty  grzmot”.  A  że  Logauowi  wpadła  do

głowy sentencja, podług której bździnie wyższy sens przypada, niżby po jej brzmieniu sądzić można, towarzystwo rychło wyzbyło się zatroskania, w jakie wprawiła je wieść o  nagłym wyjeździe  Trauttmannsdorffa.  (Tylko  Paul  Gerhardt  przejęty

zgrozą  podążył  do  swej  izby.  Domyślał  się,  na  jakie  tory

sprowadzi  rozmowę  panów  pierdnięcie  oberżystki).

Przy  piwie  raczyli  się  wzajem  rubasznymi  i  ponurymi

anegdotami.  Moscherosch  miał  ich  w  zanadrzu  tyle,  że

starczyłoby  na  wydrukowanie kilku kalendarzy.  W słowach,

które  więcej  ukrywały,  niż  odsłaniały,  Hofmannswaldau

opowiadał,  jak to  bezwstydnie poczynał  sobie  Opitz  z  córkami  kilku  wrocławskich  mieszczan,  a  mimo  to  uniknął

alimentów.  Stary Weckherlin  obficie czerpał z londyńskiego

bagna grzechu, szczególną przyjemność znajdując w przedstawianiu, jak to purytańscy obłudnicy z nowej klasy panującej biegają na golasa. Z ust Schneubera słyszało się pikantne uwagi o paniach wysokiego rodu, które w kręgu Towarzystwa Jodłowego rozkładały się wokół Romplera  nie tylko dobierając słowa i rymy.  Naturalnie  Lauremberg  nie pozostał w tyle.
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Każdy otwierał swoją beczkę.  Nawet  Gryphius  uległ naleganiom i poczęstował zebranych paru gościńcami z podróży po Italii: były to przeważnie historyjki o skurwionych mnichach, które Harsdórffer próbował prześcignąć, a Hofmannswaldau

zamieniał w trójkątne i czworokątne kombinacje; we trzech

dawali  przy  tym  dowody  swej  uczoności,  na  wstępie

kurewskiego kawałka czy na zakończenie klasztornej krotochwili  wyjawiając  galijskie  źródła  literackie,  z  których korzystali.

Kiedy  Simon  Dach oznajmił  zdumiony,  że  widać  w  nieodpowiednim miejscu żyje, bo o takich przypadkach z królewieckiego Kneiphofu donieść nie może, tam co prawda lu�zie sobie nie żałują,  ale do  takiego pomieszania z  poplątaniem nigdy nie dochodzi,  uznano jego wypowiedź za szczególnie

zabawną.  I  gdyby  oberżystka  Libuszka  i  Gelnhausen  (ona

z  nim,  ,,Symplakiem”,  chwilowo  pogodzona),  poduszczeni

przez Harsdórffera i kogo tam jeszcze, nie opowiedzieli paru

historyjek,  on  ze  swego  żołnierskiego  żywota  - bitwa  pod

Wittstock - ona z przeżyć markietanki w obozie pod Mantuą,

a  potem  nie  zaserwowali  kilku  „wszeteczności”  z  czasów

wspólnej kuracji w cieplicach, snucie opowieści i otwieranie

beczek zajmująco toczyłoby się dalej.  Lecz gdy tych dwoje

podawało  okropne  szczegóły  zdarzeń,  jakie  rozegrały  się

w  Magdeburgu,  kiedy  to  na  miasto  zwalił  się  ze  swoim

okropieństwem Tilly, porażał sposób relacji: Libuszka wylicza ła zuchwale, jakie to z plądrowań zyski odniosła. Chełpiła się

koszami  pełnymi  złotych  łańcuszków  z  wisiorkami,  które

zrywała z szyj pomordowanych kobiet. W końcu Gelnhausen

trącił ją, żeby przestała. Niedola Magdeburga dopuszczała już

tylko milczenie.

Pośród ciszy odezwał się Dach: Dosyć to już późna pora,

żeby  o  śnie  pomyśleć.  Wolne  od  upiększeń  opowiadanie

Drągala,  a  w  jeszcze  większym  stopniu  oberżystki,  do

którego obydwoje lekkomyślnie namówiono, wyraźnie ukazało, gdzie śmiech ustać winien, i jaką za zbyt dużo śmiechu cenę się płaci, wobec czego wszyscy oni teraz z tym swoim 39









śmiechem w gardle uporać się muszą. Tak to się dzieje, jako

że nawet  dla  najsubtelniejszych  umysłów  groza  spowszedniała.  Niech  im  Pan  Bóg  wybaczy  i  w  swej  dobroci pocieszenie przyniesie.

Jak dzieci posłał Dach towarzystwo do łóżek. Nie było już

strzemiennego,  jak  tego  domagali  się  Lauremberg  i  Moscherosch.  On  sobie  żadnych  śmiechów,  choćby cichych, więcej słyszeć nie życzy.  Dość już dowcipu zmarnotrawiono.  Szczęściem  nabożny  Gerhardt  wczas  do  swej  izby pospieszył, właściwie to Rist - zazwyczaj w kaznodziejstwie mocny - wygadywanym plugastwom kres winien był poło żyć. Nie, nie, on się na nikogo nie gniewa. Ostatecznie sam

też się śmiał. Teraz nie ma już o czym mówić. Dopiero jutro,

skoro  znów,  ku  pożytkowi  wszystkich,  do  czytania  rękopisów przystąpią, rad, jak go znają, ze wszystkimi weselić się będzie.

Kiedy  w  oberży  było  już  cicho  - tylko  Libuszka  robiła

w kuchni porządki mając zapewne przy sobie Gelnhausena

- Simon  Dach  raz  jeszcze  obszedł  korytarze  i  zajrzał  na

strych, gdzie ulokowano młodych.  Leżeli na słomie z dziewkami u boku.  Birken spoczywał w objęciach swojej  niczym dziecko. Jak bardzo opadli z sił.  Greflinger tylko poderwał się i chciał się tłumaczyć.  Ale  Dach dał mu znaki,  żeby nic nie

mówił i pozostał pod derką. Niech tam sobie dogodzą. Nie tu

na słomie, lecz w salce przy stole dopuszczono się grzechu. (A

ja śmiałem się z innymi, sypałem dykteryjkami jak z rękawa,

zapoczątkowałem  całą  rzecz  i  - skoro  już  tak  się  złożyło

- chciałem siedzieć pomiędzy szydercami).  Ostatni rzut oka

ucieszył  Dacha,  ponieważ  cichy  Scheffler  też  dopadł  do

dziewki.

Zamierzając udać się wreszcie do swej izby - być może po

to, by zasiąść do listu - usłyszał z podwórza konie, koła wozu,

psy, potem głosy. Pewnie to mój Albert,  pomyślał z nadzieją

Dach.
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Nie przybywał sam. Organista królewieckiej katedry Heinrich  Albert,  jako  kompozytor  i  wydawca  zbiorów  pieśni, ukazujących  się  kolejno  „Arii”,  znany  nie  tylko  w  Prusach, przywiózł ze sobą kuzyna, saskiego kapelmistrza dworskiego

Heinricha  Schutza,  który  zresztą  zmierzał  do  Hamburga

i  dalej  do  Gluckstadt,  spodziewając  się  zastać  tam  upragnione zaproszenie na duński dwór; w Saksonii nic już go nie trzymało. Nieco po sześćdziesiątce, zatem w wieku Weckherlina,  ale  żwawszy  od steranego  służbą  państwową  Szwaba, był Schutz człowiekiem o niedościgłym autorytecie i surowej wielkości,  której  nikt  (wyjąwszy  częściowo  Alberta)  nie

potrafił ogarnąć. Jego uczestnictwo, wcale nie wyniosłe, lecz

przejęte zatroskaniem, że im jakoby przeszkadza, zwiększyło

wagę  zgromadzenia  poetów  w  Telgte,  a  z  drugiej  strony

nadało ich spotkaniu mniejszy wymiar. Przybył do nich ktoś,

kto  nie mieścił  się w żadnej  grupie.

Nie  chcę  być  mądrzejszy  niż  wówczas  - wszelako  tyle

wiedzieli wszyscy:  jakkolwiek niezachwianie wierzył  Schutz

w  swego  Boga  i  jakkolwiek  głębokie  przywiązanie,  mimo

kilkakrotnych propozycji duńskich, okazywał swemu władcy,

to  naprawdę  poddawał  się  jedynie  wymogom  własnych

aspiracji.  Nigdy,  nawet w drobnych utworach,  nie nagiął się

do  średniej  miary  powszednich  oczekiwań  protestantów.

Swojemu księciu elektorowi i duńskiemu Christianowi dostarczał muzykę dworską w minimalnym zakresie. Chociaż wciąż czynny - jakby nadal będąc w kwiecie wieku - wzbraniał się przed dokonywaniem przyjętych zwyczajem zabiegów.  Kiedy  wydawcy  jego  dziel  żądali  sposobnych  do  kościelnego użytku dodatków,  choćby zapisania generalbasa,  Schutz za każdym  razem  ubolewał  w przedmowie nad owymi dodatkami  i  ostrzegał  przed  ich  użyciem:  jeśli  basso  continuo w  ogóle  wspomożycielem  być  może,  to  przywoływanym nadzwyczaj rzadko.
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Stawiając  jak  nikt  inny  na  słowo  i  chcąc  muzyką  słowu

jedynie służyć,  objaśniać je,  podkreślać jego gesty, zanurzać

w  każdą  głębinę,  pociągać  w  każdą  dal,  wznosić  na  każdą

wysokość,  był Schutz wobec słów surowy i trzymał się albo

tradycyjnej  liturgii  łacińskiej,  albo  Biblii  Lutra,  w  głównej

dziedzinie  swej  twórczości,  w  muzyce  religijnej,  nie  sięgał

dotąd do tego, co miała do zaofiarowania poezja współczesna,  z  wyjątkiem  „Psałterza”  Beckera  i  paru  młodzieńczych tekstów  Opitza;  poeci  niemieccy  nic  mu  nie  mieli  do powiedzenia,  choć  tak  nagląco zwracał  się  do  nas z  prośbą

o  teksty.  Toteż  Simon  Dach  usłyszawszy  nazwisko  gościa

przestraszył  się  pierwej,  aniżeli ucieszył.

Stali chwilę na podwórzu i wymieniali uprzejmości.  Schutz

raz  po raz  przepraszał,  że  zjawia  się jako nieproszony gość.

Jak  gdyby  dla  zarekomendowania swej  osoby  zapewnił,  że

kilku  z  obecnych  tu  panów  (Buchnera,  Rista,  Lauremberga)

zna  od  lat.  Z  drugiej  strony  Dach  starał  się  ująć  w  słowa

zaszczyt, jaki ich spotkał.  Cesarska straż Gelnhausena dzier żąc  pochodnie  trzymała  się  w  głębi,  muszkieterzy  sądzili

bowiem,  że asystują  przybyciu księcia,  nawet jeśli podróżował  on  w  mieszczańskim  stroju,  a  jego  bagaż  można  było unieść  w  dwóch  rękach.  (Drugi  z  przybyszów  mógł  być książęcym szambelanem).

Panowie  jechali  przez  Oesede,  skąd  skierowano  ich  do

Telgte.  Jako  że  Schutz  podróżował  z  glejtem  saskiego

elektora,  bez  trudu  przyszło  im  dostać  świeży  zaprzęg  do

wozu.  Jak  gdyby  chcąc  się  wylegitymować,  z  dziecinną

dumą  pokazywał  pismo  i  opowiadał:  W  drodze  nic  im  na

przeszkodzie  nie  stanęło.  Pełny  księżyc  płaską  okolicę

rozjaśniał.  Spustoszona  jest  i  ugorem  leży.  Teraz  bardziej

zmęczeni są niż głodni. Jeśli łóżka się dla niego nie znajdzie,

to chętnie na  przypiecku  się  prześpi.  On oberże  zna.  Jego

ojciec  w  Weissenfels  nad  Saale  zajazd  prowadził:  często

przepełnienie w  nim  bywało.

Z  dużym  mozołem  Dach i  Albert  zdołali  nakłonić  dworskiego kapelmistrza, żeby zajął izbę Dacha. Kiedy pokazała się 42















oberżystka  (z  Gelnhausenem  w  tle)  i  usłyszała  nazwisko

gościa, z miejsca nabrała skwapliwości i powitała go włoską

tyradą jako „maestro  Sagittario”.  Jeszcze  bardziej  zdumieni

- a Schutz z lekka wystraszony - byli wszyscy na podwórzu,

gdy raptem Gelnhausen,  stanąwszy gotów do usług między

bagażami  późnego  gościa,  przyjemnym  tenorem  zaczął

śpiewać coś z „Cantiones sacrae”,  rzeczy raczej ponadwyznaniowej, a więc rozpowszechnionej aż po katolickie krainy, początek pierwszego motetu:  ,,O bone,  o dulcis,  o benigne Jesu … “

Tłumacząc się Drągal powiedział, że jako ciura w Breisach,

podczas  oblężenia  miasta  przez  weimarczyków,  w  chórze

śpiewał,  bo  śpiew  na  głód  pomaga.  Potem  chwycił  bagaż

i wraz z Schutzem pociągnął za sobą wszystkich innych, na

końcu  oberżystkę;  ta  na  życzenie  gościa  zaniosła  do  izby

dzban  jabłkowego  moszczu  i na  zakąskę  trochę razowca.

Później Libuszka w małej salce przygotowała tymczasowe

posłanie dla Dacha i Alberta, którzy wzdragali się zająć klitkę

oberżystki przy kuchni. Przemawiała głównie do Alberta:  Jak

to w obecnych  czasach  samotnej kobiecie cześć zachować

trudno. Ile dawniej urody miała i jakie uszczerbki mądrzejszą

ją uczyniły … W końcu  Drągal odciągnął ją od  drzwi.  Nader

osobliwe spoiwo  łączyło go w  parę z  Kurażką.

Ledwie  jednak tych  dwoje odeszło,  coś  nowego  stanęło

przyjaciołom na zawadzie. W otwartym bocznym oknie salki

ukazała się przerażona twarz Zesena: Znad rzeki wraca. Trupy

nią  płyną.  Z  początku  jeno  dwa,  z  prądem  unoszone,

zobaczył.  Przypomniały mu,  jako że związane ze sobą były,

Markholda  i  jego  Rozamundę.  Potem  rzeką  więcej,  coraz

więcej trupów płynęło. Księżyc dryfujące ciała ukazywał. On

słów  nie  znajduje,  by  takiemu  ogromowi  śmierci  nadać

miano. Złe znaki nad domem się zbierają. Nigdy pokoju nie

będzie.  Bo czystości języka się nie strzeże.  Bo zniekształcone

słowa  obrzmiały  kształt  dryfujących  trupów  przybrały.  Co

zobaczył,  chce  spisać.  Dokładnie.  Natychmiast.  I  nigdy  nie

słyszane brzmienie znaleźć.
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Dach zamknął okno. Teraz dopiero, po wysłuchaniu, zrazu

z przestrachem, potem z ubawieniem, rozwichrzonego Zesena, dwaj przyjaciele znaleźli się sam na sam. Raz po raz padali sobie  w  ramiona,  poklepując  się  po  plecach  i  mamrocząc niezdarne czułości,  które  nie  pasowałyby  do  żadnego  daktylicznego  metrum.  Choć  przedtem  Dach  za  zbyt  sprośne historyjki  wyprawił  towarzystwo  do  łóżek  bez  napitku  na dobranoc,  to teraz swojemu Albertowi i sobie  nalewał piwa

słodowego  po  brzegi.  Kilkakrotnie trącali się  kuflami.

Kiedy obaj  leżeli  w ciemności,  organista  katedralny opowiedział, jak trudno było Schutza do przyjazdu tutaj  namówić. Jego nieufność wobec poetów i właściwej im nadmiernej obfitości słów w ostatnich latach wzrosła. Po tym, jak Rist nic mu  nie  dostarczył,  a  z  librett  Lauremberga  na  duńskim

dworze znikomą miał pociechę, zabrał się do jakiejś śpiewogry  Schottela,  którego  napuszoność  wszakże  nadal  go  odstręcza.  To  nie  pokrewieństwo  z  nim,  Albertem,  tylko  nadzieja, że być może Gryphius będzie czytał coś z dramatu, co by  na  operę  się  nadawało,  sławnego  kuzyna  do  zboczenia z drogi i przyjazdu do Telgte nakłonić zdołała. Oby ten czy ów

tekst w  jego surowych oczach  uznanie  znalazł.

A  Simon  Dach  trapił  się  w  ciemności  pytaniem,  czy

literacka zbieranina, wymieszana jak groch z kapustą i w każdej chwili do kłótni skora, wobec tak dostojnego gościa mimo wszystko  układnie  się  zachowa:  postrzelony Greflinger,  nieprzystępny Gerhardt,  łatwo  wpadający  w rozdrażnienie,  jak przed  chwilą,  i  wręcz  pomylony Zesen …

Pośród  takich  trosk  obu  ogarnął  sen.  Tylko  belkowanie

oberży Na Przymościu nie spało. A może jeszcze coś działo się

tej  nocy?
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W izbie, którą dzielił ze swym adwersarzem Ristem, Zesen

długo jeszcze nizał dźwięczne  słowa,  aż nad linijką wiersza,

w której obrzmiałe obrzmiałe trupy miały upodobnić się do

ciała Rozamundy  i  jego własnego  ciała,  zapadł w sen.

Tymczasem  z  Osnabruck  przez  Ems,  koło  oberży  Na

Przymościu, podążał kurier do Munster; drugi jechał w przeciwnym  kierunku:  obaj  spieszyli  z  nowinami,  które  po dostarczeniu na miejsce trąciły już myszką. Zaszczekały psy podwórzowe.

Księżyc  w  pełni  z  upodobaniem  przeglądał  się  długo

w  rzece,  a  potem  stanął  nad  oberżą  i  jej  gośćmi.  Nikt  nie

uchylił się  od  jego wpływu.  On był sprawcą zmian.

Toteż na strychu trzy pary na słomie będą się mościły coraz

to  inaczej  i  za  każdym  razem  w  odwrotnym  układzie;  bo

w chwili przebudzenia o brzasku Greflinger, który na początku  słomianej  nocy  legł  z  foremną  dziewką,  spoczywał  oto u boku kościstej, mającej na imię Marta.  Natomiast pulchna dziewka  imieniem  Elsabe,  leżąca  początkowo  z  cichym

Schefflerem, ujrzała obok siebie Birkena, podczas gdy foremna  dziewka  Maria, co najpierw przypadła w udziale Greflingerowi,  leżała  teraz  we  śnie  z  Schefflerem  jak  przykuta łańcuchem.  I  kiedy  tak  budzili  się  nawzajem  i  widzieli  się złączeni (za sprawą księżyca) w niewłaściwe pary,  nie chcieli

tak  leżeć,  nie  pamiętali  już  jednak  dokładnie,  z  kim  na

początku padli na słomę. Co prawda każdy i każda sądzili, że

po tej nowej zmianie leżą już właściwie, ale księżyc w pełni,

dawno  powędrowawszy  gdzie  indziej,  działał  nadal.  Jakby

przywoływany  przez  ową  niewierną  Florę,  która  jego  pieśniom  przydawała  blasku,  ale  od  lat  była  żoną  innego, Greflinger  cały,  także  na  plecach,  porośnięty  czarnym włosem, poczołgał się do pulchnej dziewki Elsabe; foremna Maria dopadła do anielsko nadąsanych ust Birkena, który przez cały czas,  czy to  przestając z  kościstą,  czy  z  pulchną,  czy  teraz
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z  najforemniejszą  dziewką,  był  przekonany,  że  ma  do

czynienia z nimfami;  a duża,  grubokoścista  Marta  wcisnęła

między  swe  kończyny  Schefflera,  aby - jak  uczyniły  to

przedtem  pulchna  dziewka  i  najforemniejsza z  wszystkich

dziewek - spełnić  ową  obietnicę,  jaką  dała  mu  poprzedniego  dnia  drewniana  telgteńska  figurka.  I  raz  za  razem z wytryskiem z chuderlawego studenta omal nie wyrwała się dusza.

I tak to cała szóstka po raz trzeci zaczęła młócić słomę na

strychu,  po  czym  każdy  z  każdą  i  każda z  każdym  byli  już

sobie  znajomi;  nie  dziw,  że  obłapiacze  nie  słyszeli,  co  tam

jeszcze działo  się  tym  wczesnym  rankiem.

Ja to wiem. Pięciu jezdnych wyprowadziło osiodłane konie

ze stajni na podwórze.  Był  tam  Gelnhausen.  Nie skrzypnęły

drzwi,  nie  stuknęła  podkowa.  Konie  szły  powoli  i  cichutko.

Kopyta  miały  owinięte  szmatami.  I  pewną  ręką  - nie

zatrzeszczał  popręg,  dyszel  naoliwiony  u  wpustu - dwaj

muszkieterzy zaprzęgli jeden z krytych wozów, zarekwirowanych przez cesarczyków w Oesede. Trzeci przyniósł dla nich i dla siebie muszkiety i wsunął je pod plandekę. Obyło się bez słów.  Wszystko  przebiegło  sprawnie.  Psiska  milczały.

Tylko oberżystka szeptała z Gelnhausenem, chyba udziela ła  mu  wskazówek,  bo  Drągal,  już  w  siodle,  kilka  razy  kiwał

głową  stawiając  kropki  w  jej  gadaninie.  Jakby  grając  wyznaczoną  rolę,  Libuszka  (kiedyś  zwana  Kurażką)  otulona derką  stała przy  dawnym  strzelcu  z  Soest,  któremu  nadal  (i znów)  było  do  twarzy  w  zielonym  kabacie  ze  złotymi

guzikami  i  w  kapeluszu  z piórami.

Jedynie  Paul  Gerhardt  zbudził  się  w  swej  izbie,  kiedy

zaprzęg pociągną! kryty wóz i cesarscy wyjechali z podwórza.

Zdążył jeszcze zobaczyć, jak Gelnhausen obrócił się w siodle,

wyciągnął  szpadę  i  śmiejąc  się  pomacha!  wolną  dłonią

oberżystce, która nie odwzajemniła się żadnym znakiem, ale

stała pod derką nieruchomo na podwórzu jeszcze wówczas,

gdy jeźdźców i wóz przesłoniły olchy, a niebawem wchłonęła

Brama  Emska.
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Teraz  odezwały  się  ptaki.  Albo  Gerhardt  dopiero  teraz

usłyszał, ilu to ptasimi głosami zaczął się ranek wokół Telgte.

Skowronki, zięby, kosy, sikorki, szpaki. W krzakach dzikiego

bzu  za  stajnią,  w  gałęziach  czerwonego  buka  na  środku

podwórza, na czterech lipach zasadzonych przed oberżą dla

osłony od wiatru, w splątanym gąszczu brzóz i olch, dopędzonym  przez  nadbrzeżne  zarośla  zewnętrznej  Ems,  również w  gniazdach,  które  wróble  uwiły  sobie  w  zbutwiałym, zapadającym  się  przy  tylnym  szczycie  trzcinowym  dachu,

wszędzie poranek zaczynał się głosami ptaków. (Kogutów już

tam  nie  było).

Kiedy  oberżystka  Libuszka  wyrwała  się  z  odrętwienia

i  pomału,  kręcąc  głową,  coś  płaczliwie  mamrocząc,  poczłapała z podwórza, ta, co wczoraj wrzaskliwie nadawała ton i w oczach panów uchodziła za wcale jeszcze łakomy kąsek, była  starą  kobietą:  opuszczoną,  zakutaną  w derkę.

Tedy  Paul  Gerhardt,  który  właśnie  w  tej  chwili  począł

odmawiać  poranną  modlitwę,  objął  biedną  Kurażkę  swym

wstawiennictwem:  niechże  Pan  Bóg,  litościwy  Ojciec,  nieszczęsnej  niewiasty  zbyt  ciężko  swym  gniewem  za  popełnione  grzechy  nie  karze  i  przyszłe  występki  wybaczyć  jej zechce, jako że to wojna przecie taką tę niewiastę uczyniła, a wraz z nią niejednego pobożnego człowieka do zwierzęcia

upodobniła. Potem, jak co rano od lat, prosił o rychły pokój,

który wszystkim prawowiernym bezpieczne bytowanie przynieść winien, a tym, co w błędzie trwają i prawdziwego Boga się  zapierają,  albo  ostateczne  przejrzenie,  albo  zasłużoną karę. Do tych, co trwają w błędzie, pobożny mąż zaliczał nie

tylko, jak przystało na ortodoksyjnego luteranina, katolików

z kleszego  stronnictwa,  lecz  również  hugenotów,  zwinglian

i kalwinów, a ponadto wszystkich mistycznych zagorzalców;

z tego powodu  pobożność  śląska  budziła  w nim zgrozę.

Tylko  w  swym  pojmowaniu  Boga  był  Gerhardt  łagodnie

pobożny - i w swych pieśniach,  które niosły się dalej, niżby

mu  to  w  jego  ciasnocie  dogadzało.  Przez  te  lata,  kiedy  to

mozolił  się  w  murach  Berlina  jako  nauczyciel  domowy
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i  daremnie  czekał  na  probostwo,  nasuwały  mu  się  proste

słowa,  choć  niezbyt  liczne,  to  jednak  wystarczające,  aby

układać  coraz to nowe wielozwrotkowe pieśni  dla  luterańskich gmin, tak że wszędzie, po domach i świątyniach -tam gdzie nie  tknęła ich wojna - śpiewało się (aż po katolickie ziemie)  za pobożnym  Gerhardtem  na  sposób  dawny  i  podług  niewyszukanych  melodii,  które  układali  mu  Cruger i  później  Ebeling;  choćby  pieśń  poranną  „Wstań,  duszo ma … “, której pierwsza zwrotka -,, … niech wzlata Twa pieśń

do  Stwórcy  świata,  Co wszelkim  dobrem  darzy  I  ludzi  ma

w  Swej  straży” - została  przelana  na  papier  w  drodze  do

Telgte i  która wkrótce,  już w dziewięciozwrotkowej wersji,

miała doczekać się muzycznego opracowania przez Johanna

Crugera.

Nawet gdyby Gerhardt umiał, nie chciałby, i to dla nikogo,

pisać  czegoś  innego,  ód,  kunsztownych  sonetów,  satyr  czy

zgoła miłosnych sielanek. Nie był literatem i więcej zaczerpnął

z pieśni ludowej, niż nauczył się od Opitza (i jego propagatora

Buchnera).  Jego  pieśni  chłonęły  naturę  i  nie  przemawiały

przenośniami.  Toteż  zrazu  wzdragał  się  przed  udziałem

w  spotkaniu  poetów.  Przyjechał  tylko  przez  grzeczność

wobec Dacha, którego praktyczna pobożność jeszcze mieściła  się  w  jego  pojmowaniu  religii,  aby  potem,  jak  było  do przewidzenia,  gorszyć  się  wszystkim:  ustawicznymi  kalamburami Hofmannswaldaua, próżną, wciąż jeszcze nie wyczerpaną  do  dna  Gryphiusową  odrazą  do  świata,  bezładnym pięknosłowiem  tak  rzekomo  utalentowanego  Zesena,  odgrzewaniem  przez  Lauremberga  wiecznie  tej  samej  satyry, pansoficznymi  dwuznacznościami  Czepki,  złośliwością  Logaua,  hałaśliwością  Rista  i  zapobiegliwą  krzątaniną  wydawców.  Wszystko  to,  potoczysta  mowa  i  demonstrowana  na każdym kroku erudycja literatów,  taki budziło w nim wstręt, że  on,  który  reprezentował  tylko  siebie  (swoją  zawziętość)

i  nie  należał  do  żadnego  z  poetyckich  towarzystw,  ledwie

przyjechał,  już  chciał  wracać  do  domu;  ale  pobożny  mąż

został.
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I  kontynuując  poranną  modlitwę,  po  wstawieniu  się  za

bezecną oberżystką  i potępieniu wrogów prawdziwej wiary,

Paul  Gerhardt  długo  blaga!  o  oświecenie  dla  swego  kalwińskiego władcy, który sprowadzał do Marchii jako osadników setki hugenotów i  innych pobląkańców, za co  Gerhardt nie mógł go  kochać.  Potem  do  swej  modlitwy  włączył  poetów.

Prosił  Boga  Wszechmogącego  i  Ojca,  aby  wielce  uczonych,  wszelako  niepomiernie zbłąkanych  panów,  bywałego w  świecie  Weckherlina  i  z  racji  mrocznego  pochodzenia podejrzanego Moscheroscha, grzesznego Greflingera i nawet

cudacznego Drągala, aczkolwiek katolika, właściwymi słowami  obdarzyć  raczył.  Splótłszy palce wymógł na sobie żarliwą prośbę:  Niechże  zgromadzenie we  wszystkim  Jego,  najwyższego  sędziego,  wspaniałość  wysławia.

W  uzupełnieniu  porannej  modlitwy  upraszał  dla  siebie

o  z  dawna  oczekiwany  przydział  parafii,  jeśli  to  możliwe

w  Marchii;  ale  dopiero  w  cztery  lata  później  Paul  Gerhardt

został  proboszczem  w  Mittenwalde,  gdzie  mógł  w  końcu

poślubić  podstarzałą  już  miłość  z  czasów,  kiedy  był  nauczycielem  domowym,  dawną  uczennicę  Annę  Berthold, i  nadal  pisał jedną po drugiej wielozwrotkowe pieśni.

Tymczasem w malej salce Simon Dach uderzył w dzwon.

Kto jeszcze się nie przebudził, został wyrwany ze snu. Młodzi

ocknęli  się  na  słomie  strychu  bez  dziewek  u  boku.  Marta,

Elsabe i Maria uwijały się już w kuchni. Krajały czerstwy chleb

do porannej zupy, którą jadł także  Heinrich  Schutz, siedząc

przy  długim  stole  między  Gerhardtem  a  Albertem  obcy,

a przecież  wszystkim znany.


10 

Jakim blaskiem zaczął się ten  letni  dzień.  Przez  wszystkie

okna wdzierało się światło i chłodnemu od wilgotnych ścian
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domostwu  dawało  odrobinę  ciepła.  Do  tego  dochodziła

radość panów z przybycia dostojnego gościa.

Zaraz  po  porannej  zupie,  jeszcze  w  małej  salce  (i  po

modlitwie dziękczynnej, odmówionej tym razem przez Czepkę),  Simon  Dach  powstawszy  zwrócił  się  do  wszystkich: Zanim znów do manuskryptów się zabiorą, wielce sławnego gościa serdecznie powitać  wypada,  co  wszelako  obszerniej

dokonać  się winno,  aniżeli  on,  zwyczajny  miłośnik  muzyki,

uczynić  by  zdołał.  Jego  Albert  - jak  nazywał  katedralnego

organistę - na motetach i madrygałach lepiej się zna. Jemu

wobec braku wiedzy jeno podziwu pełen szacunek przystoi.

Sam zaś co najwyżej do ułożenia piosenki na generałbasa jest

sposobny.  Co powiedziawszy usiadł:  z ulgą.

Po ceremonialnym wprowadzeniu  Heinrich Albert przedstawił  najpierw  życiorys  gościa:  Jak  to  młody  Schutz,  acz przez rodziców do studiowania prawa przeznaczony,  mając protektora początkowo w landgrafie Kassel, potem w saskim

księciu elektorze, sztuki komponowania się uczył, mianowicie

w  Wenecji  u  sławetnego  Gabrielego,  i  jego  następcą  jako

organisty  obojga  organów  bazyliki  Świętego  Marka  zostać

mógł, lecz powrót do ojczyzny sprawą dla niego był ważniejszą.  Dopiero dużo później,  gdy wojna już zabójczo krajowi we znaki się dawała, znów do Italii ruszył, aby u sławetnego Monteverdiego dalej się kształcić, po czym, równy tamtemu,

z  najnowszą  muzyką  powrócił,  taki  zasób  umiejętności

posiadłszy,  że  ludzką  boleść  i  radość  w  dźwięki  ujmować

potrafił:  lękliwe  zamilknięcie  i  gniew,  znużone  czuwanie

i płochliwy sen,  tęsknotę do śmierci i bojaźń przed Bogiem,

takoż  jego  chwałę  i  dobroć.  Wszystko  to  najczęściej  do

jedynie  prawdziwych  słów  Pisma.  I  to  w  nieprzeliczonych

dziełach. Czy to w „Koncertach religijnych” bądź w „Muzycznych  egzekwiach”,  czy  też  w  „Historii  Zmartwychwstania”

lubo - jak  ledwie  dwa  lata  temu  - w  muzyce  pasyjnej  do

siedmiu  słów  wypowiedzianych  przez  Pana  na  krzyżu.  Bez

wyjątku są to kompozycje surowe i zarazem delikatne, proste

i  kunsztowne.  Przeto  dla  zwykłego  kantora  i  kiepsko  wy—
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szkolonego  chórzysty  większość  za  trudna  się  okazała.  On

sam  wobec  zawiłej  wielogłosowości  często  zrozpaczony

bywał,  jak to niedawno się przytrafiło,  kiedy przed świętem

Reformacji ze swym kneiphofskim chórem dziewięćdziesiąty

ósmy psalm „Śpiewajcie Panu” próbował i z jego polichóralnością poradzić sobie nie mógł. Ale przy tak radosnej okazji wiecznych żalów kościelnego praktyka przed mistrzem wylewać nie chce, zwłaszcza że książęcy kapelmistrz z własnego doświadczenia wie, jak w tych od dawna wojną zmąconych czasach  sposobnych  śpiewaków  i  wiolinistów  utrzymać

trudno. Nawet w dumnym Dreźnie instrumentalistów niedostaje.  Pozbawieni  należnej  zapłaty  italscy  wirtuozi  opieki wypłacalnych  książąt  szukają.  Ledwie  garstkę  chłopięcych chórzystów  wyżywić  można.  Ach,  niechże  Pan  Bóg  się

zmiłuje,  aby  wreszcie  pokój  nastał  i aby  znów  tak  biegłym

w sztuce być  można było,  jak tego mistrz w swej surowości

wymaga.

Następnie Albert mimochodem wyjawił, że Schutz chciałby posłuchać czytanych manuskryptów spodziewając się, że dostarczy mu to bodźca, aby w końcu, jak w swoim  języku Monteverdi  czynić  to  może,  komponować  madrygały  do

słów niemieckich, albo że być może coś z dramatu usłyszy, co

za materię na operę by mu posłużyło, jako przed dwudziestu

laty „Dafne” nieboszczyka Opitza pomyślną dla jego muzyki

była;  a  on  dziś  jeszcze  za  pomocne  pośrednictwo  tu

obecnemu magistrowi Buchnerowi wdzięczność jest winien.

Wszyscy  z  lekkim  niepokojem  czekali  na  odpowiedź

gościa, bo kiedy słuchało się, jak Albert wygłasza pochwały,

skarży się na trudną frazę mistrza i na koniec wyjawia jego

życzenia,  w  twarzy  Schutza  nic  się  nie  działo.  Nawet  jego

pobrużdżone troską czoło nie zmarszczyło się boleśniej  nad

wysokimi  brwiami,  nie  mówiąc  o  tym,  żeby  się  wygładziło.

Również jego wzrok pozostawał jednako czujnie skierowany

na  coś  poza  tą  salą.  Jego  usta,  pomiędzy  wąsem  a  brodą,

przyciętymi  starannie  na  podobieństwo  zarostu  nieboszczyka  Gustawa  Adolfa,  opadały  w  kącikach.  Jego  płowe 51















włosy,  z  czoła  i  ze  skroni odgarnięte w  tył.  Jego  prawie  nie

poruszany oddechem  spokój.

Gdy potem wszakże przemówił, jego podzięka była krótka:

On jeno to  kontynuował,  czego Johann  Gabriel go  nauczył.

Osobliwy,  jeśli  nie  z  lekka  niedorzeczny  wydawał  się  ów

odcień dziecięcości, z jakim ten we wszystkim powściągliwy

mąż  każdemu  przy stole pokazywał pierścień  na  lewej  ręce:

od  Giovanniego Gabrielego,  krótko  przed  jego  śmiercią,  na

znak  przyjaźni  w  darze  go  otrzymał.  Podniesioną  przez

Alberta  kwestię  trudnej  wielogłosowości  zbył  jednym  zdaniem:  Takiej  biegłości  sztuka  wymaga,  kiedy  za  czystym słowem  Bożym  podąża.  Potem  zapadł  pierwszy  wyrok, wypowiedziany co prawda cicho, ale słyszalny wzdłuż całego

stołu:  Kto  rzecz  uprościć  i  od  rygorów  sztuki  uwolnić chce,

niech  się  rymowanej  pieśni stroficznej  trzyma i  generałbasa

nie odstępuje. On wszelako teraz posłuchać czegoś pragnie,

czego  sam  czynić nie potrafi:  kunsztownie  ułożonych  słów.

Schutz,  który  mówił  na  siedząco,  wstał  i  tym  samym

- Dach nie musiał już nic zarządzać - dał znak do ogólnego

przejścia do  obszernej  sali. Wszyscy  odeszli  od  stołu,  tylko

Gerhardt  się  do  tego  nie  kwapił,  bo  lekceważące  słowa

Schutza  o  rymowanej  pieśni  stroficznej  wziął  wyłącznie do

siebie.  Weckherlin  musiał  mu  perswadować  i  w  końcu

pociągnąć za  sobą.

Inną przeprawę miał Dach z Gryphiusem, który  nie chciał,

przynajmniej  tak  od  razu,  czytać  fragmentów  tragedii,

niedawno  w  Strasburgu,  w  drodze  powrotnej  z  Francji,

ukończonej.  Niech  już tam,  skoro  tak  być  musi,  ale  nie na

pierwszy  ogień,  tylko  dlatego,  że  Schutz  - przy  całym

szacunku  dla jego  wielkości  - tego  sobie  życzy.  Poza  tym

żaden  z  niego  operowy  skryba.  Upodobania  do  dworskiej

pompy  mu  brakuje.  Niech  Dach  pierwej  innych  wywoła,

choćby  młodych. Noc im  widać  nie posłużyła.  Na trzy głosy

ziewają. Z  nóg  się  walą.  Nawet  Greflinger gęby  nie otwiera.

A nuż własny wiersz, choć innych usypia, autorów przebudzić

zdoła.
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Dach wszystko to rozumiał. Kiedy jednak Rist i Moscherosch

usiłowali  go  nakłonić,  żeby  najpierw  manifest  odczytać  pozwolił,  który  obaj,  wspierani  radą  przez  Hofmannswaldaua i Harsdorffera, do późnej nocy układali, rankiem przepracowali i  jako  apel  pokojowy  niemieckich  poetów  do  ich  władców

wystosować  chcieli,  magister  z  Kneiphofu  zaniepokoił  się

0 zwartość swej literackiej rodziny. - Później, dzieci! - zawołał.

- Później! Wprzódy pana Schutza płodami naszego atramentowego mozołu ugościmy.  Polityka to podagryczna małżonka pokoju.  Nie ucieknie nam.

W  sali  siedziało  się  już  na  swoich  miejscach.  Ze  dworu

słyszeliśmy z dalszej  niż poprzedniego dnia odległości muły

uwiązane w gąszczu Emshagen. Ktoś (Logau?) zapytał, gdzie to

Drągal się podziewa.  Gerhardt nie pisnął ani słowa.  Dopiero

gdy Harsdorffer podchwyci! pytanie, oberżystka powiadomiła

nas,  że  sekretarz pułkowy  w pilnych  sprawach  do  Munster

wyjechać  musiał.  Skoro świt.

Libuszka,  znów  kipiąc  werwą,  kręciła  się  jak  fryga.  Miała

tym  razem  trefione  włosy.  Nie  pożałowała  sobie  różu.  Jej

dziewki musiały wnieść w półkole wygodny fotel z szerokimi

poręczami.  Heinrich  Schutz  siedział  jak  na  podwyższeniu

w padającym z boku blasku słońca i ukazywał zgromadzonym stroskane czoło.


1 1  

Nadal był to jeszcze wczesny ranek,  gdy rozpoczyna! się

drugi dzień czytania. Tym razem koło pustego jeszcze stoika

dla  czytającego  stanęła  ozdoba:  śmigły  oset,  wykopany

z  ogrodu  oberżystki  i  przesadzony  do  glinianego  dzbana.

W takiej  postaci,  pojedynczy  i osobny,  oset by!  piękny.

Nie  czyniąc  aluzji  do  „symbolu  spustoszonych  wojną

czasów” Dach przeszedł do porządku dnia. Ledwie zająwszy
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fotel naprzeciw półkola, jakby siadywał na nim już od dawna,

wywołał  na  początek  młodych:  Birkena-Schefflera-Greflingera, aby siadali  po kolei na stołku  u jego boku (i  nie opodal ostu) i  czytali  swoje  utwory.

Sigmund  Birken,  dziecko  wojny  z  Czech,  zbiegły  do

Norymbergi, gdzie znalazł sielankową ostoję u  Pegnezyjskich

Pasterzy  wokół  Harsdórffera  i  Kłaja  oraz  poparcie  patrycjuszowskich domów,  był młodzieńcem zapalonym także do teorii, jak tego dowiódł jego wczorajszy występ. Ponadto jako „Floridan” w Zakonie Pasterskim i  „Wonny” w Zesenowskim

Związku  Miłośników  Niemczyzny  zjednał  sobie  sympatię

pieśniami religijnymi, na poły prozatorskimi, na poły poetyckimi sielankami  i  alegorycznymi sztukami. Ponieważ w  parę lat  później  jego norymberska inscenizacja widowiska „Odejście wojny i  nastanie pokoju  w  Niemczech” spotkała się ze szczególnym  uznaniem  wojskowych  gości,  został  wkrótce potem uszlachcony przez cesarza i przyjęty jako „Dorosły” do

śląskiego  Zakonu  Palmowego.  Wszędzie,  w  domu  i  w  podróży, skrzętnie prowadził dziennik, toteż do jego bagażu na słomie strychu oberży Na Przymościu należał zdobny w kwietne  pędy  diariusz.

Onomatopeista  Birken,  u  którego  wszystko  oblekało  się

w  dźwięk i  kształt  i  który zgodnie z  najnowszą wrażliwością

niczego nie mówił wp rost,  lecz wszystko opisywał obrazowo,

przeczyta/  kilka  w  kształt  krzyża  i  serca  spiętrzonych,  tu

wystających,  ówdzie  zwężających  się,  żmudnie  wykombinowanych  wierszy  obrazkowych,  pięknie  wyglądających, ale u  zgromadzonych  nie wywołujących poklasku, bo układ graficzny nie docierał  poprzez  lekturę  do  wyobraźni  słuchaczy.  Więcej  aprobaty  zyskał  utwór,  w  którym  pośród  słownych  igraszek pokój  i  sprawiedliwość wymieniały pocałunki: ,,Ze  słodkich  najsłodsze  całusy  są  słodsze … “

To, co Harsdórffer i Zesen (jeden uczenie, drugi w górnolotnych komentarzach) pochwalili jako pionierską nowość, dało Buchnerowi  okazję  do  wyrażenia sięgających Adama  i  Ewy wątpliwości,  pozwoliło  Moscheroschowi  na  sparodiowanie
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całej  maniery,  a zwłaszcza  rymu „pocić - psocić” w wierszu

obrazkowym w kształcie serca,  i zmusiło Rista do porzucenia

roli kaznodziei: Jakie to szczęście, że nieboszczyk  Opitz tego

,,uzesenionego  birkenowania”  słuchać  nie musi.

Staremu  Weckherlinowi  podobało  się  „wdzięczne  słów

pomieszanie”.  Logau,  jak  zwykle,  wyraził  się  zwięźle:  Gdzie

sensu  nie  staje,  tam  brzęk  z  brzdękiem  handel  wymienny

uprawiać  mogą.

Po  Birkenie  zasiadł  koło  ostu  Johann  Scheffler,  który

niebawem  miał  jako  lekarz  p rzejść  na  katolicyzm  i  jako

ksiądz (pod nazwiskiem Angelus Silesius)  wspierać jezuicką

kontrreformację.  Zrazu  zacinając  się  i  błądząc  m iędzy

własnymi słowami, potem spokoj niej, bo pewnie pokrzepiony  okrzykiem  Czepki:  - Odwagi,  studencie!  - przeczytał

wczesną wersję  pieśni kościelnej  „Chcę  kochać ciebie,  siło

ma … “, śpiewanej później przez wszystkie wyznania. Następnie  wygłosił  kilka  aforyzm ów,  które  w  ostatecznej  fo rmie dopiero  po  dziesięciu  latach  m iały  ruszyć  w  d rogę  pod tytułem  „Pątnik  anielski”,  tymczasem  zaś  wprawiły  zebranych  w  pomieszanie,  gdyż  takie  wersy  jak  „Wiem,  że beze  m nie  Bóg  ni  chwili  żyć  nie  może … ”  czy  zgoła  „Gdy w dzieweczki łonie Bóg spoczywał mały,  w  tym  niewielkim

punkcie k rąg zam knął się cały” znajdowały życzliwe ucho co

najwyżej  u  Czepki  i  Logaua.

Gerhardt zerwał się jak oparzony:  Oto znów śląski błędny

ognik  mami!  Przez  uczniów  swoich  nadal  przeklęty  szewc

przemawia.  Przeniewierka  i  mistyczna  szaloność!  On  przed

fałszywym  blaskiem nadużywającej  boskiego imienia niedorzeczności  przestrzega.

Jako duszpasterz zboru w Wedel Rist czuł się w obowiązku

poprzeć  niczym  z  kazalnicy  wszystko,  co  powiedział  Gerhardt: Ale wyraźniej mówić nie chce, bo w całej tej paplaninie papieżnicką truciznę  podej rzewa.

Ku ogólnemu zaskoczeniu za Schefflerem ujął się luteranin

Gryphius:  Mimo całej  obcości wdzięk tego  cudownie zamykającego  się  porządku  do  serca  mu  przypada.
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A  potem wystąpił Georg  Greflinger,  darzony przez Dacha

ojcowską przychylnością i troską:  rosły,  pleczysty młodzian,

którego wojna w dzieciństwie rzuciła z owczego pastwiska do

Ratyzbony, później zagnała na służbę szwedzką i uczyniła do

tego  stopnia  niespokojnym,  że  wciąż  krążył  między  Wiedniem, Paryżem, Frankfu rtem, Norymbergą i miastami nadbałtyckimi  i  wszędzie  wplątywał  się  w  coraz  to  inne  miłosne związki. Całkiem niedawno najdłużej przezeń podtrzymywanym  przyrzeczeniem  małżeństwa  wzgardziła  córka  gdańskiego  rzemieślnika  imieniem Eliza,  po  czym  stała  się w  jego wierszach  niewierną Florą.  Dopiero  w  następnym  roku  miał

związać  się  węzłem  małżeńskim  w  Hamburgu,  ustatkować

i  zająć zyskownymi  interesami,  podejmując  się,  obok opisu

wojny  trzydziestoletniej  aleksandrynem  w  4400  wersach,

prowadzenia  agencji  informacyjnej,  a  od  końca  lat  pięćdziesiątych wydając tygodnik „Merkuriusz  Północny”.

Zaprzątnięty  bez  reszty  sprawami  ziemskimi  Greflinger

wyrecytował dwie piosenki miłosne, które szczególnie - pierwsza  dowcipnie  składając  hołd  niewierności  (“Gdy  Flora zazdrosną była … “), druga jęd rnie wysławiając przelotne miłostki  (“Hylas  żadnej  nie  sfolguje … “) - nadawały  się  do  przedstawienia  na głos.  Podczas  gdy  młody  człowiek,  parodiując samego  siebie  i  swój  żołnierski  styl  bycia,  deklamował  swe żarty, zebranych ogarnęło  rozbawienie. Słowa:  ,,Jednej  tylko

nie chcę miłować, z każdą rad bym ja gam ratować … ” przyjęto

lekkim śmiechem. Powściągano się jedynie przez wzgląd  na

Schutza. Dach i Albert, którzy też się bawili, nie sprzeciwili się

jednak  Gerhardtowi,  gdy  ten  w  trakcie  krytycznej  dysputy

wystąpił  przeciwko  pochwałom  Moscheroscha  i  Weckherlina: Takie sprośności w rynsztoku jeno wyśpiewywać można.

Czy  ktoś  na  głowy  zgromadzonych  gniew  Boga  ściągnąć

chce?

Heinrich Schutz  milczał.

Potem powstało zamieszanie, jako że trzy dziewki oberżystki, które (za pozwoleniem Dacha) przysłuchiwały się w głębi sali,  przyjęły  piosenki  miłosne  Greflingera  chichotem,  nie 56











mogły  się  już  opanować,  było  to  silniejsze  od  nich,  i  tak

zaraźliwie  parskały,  rechotały,  popiskiwały  półgębkiem  lub

darły  się  jak  szalone,  że  zgromadzeni  dali  się  porwać

Marcie-Elsabe-Marii.  Ponieważ  Harsdorffer  zakrztusił  się  od

śmiechu,  jego  wydawca  musiał  palnąć  go  w  plecy.  Nawet

u  nieporuszonego  Schutza trójgłosowość tego  przedstawienia  zasłużyła  na  uśmiech.  Schneuber  rozgłosił  odkrycie Lauremberga:  chichotliwa  Maria  obie  nogi  sobie  obsikała.

Nowy śmiech. (Widziałem, jak Scheffler się czerwieni). Jedynie

pobożny Gerhardt uznał, że to potwierdza jego opinię: -A nie

mówiłem? Rynsztok!  Cuchnący  rynsztok!

Simon  Dach,  spojrzeniem  i  wspomagającym  je  gestem

odesławszy dziewki do kuchni, wywołał And reasa Gryphiusa,

aby  ten  odczytał fragmenty swej tragedii „Leon Armeńczyk”.

(Półgłosem  poprosił Schutza  o  wybaczenie zebranym „dziecińskiego  krotochwilowania”).

Ledwie  Gryphius  usiadł,  w  sali  zapadła  cisza.  Gryf,  jak

nazywał go Hofmannswaldau, przyjaciel z młodości i konsekwentny  oponent,  wlepił najpierw  wzrok w  belkowany  sufit.

Potem mocnym głosem wypowiedział słowa wprowadzenia:

- Jako że ojczyzna nasza w zgliszczach nynie leży i widownią

marności  się stawa,  ja w tragedii  niniejszej  o  ukazanie  nam

przemijalności ludzkich  rzeczy  stoję … - Następnie oznajmił,

że „Leon Armeńczyk” obecnemu  tutaj  kupcowi Wilhelmowi

Schleglowi  ma  być  dedykowany,  jego  łaskawemu  protektorowi,  gdyż  przedkładaną  sztukę  podczas  podróży  ze Schleglem  i  jeno przy  jego  poparciu  ułożyć  zdołał.  Omówił

pokrótce przebieg  akcji, zaznaczył, że  miejscem  sprzysiężenia  wodza  Michała  Balbusa  przeciwko  cesarzowi  Leonowi Armeńczykowi  jest  Konstantynopol,  i  zapewnił zgromadzonych  w  półkolu,  że  obalenie  gwałtem  starego  porządku jeszcze  powstania nowego  nie oznacza.

Teraz dopiero Gryphius, każdemu słowu nadając wagę, ale

w  sposób  oczywisty  o  kilka  stron  manuskryptu  za  długo

- kilku słuchaczy,  nie tylko młodzi, także Weckherlin i Lauremberg,  zasnęło  - przeczytał  ekspozycję  ze  spiskową mową 57







Balbusa: ,,Krew, co ją wyście dla tronu i korony poświęcali … “

i wtrąceniami innych spiskowców: ,,Los zasłużony go spotyka.

Już świt wstaje … “, aż po przysięgę Crambego: ,,Na miecz twój

przysięgamy:  strasznej  władzy  tyrana  cios  śmiertelny zadamy .. “

Z  kolei  przeszedł  do  gęsto  przetykanej  wykrzyknieniami

- ,,Boże,  ratuj!  Co  to  się  dzieje!”  - sceny  pojmania,  którą

spętany  wódz  kończy  szyderczo:  ,,Zanim  stos  zapłonie

i zacznie się ma męka,  jedno wam powiem:  Oto jest cnoty

nagroda.  Oto bohaterowi składana podzięka”.

Jako intermezzo wprowadził autor precyzyjnie skonstruowaną triadę dworaków o dobrodziejstwie i niebezpieczności ludzkiego języka - z tezą:  11Żywot  człowieka od języka jego zawisłym  jest … “,  antytezą:  ,,Śmierć  każdego  człowieka  od

języka jego zawisłą jest…” i kończącą chóralną  konstrukcję

syntezą: ,,Żywot twój, człowiecze, i śmierć zawżdy od języka

twego zależą… “

Po nazbyt elokwentnie przewlekanej scenie sądu - ,,Prowadźcie go do ciemnicy; przy bramie i u drzwi niech mi staną strażnicy … ”  - i  pełnym  pasji  monologu  cesarza  Leona poświęconym wyrokowi na spiskowca - ,,I nie masz piękniejszego widoku na ziemi: ten, co z ogniem igrał, w popiół ci się zamieni .. ” - przystąpił Gryphius wreszcie do końcowej sceny jeśli  nie  całej  sztuki,  to  w  każdym  razie  odczytywanych

fragmentów.

Dialog  między  cesarzem  Leonem  a  cesarzową  Teodozją

nadawał  się  na  finał,  zwłaszcza  że  cesarzowej,  która  prosi

o przesunięcie spalenia Balbusa na czas po  Bożym Narodzeniu, udaje się sztuką wymowy - Sprawiedliwości zadość już 11

rychło się stanie, przeto na krótki czas okaż mu zmiłowanie … “

- postanowienie cesarza - Niebiosom  miłe będzie zbrodni

11

pokaranie … ” - trochę jednak. złagodzić:  Niechaj  zbrodzień

11

na gody nie podlega kaźni. Ty dla mnie to uczynisz - i z Bożej

bojaźni”.

Co prawda  Gryphius,  któremu  nadal nie  brakło  tchu  ani

wypełniającej całą salę siły głosu, chętnie by jeszcze pozwolił
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przemówić chórowi dworaków:  ,,O, wszelkich rzeczy zmienności,  nieustanna  znikomości … “,  ale  Dach  (położywszy  mu dłoń na ramieniu) poprosił, żeby na tym poprzestał. Z tego, co usłyszeli, każdy dostateczne pojęcie wyrobić sobie może. On

w każdym  razie czuje się jakby lawiną słów przywalony.

Pośród  zebranych  znów  zaległo  milczenie.  Muchy.  Nagromadzona  za  otwartymi  oknami,  sącząca  się  do  sali światłość.  Czepka,  który  siedział  na  skraju,  obserwował

motyla.  Takie mnóstwo lata po tych  ponurych  scenach.

Że  to  stary  Weckherlin,  którego  ożywiona  wymianą

przeciwstawnych  argumentów  akcja  ostatniego  fragmentu

wyrwała z  drzemki,  odważył  się  odezwać  pierwszy,  można

było przypisać tylko nieporozumieniu. Pochwalił zakończenie

sztuki i jej autora:  Jak to dobrze,  że porządek zachowanym

zostaje, a niedoszłemu zbrodniarzowi cesarz łaskawość okazuje. Ma on nadzieję, że Pan Bóg w podobny sposób biednej Anglii  z  pomocą  przyjdzie.  Tam  Cromwell  jako  ów  Balbus w sztuce  sobie  poczyna.  Dzień  i noc o  bezpieczność  króla

niepokoić  się przychodzi.

Miłującego porządek sekretarza stanu skorygował szorstko

magister  Buchner:  W  scenach,  jakich  wysłuchali,  każdy

nadchodzącą katastrofę wyczuć musiał. Ta jedyna w swoim

rodzaju niemiecka tragedia o wielkości świadczy,  gdyż winy

po  jednej  tylko stronie,  jak  tradycja  nakazywała,  nie widzi,

lecz nad  marnością i słabością człowieka,  nad  daremnością

jego dobrych uczynków po każdej ze stron ubolewa. Miejsce

istniejącej  tyranii  zawżdy  jeno następna  zajmuje.  Trójstopniową, chórowi dworzan powierzoną alegorię języka Buch ner ocenił  szczególnie  wysoko,  jako  że  w  niej  symbolicznego ukazania  w  uczony  sposób  długojęzyczny  ślimak  purpurowiec, wzmiankowany już przez Arystotelesa, dostąpił. Potem wszakże magister, niejako z obowiązku, obruszył się nieco na zbyt  częste  rymowanie  „śmierci”  z  „ćwiercią”  i  „tronu”

z ,,koroną”.

Harsdorffer ze względów patriotycznych zganił cudzoziemską osnowę sztuki: Ktoś, kto tak słowomocen jak Gryphius 59





jest,  nieodpartą siłę swego języka jeno tragedii niemieckiej,

tragedii rodzimej,  poświęcić winien.

Miejsce  akcji  nic  nie  znaczy,  powiedział  Logau,  tylko

sposób  ujęcia  się  liczy.  A  ten  mu  nie  odpowiada.  Słowa

w  takim  nadmiarze  użyte  w  purpurowej  bryi  toną  albo

wzajem się  wyrzynają,  a  przecież  autor purpurę  władców

oskarżyć  i  ciągłe  ich  machinacje  wojenne  potępić  chce.

Gryphiusowy rozum wprawdzie za porządkiem oręduje,  ale

jego  potoki  słów  buntem się upajają.

Mając na uwadze istotę sprawy, a bardziej jeszcze chcąc

bronić  przyjaciela,  Hofmannswaldau  zauważył,  że  taki  już

Gryf  jest:  zadurzony  w  chaosie.  Jego  słowa  tak ze  sobą są

sprzeczne,  że  szara  nędza  wspaniale  im  wypada,  a  piękne

słońce w ciemność  się  zamienia.  Mocą  słów słabość  swoją

obnaża.  Gdyby  język  miał  uboższy,  jak  Logau,  snadnie

z jednej sceny trzy sztuki wykroić  by mógł.

Tak,  tak,  odparł  Logau,  gdzie mu  tam  do  Gryphiusowej

palety.  On pędzlem nie pisze.

Piórem też chyba nie, rzucił na to Hofmannswaldau, raczej

szpileczką.

Ta  utarczka  mogłaby  jeszcze  trwać  jakiś  czas  i  bawić

towarzystwo  szybkimi  ripostami,  gdyby  nie  zabrał  głosu

Heinrich  Schutz,  który  wstał  nagle  i  przemówił  ponad

głowami poetów: Wszystkiego  wysłuchał.  Najpierw  wierszy,

potem  owej  rozpisanej  na  role  i  podzielonej  na  sceny

przemowy.  Przede  wszystkim  czyste  i  pięknie  obnażone

wersy młodego studenta medycyny pochwalić chce, którego

nazwisko niestety z pamięci  mu  wypadło.  Skoro zatem,  jak

właśnie słyszy, ów autor Johann  Scheffler się nazywa,  to on

sobie to nazwisko zapamięta. Po pierwszym sądząc wrażeniu,

ośmiogłosową  dwuchóralną  muzykę  a  capella  do  wiersza

o róży ułożyć  by mógł albo do  tego aforyzmu o przypadku

i istocie, który brzmi: ,,Istotnym bądź, człowiecze! Bo gdy świat

przeminie,  istota pozostanie,  przypadek zginie”. Takie słowa

oddech mają.  I  gdyby to zuchwałością nie  było,  rzekłby,  że

podobną przenikliwość jeno w Piśmie Świętym się znajduje.
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Ale  teraz  o  innych.  Wiersze  młodego  Birkena  niestety

mimo uszu mu przemknęły. Przeczytać by je musiał. Dopiero

w  lekturze  okazuje  się,  czy  dźwięczność  słów  pustym  jest

brzmieniem,  czy  też  głębszy  sens  ma.  Z  kolei  ani  myśli

zaprzeczać,  że  miłosne  piosenki  pana  Greflingera,  którym

zresztą podobne ze zbiorów arii swego kuzyna Alberta zna

i  którymi  - przy  tylu  bezeceństwach  wokoło  w  ojczyźnie

- gorszyć  się  nie  może,  przynajmniej  ów  poziom  mają,

jakiego pisanie madrygałów wymaga. W  Niemczech,  jak się

boleśnie przekonał, mało który poeta tę sztukę posiadł. W jak

szczęśliwym położeniu Monteverdi się znajdował, dla którego

Guarini  najpiękniejsze drobiazgi pisał,  podobnie też Marino.

Z  nadzieją,  że  takich  tekstów  i  on  się  doczeka,  poradzić

młodemu człowiekowi  chce,  żeby  niemieckim madrygałem

się  zajął,  jak  tego  przedtem  nieboszczyk  Opitz  próbował.

Tego  rodzaju  luźne,  nie  stroficzne  wiersze  wesołymi,  smętnymi, zadziornymi, a nawet zabawnie niedorzecznymi i opętanymi szaleństwem być mogą,  jeśli tylko oddech  je niesie, przestrzeń dla muzyki pozostawiający.

Tej przestrzeni niestety w wysłuchanych scenach dramatycznych  nie  znajduje.  Jakkolwiek  wysoko  szorstką  powagę sonetów  pana  Gryphiusa  ceni,  jakkolwiek  usilnie  skargę autora na marność tego świata popiera, jakkolwiek z tego, co

przed  chwilą  przeczytane,  tyle  nieprzemijającego  piękna

przemawia: on, kompozytor, między wielu, zbyt wielu słowami  miejsca  dla  siebie  nie  widzi.  Jakże  tu  spokojny  gest wprowadzić?  Jakże  w  tym  ścisku  czyjś lament  przebrzmieć lubo  echo  zbudzić  może?  Wszystko  co  prawda  nader

wyraziście  jest  powiedziane,  lecz  jedna  wyrazistość  drugą

przekreśla, tak że przepełniona pustka się tworzy. I wszystko,

mimo  gwałtownego  naporu  słów,  całkiem  nieporuszonym

pozostaje.  Chcąc taką sztukę na  muzyczne dźwięki  przeło żyć,  istną  wojnę  much  rozpętać  by  musiał.  Szkoda,  wielka

szkoda!  Jakże  szczęśliwym  był  Monteverdi,  mistrza  Rinucciniego  ze sposobnymi  librettami  pod ręką  mając.  Wielka chwała  każdemu  poecie,  który  tekst  równie  piękny  jak 61









11 Lament  Ariany”  dostarczyć  mu  zdoła.  Albo  coś  do równującego burzliwej scenie,  która do słów Tassa jako  11 Walka Tankreda z Kloryndą” wzruszający wyraz muzyczny znalazła. 

Ale  pragnąć  tak  wiele,  znaczy  żądać  zbyt  wiele.  On 

powściągać  się  musi.  Kiedy  ojczyzna  ledwie  dyszy,  poezja 

rozkwitać nie może. 

Odpowiedzią  na  tę  mowę  było  nie  tyle  milczenie,  ile 

wzburzenie.  Gryphius  siedział jak  rażony gromem.  A  wraz 

z  nim i  ja,  jak  wielu,  czułem się,  byłem  dotknięty.  Fakt,  że 

spodobali się jedynie bujający w obłokach Scheffler i sprośny 

Greflinger,  najbardziej  oburzył  Gerhardta.  Już  wstał,  żeby 

replikować.  Nie  musiał  kłopotać  się  o  to,  co  odpowiedzieć. 

Wiedział,  jaka  muzyka  służy  słowu.  On  to  miłośnikowi 

Włochów,  chwalcy  wszystkiego,  co  cudzoziemskie,  panu 

Henrico Sagittario wygarnie. I to bez ogródek. Prosto z mostu . . 

Ale Gerhardtowi jeszcze nie dane było przemówić. Ani Rist, 

ani Zesen, mimo że obaj  rwali się do odpowiedzi, nie dostali 

pozwolenia.  (Ja też  nie,  choć  bylem gotów  i  pełen  słów). 

Simon  Dach wykorzystał znak, jaki dała  mu  oberżystka od 

drzwi, i zakończył posiedzenie: Zanim wadzić się będą, niech 

w spokoju  zupę zjedzą,  której  sobie  nawarzyli. 

Podczas  gdy  panowie  wstawali  z  miejsc,  Harsdórffer 

dopytywał  się,  czy  Gelnhausen  już  wrócił.  Brakowało  mu 

Drągala. 


12 

Smacznie  i  chudo. Skórka słoniny w  środku  musiała  już 

wczoraj spełnić swoją powinność. Zupa, która syciła tylko na 

krótko,  ale  chciała,  żeby  wspominać  ją  długo:  krupnik 

przyprawiony trybulą.  Do tego trochę razowca. Młodym nie 

napełniło to żołądków. Greflinger psioczył. Hofmannswaldau, 

którego wczoraj  skąpe jadło  skłoniło  do gorącej  pochwały 
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prostego życia, stwierdził, że z prostotą też można przesadzić.

Potem  swą  miskę z  połową  zawartości  podsunął młodemu

Birkenowi.  Gryphius  rozbełtywał  w  zupie  myśli,  które  podnosiły  śląski  głód  do  rozmiarów  głodu  światowego.  Logau zadrwił  zwięźle  ze  współczesnej  sztuki  rozwadniania  zup.

Czepka milczał nad łyżką. Inni (Moscherosch, Weckherlin) nie

pojawili się wcale lub (jak Buchner) z parującą miską zniknęli

w swojej  izbie.  (Schneuber  rozpowiadał  później,  że widział,

jak  jedna  z  dziewek  - Elsabe  - podążyła  za  magistrem

literatury z dodatkowym  prowiantem  w chuście).

Schutz natomiast pozostał przy stole i jadł zabawiany przez

swego kuzyna Alberta opowieściami z lepszych czasów: obaj

w  połowie  lat  trzydziestych  cieszyli  się  na  kopenhaskim

dworze  względami  króla  Christiana.  Słyszało  się  śmiech

Sagittaria.

Kiedy Harsdórffer, któremu wypadło tym razem odmówić

modlitwę dziękczynną, rzucił mimochodem, że cóż po wielu

słowach, skoro właściwie to zupa trybulowa należycie skruszonymi uczynić ich musiała,  Dach odrzekł, iż wciąż jeszcze wojna się toczy, ale on z kupcem Schleglem i paru drukarzami chętnie  po  Telgte  się  przejdzie.  W  mieście  na  pewno  coś

sytnego na wieczór  kupić  się uda.

Nawet szczury nic tam nie znajdą, wykrzyknął Lauremberg.

W  mieście  już  mało  kto  mieszka,  domy  są  opuszczone

i pozamykane na głucho.  Bramy prawie nie strzeżone.  Tylko

psy się wałęsają. Z samego rana we dwóch ze Schneuberem

za brzęczącą monetę parę kur dostać próbowali. Tam nic już

nie gdacze.

Dziwna  rzecz,  że  pobożny  Gerhardt  uniósł  się  złością:

Lepiej się zaopatrzyć trzeba było. Dach, jako zapraszający, co

najpotrzebniejsze  - słoninę  i  fasolę  - przyszykować  był

winien. U swego księcia w laskach przecie jest. Czemu z jego

kalwińskiej  spiżarni nic się  uszczknąć  nie dało?  On  tego się

jeno  domaga,  co  dla  każdego  chrześcijanina  niezbędnym

jest.  Poza tym taki gość jak nadworny kapelmistrz saskiego

elektora, skoro już do przebywania ze zwyczajnymi autorami
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pieśni  stroficznych  się  zniża,  lepszego  ugoszczenia  żądać

może.

Dach odparł na to,  że jego do woli łajać mogą. Wszelako

naigrawania  się  z  religii  swego  władcy  nie  ścierpi.  Czy

Gerhardt brandenburskich edyktów tolerancyjnych nie  zna?

On,  brzmiała  odpowiedź  Gerhardta,  przed  nimi  się  nie

ugnie.  (A dużo  później,  jako  diakon  kościoła  Św.  Mikołaja

w  Berlinie,  miał okazję dowodzić swej religijnej zagorzałości

aż  do  złożenia  z  urzędu).

Jak to dobrze, że reńskiego słodowego piwa wciąż jeszcze

było  pod  dostatkiem.  Rist  czynił  pojednawcze  gesty.  Jako

wittenberski autorytet  Buchner przywołał dawnych uczniów

do porządku. A gdy oberżystka zrobiła towarzystwu niewielką

nadzieję,  że  być może  Gelnhausen,  powróciwszy  z  Munster,

coś  porządnego  przywiezie,  poeci  rychło  poniechali  kłótni

o  zupę  i  wgryźli  się  w  literacką  materię:  poprzestający  na

małym  przeżuwacze   słów,  którym  w  razie  potrzeby  cytowanie  samych  siebie  przynosiło  nasycenie.

O  ile krytyczne uwagi  Schutza  nie  przeszkodziły dopiero

co  jeszcze  skonsternowanemu  Gryphiusowi  projektować

w  posępnych  scenach  kilku  nowych  tragedii  wobec  zebranych  niebawem  słuchaczy,  o  tyle  pochwały  Schutza zainteresowały  kilku  wydawców  manuskryptami  wrocławskiego studenta:  młody Scheffler nie wiedział,  jak się opędzić propozycjom  drukarzy.  Kiedy  norymberczyk  Endter  kusił

obietnicą stanowiska miejskiego medyka,  Elzevihrn oferował

powrót na dalsze studia do  Lejdy:  słuchając studenta można

było poznać,  gdzie - jak ongiś młody Gryphius - umysł swój

rozwijał.

Ale Scheffler upierał się, że gdzie indziej rady zasięgnąć musi.

(Pewnie  dlatego  widziano  go  później,  jak  jeszcze  raz  przez

Bramę  Emską  wchodził  do  Telgte,  gdzie  ukląkł,  między  nieodłącznymi starowinami,  przed cudowną drewnianą figurką…) U drugiego końca stołu Logau i Harsdorffer dopytywali się, co o tak wczesnej  porze  Gelnhausena do Munster pognało.

Oberżystka  Libuszka  mówiła  z  dłonią  przy  ustach,  jakby
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zdradzając  tajemnicę:  To  cesarska  kancelaria  Drągala  wezwała.  Nie  tylko  weimarczycy  bunt podnoszą,  Bawarczycy, którzy  ze  Szwedem  osobny  pokój  zawarli,  też  się  burzą; generał jazdy Werth na stronę cesarza przeszedłszy wojnę na

nowo  podsycić  usiłuje.  Jego zawsze wesołą zbieraninę  ona

dobrze  zna.  Z  regimentów  Wertha  dwóch  jej  mężów  się

wywodziło,  ale  tylko  przez  krótki  czas  łoże  z  nimi  dzieliła.

Potem  Libuszka  wyjaśniła,  dlaczego  wojaków  z  Wallensteinowych regimentów unikała. Zapamiętywała się w anegdotach z czasów przeróżnych kampanii, przy czym wyszło na jaw,  że przed trzema laty z  wojskami Gallasa do  Holsztynu wtargnęła  i  w  plądrowaniu  Wedel - jak  to  dobrze,  że  Rist

tymczasem  na  co  innego  się  oburzał  - swój  udział  miała.

Potem opowiadała o czasach dawniejszych: jak to w połowie

lat  dwudziestych,  młodziutka,  w  pludrach,  na  koniu,  pod

Tillym służyła i - było to pod Lutter - duńskiego rotmistrza do

niewoli wzięła. Ten z pewnością - jako że by! wysokiego rodu

- hrabiną by  ją  uczynił,  gdyby  nie  wojny zmienne koleje …

Oczywiście  Libuszka  miała  słuchaczy.  Dogłębniej  niźli

wielu poetów wyznawała się  na machinacjach zwaśnionych

potęg. To nie dyplomacja, mówiła, tylko poszukiwanie kwater

na  zimę  o  przebiegu  wojny stanowi.

Za sprawą jej opowieści zapominało się  o  misji  Drągala.

Kiedy  tak  rozprawiała  i  skokami  w  czasie  przemierzała  trzy

dziesięciolecia,  nawet  stary  Weckherlin  zapragną!  usłyszeć

opisanie  z  obu  brzegów  Neckaru  zgubnej  dla  ewangelików

bitwy  pod  Wimpen  z  lat  swej  młodości  i  wyjaśnienie

korzystnego dla Hiszpanów cudu - ukazania się Matki Boskiej

w białej szacie: To wybuch amunicji, powiedziała oberżystka,

chmurę  utworzy!,  która  ponad  pole  bitwy  przywiana  na

katolickie  tłumaczenie  pozwalała.

Dopiero  gdy  Moscherosch  i  Rist  poczęli  na  zmianę  odczytywać  ów  apel  poetów  do  władców,  który  sporządzili wespół  z  Harsdórfferem  i  Hofmannswaldauem,  a  którego z woli Dacha nie mogli przedłożyć już z rana, zainteresowanie

odwróciło  się  od  oberżystki  i  rozgorzało  wokół  niedoli
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ojczystego  kraju.  Ostatecznie  z  tego  powodu  się  zjechali.

Należało  tak  przemówić,  żeby  ich  usłyszano.  Skoro  już  nie

regimenty,  to  przecie  słowa  wystawić  mogli.

Ponieważ  pierwszy czytał  Rist,  apel  zaczynał  się  gromko:

11Niemcy1  najwspanialsze  w  świecie  cesarstwo,  do  cna nynie

są wyniszczone, spustoszone i zrujnowane. Taką jest prawda!

Mars  okrutny  lubo  wojna  przeklęta  to  najstraszniejsza  ze

wszystkich kara i najohydniejsza plaga, jaką Bóg za przemożną złość nieprzeliczonych grzechów na nieskore do skruchy Niemcy od lat bez mała trzydziestu zsyła.  Taką jest prawda!

Dzisiaj  udręczona  bezmiernie  i  w  agonii  leżąca  ojczyzna

szczęśliwości  najszlachetniejszego  pokoju  znów  dostąpić

pragnie. Tedy w Telgte, co podług dawnych objaśnień młody

dąb  oznacza,  zgromadzeni  tutaj  poeci  usilnie  niemieckim

i  cudzoziemskim  władcom  mniemanie  swoje  przedkładają

i za  prawdę  podają niezłomną … “

Potem  Moscherosch  wyliczał  przywódców  poszczególnych  stron.  Wymienieni  zostali,  z  cesarzem  na  czele, książęta elektorzy podług dawnego porządku (bez Bawarii, ale z Palatynatem) i z całym uszanowaniem, które Hofmannswaldau umiał wytwornie u jąć w słowa. Następnie zwrócono się do obcych koron, aby zaraz wszystkich razem,  Niemca, Francuza czy  Szweda,  bez względu  na wyznanie  oskarżyć,

jako że  Niemcy ojczyznę swą na łup cudzoziemskich  hord

wydali,  obcy  zaś  ziemie  Niemców  na  arenę  walk  sobie

upatrzyli,  skutkiem  czego  oto  poćwiartowane  leżą,  ze

starym  porządkiem  wszelką  wierność  postradały  i - piękność  swą  utraciwszy - nie  do  poznania  się  zmieniły.  Jeno poeci, głosił apel, wiedzą jeszcze, co na miano niemieckiego zasługuje. 11Z wielu gorącymi westchnieniami i łzami” język

niemiecki  jako  ostatnie  wiązadło  złączyli.  Oni  to  inne,

prawdziwe  Niemcy.

Z kolei przedstawiono (ustami znów Rista, potem Moscheroscha)  kilka  żądań,  pomiędzy  nimi  umocnienie  stanów, pozostawienie  Pomorza  i  Alzacji  przy  Rzeszy,  odrodzenie elektoratu palatyńskiego, odnowienie elekcyjnego królestwa
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czeskiego i - oczywiście -wolność wszelkich wyznań, łącznie

z  kalwińskim.  (Zawarowali to sobie strasburczycy).

Choć ten manifest - odczytany zdanie po zdaniu  głośno

i  stanowczo - wywołał  zrazu  entuzjazm  zgromadzonych,

rychło odezwały się głosy domagające się złagodzenia  jego

uzurpatorskiego  tonu,  powściągnięcia  żądań,  uwypuklenia

jego praktycznego sensu. Jak było do przewidzenia, Gerhardtowi  przeszkadzała specjalna wzmianka o  kalwinach.  Buchner  (wróciwszy  ze  swej  izby)  krytykował  (spoglądając  na Schutza)  nazbyt  ostre  potępienie  Saksonii.  Weckherlin  powiedział,  że  po  lekturze  tego  piśmidła  ani  Maksymilian  na Hiszpanów,  ani  heska  landgrafini  na  Szwedów  nie  uderzy.

Poza  tym  Palatynat  na  zawsze  jest  straconym.  A  Logau

zadrwił: Jak francuski kardynał taką epistołę dostanie, to czym

prędzej,  wszystkie  łupy  pozostawiając,  Alzację  i  Bryzgowię

opuścić  każe.  Można  sobie  również  wyobrazić,  jak  po  tak

prostodusznym  wezwaniu  Oxenstiernie  cała  ochota  na  Pomorze  z  Rugią  przechodzi.

Obruszył  się  na  to  Greflinger:  Cóż  ten  frant  naprzeciw

Szwedom ma.  Gdyby  bohaterski  Gustaw  Adolf przez  Bałtyk

się nie przeprawił, nawet Hamburg kleszym by się stał. I gdyby

Saksonia  i  Brandenburgia  raz  po  raz  tchórzliwie  rąk  nie

umywały,  ze  Szwedem  aż  po  Dunaj  i  dalej  by  się  doszło.

I gdyby rajtarzy Wrangla w zeszłym roku  Bawarii jeszcze nie

odwiedzili,  Ratyzbona, rodzinna Ratyzbona na zawsze przed

nim zamkniętą by  pozostała.

To  jeno  Szwed,  zakrzyknął  Lauremberg,  frydlandczyka

z Meklemburgii wyparł. Słusznie, wołali Ślązacy, któż, jeśli nie

Szwed,  przed  klechami  bronić ich będzie.  Przy całej udręce

okupacji ma się powody, żeby wdzięczność zachować. Ataki

na  koronę  szwedzką  z  manifestu  usunąć  trzeba.  Młody

Scheffler milczał  przerażony.  Kiedy  Schneuber  zauważył,  że

Francuza  też  oszczędzać  należy,  jako  że  Francja  w  sposób

decydujący  Hiszpanię  osłabiła,  Zesen  powiedział  to,  co

właściwie chciał powiedzieć Rist: Wobec tego nic ze skargi nie

pozostaje,  tylko  zwykła bezsilność.  O  niej  trąbić  nie  ma  co.
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Tego  spotkania  nie  jest  warta.  Dlaczego  zatem  jeszcze  tu

siedzą? Heinrich  Schutz,  który asystował tej  wymianie zdań

jakby nieobecny, odpowiedział na pytanie o owo 11dlaczego”:

Ze względu na pisane słowa, które zestawiać podług prawideł

sztuki jeno poeci umieją.  Także dlatego,  aby na bezsilności

- on  dobrze ją  zna - ciche   a  jednak”  wymusić.

11

Mogliśmy się z tym zgodzić. Pospiesznie, jak gdyby chcąc

wykorzystać krótką chwilę pokoju,  Simon  Dach powiedział,

że jemu tekst się podoba, nawet jeśli przydatnym nie będzie.

Tak zazwyczaj  surowy  pan  Schutz  bardzo  łagodnie  powiedział, co każdemu wiadomo: Poetom brak wszelkiej siły, poza tą jedną,  która na układanie  prawdziwych,  acz  nieprzydatnych słów pozwala. Z apelem przespać się trzeba. Może przez noc  sposobniejsza  wersja  powstanie.  Potem  wezwał  zebranych, by na nową dysputę do dużej sali przeszli. Gerhardt przecie znamienitemu gościowi wreszcie replikować chce.


13 

Pewnie  to  zupa  trybulowa  zasypana  krupami  uspokoiła

wzburzone  przedtem  umysły,  a  może  i  apel  do  władców

wyczerpał poetów; w każdym razie siedzieli w półkolu oklapli,

a  Gerhardt przeciwko kapelmistrzowi saskiego elektora wygłaszał  powściągliwą  mowę.

Zarzut  Heinricha  Schutza,  że  poezji  niemieckiej  brakuje

oddechu,  że  jest  zapchana  słownym  śmieciem,  że  we

właściwym jej ścisku nie może rozwinąć się muzyka w geście

łagodności  czy  wzburzenia  - ta  kiepska  ocena,  której

w  domyśle  towarzyszy/  odnośnik,  że  to  pewnie  za  sprawą

wojny usechł ogródek sztuki poetyckiej, nie została odparta,

ponieważ  Gerhardt,  wywołany  przez  Dacha,  mówił  bardzo

ogólnie.  Gość jeno swą wysoką sztukę na oku ma.  Dumnie

z góry spoglądając prostego słowa nie dostrzega. Pierwej ono
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Bogu  służyć  chce,  nim  sztuce  się  podda.  Przeto  wiara

prawdziwa pieśni łaknie, co od pokus wszelkich obronę dają.

Takie pieśni dla zwykłych serc się układa, tedy wierni snadnie

śpiewać  je  mogą.  I  to  wielostrofowa,  ażeby  śpiewający

chrześcijanin  ze  zwrotki  na  zwrotkę  słabości  swej  umykał,

w wierze się umacniał i pociechę w złych czasach znajdował.

Czynieniem  tego,  dopomaganiem  biednemu  grzesznikowi

w  stosownym  dla  niego  śpiewaniu  Schutz  pogardził.  Tymczasem  nawet  psałterz  Beckera,  jak tego  on  w  wielu miejscach wysłuchiwać musi,  dla  wiernych zbyt jest zawiły.  Tedy on, Gerhardt, na przyjaciela swego Johanna Crugera zdawać się woli,  który jako kantor  na  pieśni stroficznej  się zna.  Ów

Cruger sztuki ponad wszystko nie stawia. Jemu na świetnych

dworskich  kapelach  dla książąt  nie  zależy,  lecz  o  zwykłego

człowieka  troski  idzie.  Dla  niego  i  innych,  może  nie  tak

sławnych  kompozytorów  codziennym  potrzebom  gminy

chrześcijańskiej służenie i nut do pieśni stroficznej układanie

nigdy rzeczą nazbyt błahą nie będzie. Że wymieni: ,,W mych

wszystkich  sprawach,  Panie … ”  tak  wcześnie  odeszłego  do

Boga  Fleminga  czy  „Wieczności,  jakież  gromy  ślesz … ”  czcigodnego Johanna Rista, czy „O,  jakeście wy błogosławieni … “

naszego  zacnego  Simona  Dacha,  czy  „Wspaniałość  całej

ziemi  w  popiołów  dym  się  zmieni … ”  spostponowanego

dopiero co a prawdziwie słowo mocnego Gryphiusa, czy jego,

całym  sercem  oddanego  Panu  Gerhardta,  strofy:  ,,Wstań,

duszo ma, niech wzlata Twa  pieśń do  Stwórcy świata … ” albo

ostatnio napisane „Patrz,  świecie, życie święte na krzyżu jest

rozpięte … “,  albo  „Wielbijcie  Pana,  gdy  ze  snu  wstajecie … “, albo  co  tutaj,  w  swej  izbie,  ułożył,  jako  że  pokój  wkrótce nadejdzie,  a  wówczas  gminy  kościelne  sławić  go  będą

chciały:  , Bogu  niech  będą  dzięki  za  kres  naszej  udręki,  za

pokój  obiecany,  za miecz  w  pochwę  schowany … “

Tę  sześciozwrotkową  pieśń,  której  czwarta  strofa - ,,Wy

ongiś  piękne  pola  ziarnem  świeżym  zasiane,  dziś  jałowe

rozłogi,  pustacie  nieprzejrzane … ”  - w  prostych  słowach

położenie  ojczyzny  oddawała,  Gerhardt  saskim  obyczajem
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przytoczy! w całej  rozciągłości. Zgromadzeni byli mu wdzięczni. Rist pokłoni! się nisko. Znowu we Izach : miody Scheffler.

Gryphius wstał,  podszedł do Gerhardta i  objął go zamaszystym  gestem.  Wyglądało  na  to,  że  owładnie  nimi  nastrój zadumy.  Schutz  siedział  jak  pod  szklanym  kloszem.  Albert mocno zafrasowany.  Dach głośno wytarł  nos,  raz za  razem.

W  ciszy,  jaka powtórnie zapadła,  odezwał  się  Logau:  On

tylko zauważyć chce, że pobożna pieśń kościelna, jaką wielu

z tu obecnych pilnie na użytek gmin układa, to sprawa, która

na  przedmiot  literackiego sporu  się nie nadaje;  inną sprawą

natomiast  on  wysoką  sztukę  pana  Schutza  nazywa,  która

o  powszednią  pieśń  stroficzną  dbać  nie  może,  gdyż  na

wielostopniowym podeście stoi, niedostępna na każde zawo łanie,  wszelako  jeno  na chwalę  Boga,  choć  ponad  głowami

wiernych,  rozbrzmiewa.  Poza  tym  krytyczne  uwagi  pana

Schutza  o  zadyszanym  posługiwaniu  się  słowem  przez

niemieckich  poetów  na  głębsze  rozważenie  zasługują.  On

w  każdym  razie za  lekcję dziękuje.

Ponieważ Czepka i Hofmannswaldau byli z nim zgodni, Rist

i  ponownie Gerhardt zamierzali  obstawać  przy  odmiennym

zdaniu,  ze  strony  Gryphiusa  należało  się  spodziewać  gwałtownego  wybuchu,  a  Buchner  po  zbyt  długim  milczeniu zbierał  się  do  wygłoszenia  dłuższej  mowy,  mogłaby  zaraz rozgorzeć  nowa  dysputa,  zwłaszcza  że  Dach  zdawał  się

niezdecydowany  i  bezbronny  wobec  kolejnego  przypływu

krasomówstwa;  tymczasem  wb rew  oczekiwaniom  (i  bez

wezwania)  jeszcze  raz  przemówi! Schutz.

Na  siedząco  przeprosił  cichym  głosem  za  tak  liczne

nieporozumienia, do których asumpt dał. Winę za to wyłącznie jego przemożne pragnienie pozyskania doj rzałych a zarazem  poruszających  tekstów  ponosi.  Przeto  po  raz  wtóry wyłuszczyć  musi,  jaki  to  rodzaj  literatury  muzyce  przydatnym  być  może.

Teraz dopiero  wstał i  na przykładzie swej  muzyki pasyj nej

11Siedem słów na krzyżu” począł uczenie obj aśn iać muzyczne

podejście  do  słowa.  Jaką  ono  rozciągliwość  dopuszczać
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winno,  do  jakiej  akcentuacji  być  zdolne.  Jak  gest  słowa

w  śpiewie  rozszerzać  się  musi.  Na  jakie  wyżyny  słowo

głębokiego smutku wznieść się może. Na koniec starczym, ale

nadal pięknym głosem zaśpiewał fragment  dotyczący  Marii

i ucznia: 11Niewiasto, niewiasto, oto syn twój … ” - 11Janie, Janie,

oto matka twoja … ” Usiadł z powrotem i już na siedząco, znów

napędzając zebranym stracha, obwieści!, najpierw po łacinie

- 11Ut  sol  inter  planetas … ”  - potem  po  niemiecku  dewizę

Henrico Sagittario: Jako słońce pomiędzy planetami muzyka

pośród sztuk wyzwolonych  jaśnieje.

Albo Dach, jeszcze uradowany (bądź przestraszony) wzruszającym  śpiewem,  nie  wyczul  nowej  impertynencji,  albo rozmyślnie puścił ją mimo uszu, w każdym razie bez zwłoki zapowiedział kolejne występy: najpierw Zesena, potem Harsdórffera  i  Logaua,  w  końcu  Rista.  Wymienieni  jeden  po drugim deklarowali swą  gotowość. Tylko  Rist  przestrzegł, że przedkładając  brulionową  wersję  będzie  dukał.  Po  każdym

czytaniu następowała rzeczowa krytyka, ściśle trzymająca się

tekstu i wolna już, wyjąwszy zwyczajowe dygresje moralizatorskie, od teoretycznych przerostów.  Czasem  ten,  czasem ów  opuszczał  zgromadzenie,  czy  to  żeby  się  odlać  albo pobiec do Telgte,  czy to żeby w słońcu pod stajnią  z pozostałymi  muszkieterami  zagrać  w  kości.  (Kiedy  nazajutrz Weckherlin poskarży! się, że z izby skradziono mu pieniądze, pierwsze podejrzenie padło na Greflingera, ponieważ Schneuber  widział go przy  kościach).

Filip Zesen - w rok później jako nowy i wkrótce uszlachcony  członek  Towarzystwa  Owocodajnego  miał  otrzymać miano 11Miloslownego” - ten niespokojny, dziwaczny, wszystkie swoje językowe innowacje poprzedzający komentarzami, trawiony  przez  kilka  wewnętrznych  ogni,  które  nawzajem odbierały sobie powietrze,  młody właściwie człowiek,  z początku,  nie  nazywając  rzeczy  - ludzkich  ciał  płynących z prądem Ems - po imieniu, mówił chaotycznie o 11straszliwym obrazie”, którego nie ma jeszcze w jego manuskrypcie, przez

co miłości brak stosownego zakończenia. Potem ochłonął na
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stoiku  pod  ostem  i  przeczyta!  kawałek  wydrukowanej  już

w  Holandii  pasterskiej  powieści  miłosnej,  w  której  miody

Niemiec  imieniem  Markhold  daremnie  stara  się  o  rękę

Wenecjanki Rozamundy, gdyż będąc wyznania luterańskiego

może pojąć  katoliczkę za  żonę tylko  wówczas,  kiedy  przyrzeknie, że przyszłe córki będą wychowywane po kleszemu.

Ten konflikt, który miał dużą aktualność i jeszcze większą

przyszłość,  interesował  zebranych,  chociaż  książka  była

większości  znana,  a  w  związku  z  nowomodną  ortografią

Zesena  powstało  już  kilka  polemicznych  rozpraw  (z  pamfletem  Rista na czele).

Co prawda Harsdórffer i Birken wzięli nowatora i śmiałego

słowotwórcę  w  obronę,  co  prawda  Hofmannswaldau  pochwalił  dworny tok narracji, ale omdlenia adriatyckiej Rozamundy,  jej  ustawiczne  „niedyspozycje”  - ,,Oczy  były  półotwarte,  usta  pobladłe,  język  zamilknięty,  policzki  zbielałe, dłonie  zsiniałe  i  nieruchome … ”  - skłoniły  Rista  i  innych słuchaczy (Lauremberga i Moscheroscha) do przykrego śmiechu podczas czytania i uciesznych parodii w trakcie krytycznej  dysputy.

Zesen siedział jak smagany batem. Ledwie dosłyszał okrzyk

Logaua: - Bądź co bądź to odwaga! - Kiedy wreszcie Buch ner

w  chłodnej  i  przy  lada  okazji  powołującej  się  na  Opitza

mowie  począł  tamować  uczuciowe  wybujałości  dawnego

ucznia,  Zesen  ratował  się  krwotokiem  z  nosa.  Ile  ten

chudzielec miał posoki.  Spływała na białą kryzę.  Skapywała

na wciąż jeszcze otwartą książkę.  Dach uciął dyskusję.  Ktoś

(Czepka albo wydawca Elzevihrn) odprowadził Zasena w głąb

sali.  Położonemu  na  chłodnej  podłodze  krwotok  niebawem

minął.

Tymczasem pod ostem zasiadł  Harsdórffer,  ,,Figlarny”,  jak

nazywano  go  w  gronie  członków  Towarzystwa  Owocodajnego.  Zawsze  swobodny,  pewny  siebie  pan  z  wyczuciem nowinek,  który  bardziej  czuł  się  uczonym  protektorem młodych talentów i - mającym na względzie wyłącznie dobro

Norymbergi  - patrycjuszowskim  politykiem  miejskim  niż
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natchnionym poetą; przeczytał więc to, co się powszechnie

podobało:  kilka  swych  zagadek,  których  rozwiązywanie

wciągnęło zgromadzonych. Raz chodziło o pierzynę, to znów

o cień mężczyzny, sopel lodu, raka jako przysmak i chorobę,

na koniec o martwe dziecko w łonie matki, a wszystko to było

kunsztownie ukryte w kolejnych  czterowierszach.  Harsdórffer czytał z humorem,  co raczej  pomniejszało efekt.

Po licznych  pochwałach,  którym  wtórował  również  Gryphius,  Birken ostrożnie, jak gdyby prosząc swego protektora o radę,  zapytał, czy dziecko zmarłe już w łonie matki w tak lekkostopą formę ujmować się godzi.

Uznawszy pytanie Birkena za niedorzeczność, przytoczywszy,  a  potem  odrzuciwszy  nie  wypowiedziane  na  głos zastrzeżenia  Rista  i  Gerhardta  magister  literatury  Buchner oznajmił,  że  zagadka  zarówno  wesołością  zapłodniona,  jak

i w tragiczne rozwiązanie brzemienna być  może;  ta drobna

forma zresztą tylko uboczną dziedziną sztuki poetyckiej być

może, wszelako dla Pegnezyjskich Pasterzy w zupełności jest

stosowna.

Miejsce na stoiku zajął już zubożały, ale jako zarządca dóbr

księcia  Brzegu  mający  zapewnioną  egzystencję  ziemianin

i  ostowi  u  boku,  spinając  jego  kolcami  dwie,  trzy  swoje

karteczki  wielkości  dłoni,  nadał  ironiczny  sens.  ,,Pomniejszycie!”, jak nazywali go członkowie Towarzystwa Owocodajnego.  I  Logau  wypowiadał  się  z  wypróbowaną  zwięzłością.

Sarkastycznie  i  dla  uszu  niejednego  zbyt  zuchwale  mówił

w  dwuwierszach  więcej,  niżby  zdołały  przegadać  długie

traktaty. Choćby o wyznaniach: ,,Luter, papieżnik, kalwin, te

wyznania są trzy,  ale gdzie chrześcijaństwo jest,  nie wiemy

tego my”. Albo z nadzieją na bliski pokój: ,,Kto w czas pokoju

pierwszy się wzbogaci po plagach wojny? Sędziowie i kaci”.

Po dwóch dłuższych wierszach,  z których jeden oddawał

głos psu wojny,  Logau zakończył dwuwierszem traktującym

o modzie kobiecej i w intencji autora dedykowanym wyraźnie dziewkom oberżystki  Libuszki: ,,Jak suknie ich szczere są dziś niewiasty hoże: na górze znaki dają, że w dolinie gorze”.
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W  ślad  za  Hofmannswaldauem  i  Weckherlinem  nawet

Gryphius  nie krył ukontentowania,  Buchner  milczał  z  aprobatą.  Ktoś  jakoby  dopatrzył  się  uśmiechu  u  Schutza.  Rist publicznie  roztrząsał,  czy  dwuwiersza  o  waśni  między  wyznaniami w następnym kazaniu swym  wedelskim wiernym nie podsunąć.  Kiedy zgłosił się pobożny  Gerhardt - domyślano się już, po co - Dach nie dostrzegł jego podniesionej ręki i jakby chcąc zaznaczyć to niedostrzeżenie powiedział:  Kto się szczerością Logaua gorszy, tego on dzisiaj razem z trzema

dziewkami na noc zamknie. Zna on kilku panów, którzy pod

tym dachem  już z góry w  dolinę  zeszli.

Podczas  gdy  poeci  drwiąco  lustrowali  się  nawzajem,

Greflinger  pogwizdywał  piosenkę,  Birken  uśmiechał  się  wilgotnymi  ustami,  Schneuber  półgłosem  pozwalał  sobie  na docinki,  a  Lauremberg pytał  o młodego Schefflera,  Buchner orzekł,  że  no cóż,  zwijać  się trzeba.  Skoro  czasu tak mało,

tylko rącze działanie uboczne jest możliwe.

Pośród śmiechów na stołku między Dachem a ostem usiadł

„Połabski  Łabędź”.  Tak  na  Johanna  Rista,  czyniąc  aluzję  do

,,Bobrowego Łabędzia”, czyli Opitza, mówili niekiedy przyjaciele,  z  którymi  korespondował  występując  jako  członek Towarzystwa  Owocodajnego  pod  mianem  „Rześkiego”.

Wszystko w Riście było okazałe: jego pobrzmiewający echem

potok kaznodziejskiej wymowy, jego szambelańskie wejścia,

jego  rubaszny,  holsztyński  humor,  jego  ogromna,  zawsze

w najlepsze sukno przyodziana postać,  zarost,  wydatny nos

i  nawet  wodniste  spojrzenie,  choćby  nie  wiem  jak  mrużył

lewe oko.  Na każdy temat miał własne zdanie.  Nie umknęło

mu  nic,  przeciwko  czemu  by  nie  zaprotestował.  Mimo

ciągłego  zaabsorbowania  sporami  (nie  tylko  z  Zesenem)

pracowicie ślęczał  nad  swymi  papierami,  w  których  zaczął

teraz grzebać, z początku niezdecydowanie, nim wyprężył się

w pełnej  gotowości.

Rist  obwieścił,  że  chcąc  wyprzedzić  zawarcie  pokoju,

o  który  targi  wciąż  jeszcze  przy  szczęku  broni  się  toczą,

poświęconą mu sztukę pisać począł.  Będzie ona miała tytuł
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11Niemcy pokojem się radują”. W roli głównej postać kobieca

wystąpi  - Prawda.  11Albowiem  Prawda  kilka  rzeczy  ogłosić

lubo obwieścić wam musi, które dla wielu serdecznie miłe, dla

wielu może niemało bolesne będą. Przeto bacznie słuchajcie,

Niemcy!”

Przeczytał  parę  scen  pierwszego  interludium,  w  których

znużony wojną młody szlachcic narzeka w rozmowie z dwoma  chłopami  na  upadek  ich  obyczajów.  Żołnierze  łupili chłopów.  Chłopi podpatrzyli u żołdactwa,  jak łupić  innych.

Kradną, plądrują, grabią, żłopią i łajdaczą się jak tamci. Toteż

boją  się dnia pokoju,  który może położyć  kres ich łotrowskiemu żywotowi. Podczas gdy chłopi Drewes Kikintlag i Beneke  Dudeldey  soczystą  gwarą  dolnoniemiecką  chwalą  sobie wesołe  życie  rabusiów  i  opilców  - ,, …  A  co  my  o  wojnę turbować  się  mamy?  Niech  se  tam  wojują,  ile  wlezie,  póki

u  naszego  karczmarza  Petera  Langwammesa  czegoś  do

wypitki  nie  braknie … ” - szlachcic  oburza  się  w  napuszonej

kancelaryjnej niemczyźnie: 11Zmiłuj się nade mną, Panie Boże

Najwyższy, co ja słyszę? Wy, biedni ludzie, straszliwe brzemię

wojny  znosić  wolicie,  aniżeli  pod  prawowitą  władzą  żyć

w  prawdziwym  szczęściu,  upragnionym  pokoju  i  błogiej

ciszy?”  Ale  chłopom  milszy  jest  wojenny  rozgardiasz  od

spodziewanego  gnębienia  daninami  po  wybuchu  pokoju.

Boją  się  starego  porządku  i  jego  powrotu  w  roli  nowego.

Kontrybucje nakładane przez coraz to inne wojska są dla nich

lżejsze od  przyszłych ciężarów podatkowych.

Krótką ocenę z jakby odwróconymi rolami, w której oficer

nawołuje do pokoju,  chłopi zaś pragną przedłużenia wojny,

Rist czytał umiejętnie jak  aktor  przykładający do twarzy to

jedną, to drugą maskę. Szkoda, że mało kto mógł nadążyć za

holsztyńską  gwarą.  Po  skończonym  czytaniu  autor  musiał

Moscheroschowi,  Harsdórfferowi,  Weckherlinowi i Ślązakom

przekładać najdosadniejsze kawałki, przez co traciły jędrność

i stawały się papierowe jak mowa młodego szlachcica. Z tego

powodu  dyskusja  potoczyła  się  nie tyle  wokół  fragmentów

sztuki o pokoju, ile wokół powszechnego zepsucia obyczajów.
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Każdy  znał  przykłady  okropieństw:  Jak  to  w  Breisach,

podczas oblężenia miasta,  zarzynano  bezdomne  dzieci.  Jak

tam,  gdzie porządek został zmuszony do  ucieczki,  motłoch

przybiera  pańskie pozy.  Jak z  miejska  wystrojony paraduje

byle wiejski głupek.  I każdy słyszał o rabusiach we Frankonii,

w  Marchii,  przyczajonych  za  każdym  krzakiem.  Po  raz

dziesiąty Schneuber użalał się,  jak to jadąc tutaj z Moscheroschem  ze  Strasburga  został  ograbiony.  Była  mowa  o  już powieszonych i jeszcze pozostających na wolności złoczyńcach.  Wyrzekano  na  nikczemne  rekwizycje  Szwedów.  Ale gdy Ślązacy jeszcze wielogłosowo zdawali sprawę i wchodzili w straszne szczegóły (pojenie gnojówką, przypalanie stóp), do

sali - ja już od dłuższego czasu słyszałem hałasy z podwórza

(ujadanie  psów) - wpadł sekretarz pułku.

jeszcze  w  zielonym  kabacie,  w  kapeluszu  z  piórami

wskoczył  pomiędzy  panów,  zasalutował  na  sposób  cesarczyków i obwieścił koniec czasu  krupników.  On głodowej nędzy kres położył. Piątka gęsi do niego się przyplątała, trzy prosięta i tłusty baran. W drodze kiełbasami go obrzucono.

Wszystko to na dowód okazać chce. Już zobaczyć można,

jak  na  podwórzu  jego  ludzie  rożen  obracają.  Uczta  to

będzie,  którą  zgromadzeni  poeci  tylko  jeszcze  kilkoma

lukullusowymi  dwuwierszami,  epikurejskimi  jambami,  bachusowymi aforyzmami,  dionizyjskimi daktylami i platońskimi  mądrościami  uświetnić  winni.  Jeśli  już  nie  pokój,  to agonię wojny świętować należy.  Niechże wszyscy wreszcie na podwórze wyjdą i podziwiają, jak to Drągal, którego od

Czech  po  Bryzgowię,  od Spessartu  po  równinną  Westfalię

Symplakiem zowią,  zmyślnie o furaż dla niemieckiej poezji

się postarał.

Nie  wyszliśmy  od  razu.  Dach  nalegał  na  zachowanie

porządku.  Powiedział,  że  decyzja  o  tym,  kiedy  obrady

zakończyć,  jeszcze  do  niego  należy.  On  w  dalszym  ciągu

zgłoszenia  do  udziału  w  dyspucie  i głosy  polemiczne  przyjmować będzie. W końcu  Połabski Łabędź nie powinien  był

śpiewać  nadaremno.
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Wymieniając zatem garść opinii kontynuowaliśmy debatę

o  sztuce  Rista  i  nagminnym  upadku  obyczajów.  Gryphius

zwrócił  uwagę,  że  tępa  publiczność,  gdyby  jej  tę  sztukę

przedstawić,  raczej  by  chłopów  niż  szlachcica  oklaskiwała.

Moscherosch  chwalił  Rista  za  odwagę  ujęcia  w  teatralną

formę teraźniejszej niedoli.  Ale  czy chłop,  zapytywał siebie

i innych Czepka,  lękać się powrotu starego porządku nie ma

powodu? A właśnie, zawołał Lauremberg, jakiego to porządku

się chce,  jeśli nie dobrego starego?

Obawiając się, że pytanie o nowy, być może sprawiedliwszy porządek stanie się zarzewiem nowej dysputy, i czując, że zapach  pieczonego  mięsa  dociera  już  z  podwórza  do  sali, Simon  Dach,  gdy  niepokój  narastał,  dał  znak  kończący

popołudniowe posiedzenie. Kilku - nie tylko młodzi - podąży ło  czym prędzej  na  dwór.  Innym nie było  tak śpieszno.  Na

ostatku dużą  salę  opuścili Dach i Gerhardt,  który spokojnie

rozmawiając z Schutzem wydawał się wreszcie przejednany.

W sali pozostał oset koło pustego stołka. To, co działo się na

dworze,  przypominało  pieśń  biesiadną.
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Piątka gęsi była już uszykowana na jednym, trzy prosiaki na

drugim,  a  baran,  nadziany  pętami  kiełbasy,  obracał  się  na

trzecim  rożnie.  Długi  stół  z  małej  salki  przeniesiono  pod

nadbrzeżne zarośla zewnętrznej odnogi Ems, dokąd nie sięgał

dym  ognisk  buzujących  na  środku  podwórza.  Libuszka  ze

swymi  dziewkami uwijała się między oberżą a podwórzem,

aby  zastawić  stół.  Przy  bliższym  wejrzeniu  okazało  się,  że

obrusy odbywały przedtem służbę na ołtarzu. Talerze, misy,

dzbany i półmiski pochodziły pewnie z jakiegoś otoczonego

fosą westfalskiego  zamku.  Prócz  dwuzębnych  widelców  do

sięgania nie było  innych sztućców.
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Dym  niósł  się  ku przeciwległej  stajni  i  sprawiał,  że  w  tle

nadbrzeżne  olchy  wewnętrznej,  okalającej  miasto  odnogi

Ems,  szczyty  kamienic  Herrenstrasse  i  z  boku  kościół farny

stały jakby za mgłą.  Pieczenia doglądali  muszkieterzy Gelnhausena. Łapiąc do garnków skapujący tłuszcz gęsi,  prosiąt i  barana  mogli  wciąż  od  nowa  polewać  pieczone mięsiwa, maścić  smalcem  i  nacierać  roztopionym  baranim  łojem.

Z  krzaków  jałowca,  porastających  dziko  Emshagen  aż  po

folusz, stajenny przynosił  suche gałęzie, od  których  ogniska

na  jakiś  czas  buchały  gwałtownym  dymem:  miasto  Telgte

leżało płasko namalowane w tle ożywionego obrazu, w którym raz po raz pojawiały się, pojedynczo lub w sforze, psy podwórzowe.  (Później walczyły o kości).

Tymczasem  rajtarzy  Gelnhausena  na  świeżo  wbitych

w  ziemię  palach  usiłowali  rozpiąć  nad  nakrytym  stołem

niczym baldachim wzorzyste płachty, jakby wzięte z namiotu

heskiego pułkownika.  Potem ze świeżego listowia uplatano

girlandy  przetykane  kwiatami,  które  pleniły  się w  ogrodzie

oberżystki  jako  dzikie róże.  Wkrótce  wspięły  się  wijąc  po

palach baldachimu.  Jego  brzegi  lamowały zabawne frędzle,

powiązane  w warkocze,  z  zawieszonymi  dzwonkami,  które

później,  kiedy powiał wietrzyk,  uświetniły biesiadę.

Choć  był  jeszcze  dzień  i  wieczór  dopiero  nieśmiało

zamierzał się rozpocząć, Gelnhausen z owego krytego wozu,

który zaprzężono wczesnym rankiem i  którym przywieziono

gęsi,  prosięta,  barany,  zastawę  stołową,  obrusy  ołtarzowe

i  baldachim,  przyniósł  pięć  ciężkich  srebrnych  lichtarzy

kościelnego  pochodzenia,  wyposażonych  jeszcze  w  ledwie

nadpalone świece. Drągal z polotem rozstawiał trójramienne

srebro na nakrytym stole. Po kilku próbach swobodniejszego

ustawienia zdecydował się na szyk wojskowy, jak gdyby miał

do  czynienia z  uszeregowaniem  kompanii.  Z  ubocza  przyglądali  się  temu  wszystkiemu  stojący  grupkami  poeci;  a  ja zapisywałem.

Kiedy  jednak  z  niewyczerpanej  czeluści  krytego  wozu

wyciągnięto,  pod  nadzorem  Gelnhausena,  figurę  wielkości
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małego chłopca, odlaną w brązie i przedstawiającą Apollina,

kiedy  wreszcie  dzieło  sztuki,  po  ponownym  przestawieniu

świeczników,  znalazło  się  na  środku  stołu,  Simon  Dach  nie

mógł już dłużej tylko podziwiać w osłupieniu napawającego

coraz  większym  lękiem  zbytku.  Wziął  na  bok  oberżystkę,

potem Gelnhausena i chciał usłyszeć, skąd i jakim prawem te

skarby  przywieziono,  czym  zapłacono  albo  za  czyim  pozwoleniem wypożyczono. Tyle wszelakiego dobra - mięsiwa, materii,  sreber - nikomu z nieba nie spada.

Gelnhausen oznajmił, że co prawda wszystko, nawet gęsi,

prosięta,  baran,  z  katolickiego  domu  pochodzi,  wszelako

nikomu ujmy nie przyniesie,  gdyż podczas jego z konieczności tajemnicą okrytej wizyty w Munster - szczegóły nadal przy sobie zatrzymać musi - kilku wysłanników na kongres pokojowy spotkanie niemieckich  poetów,  o  którym wieść

już  się  rozniosła,  gorąco  powitało.  Nuncjusz  papieski,

monsignore Chigi, na wożonym ze sobą wszędzie egzemplarzu Harsdórfferowych „Białogłowskich pogwarek”, pierwodruku z tysiąc sześćset czterdziestego pierwszego, o osobistą  dedykację  prosi.  Poseł  wenecki  Contarini  niezapomnianego  u  Świętego  Marka  maestro  Sagittario  pozdrawia i przypomnieć sobie pozwala,  że powrót pana Schutza do Wenecji owacje by tam w każdej chwili wywołał. Markiz de

Sabie wiadomość o spotkaniu niezwłocznie pocztą kurierską  kardynałowi  francuskiemu  przesłał  i  jeśli  zgromadzeni zaszczycić go zechcą,  pałac  swój wyszykować  każe.  Jeno przybyły z Osnabruck poseł szwedzki, choć to syn wielkiego

Oxenstierny,  jak  cielę  na  malowane  wrota  patrzył,  kiedy

przesławne, ale jemu nic nie mówiące nazwiska wymieniano.  Tym  większą  za  to  serdeczność  hrabia  Johann  von Nassau okazał, który jako przedstawiciel cesarza, po wyjeździe Trauttmannsdorffa,  obradom  przewodniczy,  i natychmiast wysokiemu urzędnikowi kancelarii Izaakowi Volmarowi  o  pomyślność  przybyłych  z  daleka  poetów  zadbać polecił, aby im jadła, picia i miłych podarków nie zabrakło: oto złoty pierścień  dla pana  Dacha,  oto misternie wykute
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w srebrze kielichy … Po czym Volmar,  w pisemne instrukcje

co do rychłej  już uczty wyposażony,  z  jego,  Gelnhausenowej,  znajomości terenu skorzystał.  On tu i ówdzie zakręcić się  musiał.  W  końcu  ziemię  westfalską  jak  własną  kieszeń zna.  Jako  słynny  ongiś  strzelec  z  Soest  okolice  między

Dorsten,  Lippstadt  i  Coesfeld  wzdłuż  i  wszerz  przemierzył.

Samo  Munster,  gdzie  wszystko  poselstwom  przypada,  nic

znośnego zaofiarować nie mogło. Ale w wiejskich stronach

wciąż jeszcze coś niecoś się znajdzie.  Krótko i  węzłowato:

z  ramienia nassaueńczyka jako  stronnictwo  cesarskie  występując  hrabiowski  rozkaz  bez  większego  trudu wykonać mógł, zwłaszcza że te okolice bardziej są katolickie, niż to się kiedykolwiek  papieżowi  śniło.  Niczego  nie  brakuje.  Tylko

dziczyzny  nie  będzie.  On  chętnie,  o  tutaj,  spis  pokaże.

Wszystko  odfajkowane:  wino  i  ser.  Czyżby  pan  Dach

niezadowolony był?

Tej relacji, okraszonej kilkoma anegdotami z życia Munster

i  w  nie  przytaczanych  tutaj  dygresjach  powołującej  na

świadków starożytne bóstwa, Simon Dach słuchał zrazu sam,

potem  z  Logauem,  Harsdórfferem,  Ristem  i  Hofmannswaldauem,  na koniec w otoczeniu nas wszystkich,  początkowo nieufnie,  później  z  rosnącym  zdumieniem,  wreszcie  z lekka pochlebiany.  Z zakłopotaniem obracał złoty pierścień. Z  rąk

do rąk wędrowały srebrne kielichy. Choćby Logau (jak to miał

w  zwyczaju)  robił  uszczypliwe  uwagi,  choćby  w  relacji  to

i owo było przesadzone,  słów  o pozdrowieniach i wyrazach

uszanowania  ze  strony  tak  wysoko  postawionych  osób

słuchało  się  chętnym  uchem.  A  kiedy  Gelnhausen  z  torby

kurierskiej wyciągnął egzemplarz „Białogłowskich pogwarek”

- tak  jest,  pierwodruk  z  tysiąc  sześćset  czterdziestego

pierwszego! - z ekslibrisem jako właściciela  wymieniającym

nuncjusza  papieskiego  Fabio  Chigi  (późniejszego  papieża

Aleksandra  VII),  podsuną!  książkę  Harsdórfferowi  i  z  uśmiechem poprosi! o rychłą dedykację, wszyscy nabrali przekonania,  że czekającej ich uczcie nic  zarzucić  nie można;  nawet Logau  zamilkł.
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Resztkę wątpliwości, czy dobrym luteranom wolno przyjąć

te w gruncie rzeczy klesze dary, rozproszył Dach przekonując

Gryphiusa, na koniec także Rista i Gerhardta powołaniem się

na  katolicką  uczynność  czcigodnego  Opitza:  Zmarły  Bobrowy  Łabędź,  jako  irenista,  w  duchu  wielce  uczonego Grotiusa, i jako uczeń nieboszczyka Lingelsheima, zawsze za wolnością  wyznania  i  przeciw  wszelkiej  wyłączności  występował.  Ach,  niechże  pokój  tak  się  ułoży,  że  luteranie u  katolików,  a  katolicy  u  luteranów  i  kalwinów  jadać,  tak samo  luteranie  i  kalwini  przy  jednym  stole  zasiadać  będą

mogli. Jemu w każdym razie i na katolickiego prosiaka ślinka

cieknie.

A już oberżystka zawołała,  że można napoczynać.
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- Nareszcie! - zakrzyknął Greflinger i potrząsnął czarnymi,

spadającymi w lokach na ramiona włosami.  Rist był zgodny

z  Laurembergiem,  że  na  to  pieczyste  zasłużyli.  Ale  u  boku

Logaua martwił się Czepka: Kto wie, czy to nie diabeł ogniska

pod  trzema  rożnami  rozniecił.  Birken  chciał  dotychczasowy

niedostatek wyrównać pilnością. Obiecał to cichemu Schefflerowi,  który  wzrokiem  był  przy  dziewkach.  Z  wilczym apetytem wcisnął się Moscherosch między Harsdórffera i jego wydawcę.  Kiedy  Gryphius chełpił się pojemnym  żołądkiem,

Hofmannswaldau  przypomniał  mu  o  znikomości  wszelkich

rozkoszy podniebienia. Schneuberowi trudno było bez przykrości  usiedzieć  na  wciąż  jeszcze  obolałym  tyłku  przy  tylu smakołykach.  Stary  Weckherlin  chciał sobie na  zapas zawinąć gęsią pierś w chusteczkę i doradzał Gerhardtowi podobną  przezorność.  Ten  wszakże,  nie  zważając  na  siedzącego obok Zesena, który jasnowidząco zapatrzył się w ogień pod rożnami, zagroził zebranym, że w modlitwie przed jedzeniem
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każdego do umiarkowania zobowiąże.  Ale Dach,  który mia!

przy sobie swojego Alberta, powiedział:  Dzisiaj miody Birken

za  wszystkich  głośno  się  pomodli.  Albert  rozgląda!  się

bacznie, spytał o coś kupca Schlegla, który przez Elzevihrna

przekazał pytanie wydawcy Mulbenowi, a nim dotarło ono do

Buchnera, odpowiedź znalazła się sama: przy stole brakowało

Schutza.

Skąd wiem to wszystko? Siedziałem pośród innych, bylem

tam.  Nie uszło mojej uwagi, że oberżystka  Libuszka posiała

jedną ze swych dziewek do miasta, aby zwerbowała na noc

kilka  nierządnic.  Kim  bylem?  Ani  Logauem,  ani  Gelnhausenem.  Mogliby  przecież być zaproszeni jeszcze  inni:  choćby Neumark,  który  jednak  pozostał  w  Królewcu,  albo Tscherning, którego nieobecność  szczególnie odczuwa!  Buchner.

Kimkolwiek bylem, wiedziałem, że wino w beczkach było

winem mszalnym. Moje ucho pochwyciło, co wołali do siebie

cesarscy  muszkieterzy  krając  na  kawałki  gęsi  i  prosięta,

napoczynając barana. Widziałem, jak Schutz, ledwie zjawiwszy  się  na  podwórzu,  spostrzegłszy  zbytek  i  posłuchawszy Gelnhausena,  wrócił do oberży,  wspiął się  po  schodach do swej izby. Wiedziałem nawet, czego nie wiedział nikt inny, że

podczas gdy w telgteńskiej oberży Na Przymościu zaczęła się

biesiada niemieckich poetów, w Munster wysłannicy bawarscy na piśmie odstąpili Alzację Francji i za to (wraz z obietnicą godności  elektorskiej)  otrzymali Palatynat. Mógłbym płakać nad tym szachrajstwem, ale śmiałem się, ponieważ dane mi

było  być  obecnym,  brać  udział,  kiedy  to  pod  heskim

baldachimem, już w wieczornym zmierzchu,  zapalono świece w katolickim srebrze kościelnym i skrzyżowały się nasze dłonie.  Bo  oto  wstał  Birken,  siedzący  obok  Schefflera,  aby - z mojej perspektywy na poły zasłonięty brązem chłopięcego  Apollina,  ale  jak  tamten  piękny  - odmówić  na  wskroś protestancką modlitwę: ,,Za Jezusem podążajmy, naśladując jego wzór! W świecie - z świata uciekajmy … ” Potem, chociaż

pokrojone  mięsiwa  parowały  już  na  zamkowej  porcelanie,

stojąc w połowie stołu - mając za plecami zewnętrzną Ems,
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przed  sobą  ciemniejące  miasto  na  tle  nieba  - raz  jeszcze

przemówił do wszystkich Simon  Dach. Być może dlatego, że

Birken  modlił  się  zbyt  posępnie  i  podniośle  „Umartwiajmy

ciało swoje,  pogrzebieni z Nim przez chrzest … ” - ten  raczej

praktyczny  chrześcijanin  chciał  dać  doczesne  pocieszenie:

Skoro nawet duch nie samym duchem żyje, biednym i zawżdy

na ustroniu  plączącym się poetom bez obawy przystojny kęs

przypaść może. Przeto on Gelnhausena, któremu podzięka się

należy,  dalszymi  pytaniami,  a  co,  a  skąd,  molestować  nie

będzie,  lecz ręką machnie. Żywiąc  nadzieję, że na wszystkim,

co  ten  stół  w  nadmiarze  dźwiga,  błogosławieństwo  Boże

spoczywa,  on  przyjaciół  prosi,  aby  swemu  nie  rozpieszczanemu podniebieniu dogodzili. Niechże rozpoczynająca się uczta sowity przedsmak ostatecznego pokoju  da!

Sięgali do mis.  Obiema rękami. Podparci w skupieniu. Ze

śląskim, frankońskim, połabskim, brandenburskim, alemańskim głodem. Tak samo rajtarzy, muszkieterzy, psy podwórzowe,  chłopak  stajenny,  dziewki  i  sprowadzone  z  miasta kobiety.  Przypuszczali  szturm  na  gęsi,  prosięta,  barana.

Również to, czym nadziany był baran, kaszanki i wątrobianki,

trafiło na stół, a w połowie zostało przy ogniskach. W soku,

który  skapywał  ze  spiczastych,  przyciętych  na  okrągło,

podkręconych  wąsów  i  leżał  tłusto  na  talerzach,  maczali

świeżo  upieczone  białe  chleby.  jak  chrupiąca  trzeszczała

skóra prosiaków.  jałowcowy susz, użyty na podpałkę,  dodał

smaku  zwłaszcza baranowi.

W ciągłym ruchu byli tylko oberżystka i Gelnhausen. Nadal

wnosili:  prażone  proso  w  mleku  z  rodzynkami,  czareczki

kandyzowanego  imbiru,  ogórki  w  occie,  powidła  śliwkowe,

ciężkie  dzbany  z  czerwonym  winem,  suszony  kozi  ser

i wreszcie ugotowany w kuchni łeb barani; Libuszka wcisnęła

mu  w  poprzek  pyska  czerwony  burak,  przystroiła  go  na

pańską  modłę  białym  okrągłym  kołnierzykiem  i  wiankiem

z kaczeńców uczyniła zwieńczoną baranią głową. Wnosząc

ją  Kurażka  tchnęła  królewską  godnością,  której  krztyna

spływała  na wnoszony łeb.
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Sprzyjało to dowcipom.  Barani łeb domagał się porównań.

Składano  mu  hołd  w  jambach  i  trochejach,  amfibrachach,

Buchnerowych  daktylach,  aleksandrynach,  aliteracjach,  rymach  przekładanych,  rymach  wewnętrznych  i  w  zręcznej improwizacji:  Greflinger  opłakując swą niewierną  Florę jako okpiony  baran,  inni  czyniąc  polityczne  aluzje.

- Nie orzeł dumny, nie lew srogi, herb Niemca tłusty baran

zdobi - rzucił Logau. Z woli Moscheroscha herbowe zwierzę

Niemca „hiszpańskim wzorem z francuskim gadało polorem”.

A  Gryphius,  który jadł i jadł,  jakby cały świat chciał  pożreć,

dając na chwilę spokój przedniej nodze prosiaka zrymował:

- Beczą o pokoju baran z owcą w parze, będą mieli  pokój od

rzeźnika  w  darze.

Magister literatury Augustus Buchner przełknął znajdowane  naprędce  rymy,  puści/  też  mimo uszu  Zesenowe  „baran barani  baraninę … ”  i  zauważył  tylko,  iż  rad  jest,  że  surowy Schutz takich utworków wysłuchiwać nie musi … Na co Dach

ogryzania gęsiej nogi, którą posmarował śliwkowymi powid łami,  wystraszony  zaprzestał,  ujrzał  również  wystraszoną

kompanię przy stole i  poprosi/ swojego Alberta,  aby ten do

gościa  czym  prędzej  zaglądnął.

Organista  katedralny  zastał  starszego  pana  w  izbie,  spoczywającego na łóżku, bez surduta. Unosząc się lekko Schutz powiedział: To miło, że nieobecność jego odczuwają, wszelako  on  trochę  jeszcze  poodpoczywać  chce.  Wiele  nowych wrażeń rozpomnieć trzeba by/o. Na przykład uświadomienie sobie,  że  przenikliwy  dowcip,  jak  u  Logaua,  muzyki  nie

dopuszcza.  Tak,  tak.  On  chętnie  wierzy,  że  na  podwórzu

wesoły nastrój panuje. Wesołość wielogłosowo do jego izby

dociera  i  takie  myśli  jak  ta  wyśmiewa:  Jeśli  rozum,  ceniony

przezeń,  muzyce szkodzi,  a zatem komponowanie z rozumnym  układaniem  słów  sprzeczne  jest,  to  on  pytanie  sobie zadaje,  jakim  sposobem  Logauowi,  przy  trzeźwej  głowie, piękno  przecie  się  udaje.  Niechże  kuzyn  Albert  z  tak

drobiazgowej  pedanterii  do  woli  się  śmieje  i  niedoszłym

jurystą go nazywa. Ach, gdybyż on, zanim muzyka całkowicie
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go  pochłonęła,  przy  studiowaniu  nauk  prawnych  pozostał.

Jeszcze dzisiaj czasy marburskie jako szkoła dociekliwości są

mu przydatne. Jeśli mu się trochę czasu da, to on najwymyślniejszą pajęczynę kłamstw przeniknie. Jeno tej czy owej nici brakuje. Bo ów przybłęda Drągal, który co prawda zabawniej niż  niejeden  z  przyjezdnych  poetów  baje,  świat  kłamstw

sobie tworzy,  który własną logikę ma. Co? Jak? Kuzyn Albert

nadal pełen jest dobrej wiary? W takim razie on tej  prostoduszności mącić nie będzie. Owszem, owszem, na szklaneczkę jeszcze przyjdzie. Później albo niezadługo. Niechże nikt się nie  frasuje.  Kuzyn bez obawy  odejść  i weselić  się może.

Tylko na krótko,  kiedy Albert stał już w drzwiach,  Schutz

dał upust nagromadzonym troskom.  Swą drezdeńską sytuację nazwał  żałosną.  Z  jednej  strony  powrót  do Weissenfels uważał za  pożądany,  z drugiej ciągnęło go, żeby jechać do Hamburga i dalej do Gluckstadt.  Tam spodziewał się zastać

wieści z dworu duńskiego, zaproszenie do Kopenhagi: opery,

balety, radosne madrygały … Lauremberg nadzieję mu zrobił:

następca tronu sztukom pięknym jest przychylny. W każdym

razie on wydrukowaną drugą część „Sinphoniae sacrae” wziął

ze sobą:  księciu jest dedykowana.  Potem Schutz na  powrót

się  położył,  nie zamknął  jednak oczu.

Na podwórzu wiadomość, że nadworny kapelmistrz saski

później na chwilę  przyjdzie,  przyjęto w ten czy inny sposób

z  ulgą:  po  pierwsze,  że  przesławny  gość  nie z  zagniewania

trzymał  się  z  dala;  po  drugie,  że  surowy  gość  nie  od  razu

w niekiedy wesołej,  od czasu do czasu  hałaśliwej  biesiadzie

uczestniczyć  chciał.  Byliśmy  radzi  mogąc  jeszcze  trochę

pozostać  tylko we  własnym  gronie.

Greflinger  i  Schneuber  przywołali  do  stołu  trzy  dziewki

oberżystki  i - zachęceni  przez  Gelnhausena  - jeszcze  parę

telgteńskich  nierządnic.  Dziewka  Elsabe  usiadła  Moscheroschowi  na  kolanach.  Przypuszczalnie  to  stary  Weckherlin nasłał dwie ponad miarę wydekoltowane kobiety na pobożnego  Gerhardta.  Gdy  foremna  dziewka  imieniem  Maria z poufałością zażyłej znajomej oparła się o studenta Scheff-85



















lera,  młodego  człowieka  z  m1e1sca  obsypano  drwinami.

Wyróżniali się zwłaszcza Lauremberg i Schneuber: Czy Maria

mu świętą dziewicę zastępu je? Czy on przez takie złączenie

katolikiem  stać  się  zamierza?  I  podobne  uszczypliwości,  aż

Greflinger  potraktował  obu  grubym  słowem  i  pogroził  im

pięściami.

W innym miejscu Logau uraził Rista, którego kaznodziejskie dłonie obmacywały jedną z miejskich nierządnic. A tymczasem  ,,Pomniejszycie!”  chciał  tylko  powiedzieć  „Rześkiemu”,  że  przy  tak  gorliwym  wydobywaniu  skarbów  ręki zabraknie,  żeby dzban  z  winem  unieść.  W  odpowiedzi  Rist natarł na niego gestykulując już obiema rękami i podnosząc

głos. Nazwał dowcip Logaua gryzącym, ponieważ wyzbytym

zdrowego humoru,  a  że dalekim od  jowialności,  to ironicznym, a że ironicznym, to nie niemieckim, a że nie niemieckim, to skrojonym „na cudzą modłę”.

Tak  doszło  do  nowej  dysputy,  podczas  której  dziewki

i  nierządnice  poszły  jakby  w  zapomnienie.  Tocząc  spór

o istotę ironii i humoru, jedynie po dzbany z winem sięgano

łapczywie.  Logau  znalazł  się  niebawem  w  osamotnieniu,

ponieważ  obok  Rista  także  Zesen  odrzucił  jego  pomniejszające widzenie rzeczy,  ludzi i okoliczności,  jako rozkładowe, obce, niewłasne, sfrancuziałe, a zatem ironiczne i potępił

w czambuł; bo Rist i Zesen, w tym jednym zgodni, nazywali

dwuwierszowe  przeważnie  utwory  zawsze  przewrotnego

Logaua po prostu dziełem diabła.  Dlaczego? Ponieważ ironia

od diabła pochodzi. Jak to od diabła? Ponieważ francuzowata

jest,  a tym samym  diabelska.

Wprawdzie  Hofmannswaldau  próbował  zakończyć  ten

niemiecki spór, ale jego poczucie humoru nie bardzo się do

tego  nadawało.  Starego Weckherlina  bawił  swojski  tumult.

Mało  już  słowomocen,  ale  pokrzepiony  winem  wtrącił  się

z  piekielnym  śmiechem  Gryphius.  Kiedy  Moscherosch  odważył się wziąć stronę Logaua, padły uwagi o jego z pewnością nie  mauretańskim i - Bóg świadkiem! - nie niemieckim nazwisku.  Lauremberg  podstępnie  wykrzyknął  złe  słowo.

86















Pięść  walnęła  w  stół.  Rozlało  się  wino.  Greflinger  wietrzył

zbliżającą  się  bójkę.  Powstał  już  Dach,  żeby  wybuchowi

brutalnej  siły  przeciwstawić  swoje  budzące  dotychczas  respekt  „Koniec  już,  dzieci!”,  gdy  z  ciemności  wyszedł  na podwórze  Heinrich  Schutz  w  podróżnym  stroju  i  otrzeźwił

towarzystwo.

Chociaż gość prosił, żeby sobie nie przeszkadzali, przeciwstawność humoru i ironii pierzchła bez śladu. Wszystkim nie o to chodziło.  Dziewki i nierządnice wymknęły się do wciąż jeszcze płonących ognisk. Buchner opuścił fotel przeznaczony dla Schutza.  Dach zapewnił o swej radości, że gość choć późno,  jednak  przybył.  Oberżystka  Libuszka  chciała  mu nałożyć  gorący  kawał  baraniego  udźca.  Gelnhausen  nalał

wina.  Ale  Schutz nie jadł  i  nie  pił.  Spoglądał  niemo na  stół

i potem na ogniska pośrodku podwórza, gdzie teraz wszyscy

muszkieterowie  i rajtarzy  świętowali  z dziewkami i nierządnicami  z  miasta.  Wśród  muszkieterów  był  niezły  dudziarz.

Widziało  się  dwie,  potem  trzy  pary  tańczące  w  zmiennym

blasku przed  i za ogniskiem.

Przyjrzawszy się chwilę brązowemu Apollinowi i rzuciwszy

okiem  na  srebrne  świeczniki  Schutz  zwrócił  się  do  Gelnhausena, który nadal stał obok niego z dzbanem wina. Prosto w oczy zapytał Drągala: Czemu to jeden z rajtarów i tańczący akurat  muszkieter  - ten  tam!  - ranni  są  w  głowę?  On

odpowiedź bez żadnych wykrętów usłyszeć  chce.

W rezultacie wszyscy przy stole usłyszeli,  że  rajtara kula

musnęła, muszkieter zaś szablą dragońską chwalić Boga jeno

lekko draśnięty został.

Ponieważ Schutz pytał dalej,  usłyszano,  że między cesarczykami Gelnhausena a oddziałem szwedzkim, który w Vechcie  stoi,  do  starcia  doszło.  Ale  furażującego  Szweda  do ucieczki się zmusiło.

I  przy tym  się łupy zagarnęło? - dopytywał się Schutz.

Teraz  wyszło  na  jaw,  że  furażujący  Szwedzi  akurat  gęsi,

prosięta i barana chłopu zrabowali, którego właściwie, co tu

kryć,  Gelnhausen odwiedzić postanowił: Poczciwca, którego
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Szwed  niestety  do  wrót  stodoły  przygwoździł,  on  jeszcze

z  tamtych  czasów  pamięta,  kiedy  to  jako  strzelec  z  Soest

szeroko  był  znany.  Wtedy  w  swoim  zielonym  kabacie  ze

złotymi guzikami wszędzie by …

Schutz  nie  dopuszczał  do  żadnych  dygresji.  W  końcu

okazałó  się,  że  srebra  kościelne,  chłopięcy  Apollin,  heskie

płachty namiotowe,  zamkowa porcelana,  wraz z  powidłami

śliwkowymi,  winem  mszalnym,  kandyzowanym  imbirem,

ogórkami  w  occie,  serem  i  bochnami  białego  chleba  znajdowały  się  w zdobytym  na  Szwedach krytym  wozie.

Jakby dbając o  jak najbardziej  rzeczowy  ton  swej  relacji

Gelnhausen  oświadczył:  Bagaż  przeładować  trzeba  było,  bo

szwedzka landara podczas ucieczki po osie w bagnie ugrzęzła.

Kto mu  imiennie  dokonanie tego  rabunku  nakazał?

Tak mniej więcej polecenie hrabiego von Nassau,  przekazane przez cesarską kancelarię, rozumieć należało. Wszelako przeładowanie  furażu  skutkiem  nie  rabunku,  tylko  zbrojnej utarczki  nastąpiło.  Całkiem  wedle  rozkazu.

Jak  dosłownie  ów  rozkaz  brzmiał,  w  imieniu  cesarza  mu

udzielony?

Obok uprzejmego  przekazania hrabiowskich  pozdrowień

pieczę  nad  potrzebami  cielesnymi  zgromadzonych  poetów

mu  nakazano.

Czy wspomniana piecza koniecznie furażowanie, a zatem

różne mięsiwa, kiełbasy, dwie beczki wina,  kunsztowny brąz

i  dalszy  zbytek,  oznaczać  musiała?

Po  wczorajszym  doświadczeniu  z  kuchnią  oberżystki  Na

Przymościu  polecenia  hrabiego,  żeby  o  potrzeby  cielesne

zadbać, pożywniej wykonać by się nie dało. A co się skromnej

oprawy  uczty  tyczy,  to  już  Platon …

Jakby chcąc doprowadzić dzban do przepełnienia Schutz

zapytał  jeszcze  Drągala,  czy  w  trakcie  bezecnej  grabieży

prócz  chłopa  jeszcze  inne  osoby  poszkodowane  zostały.

A  Gelnhausen  użalił  się  mimochodem:  O  ile  w  pośpiechu

zapamiętać zdołał, to szwedzkie maniery parobkowi i dziewce  służebnej  na  dobre  nie  wyszły.  Natomiast  umierająca 88



























chłopka o synka swego się martwiła,  który chwalić Boga, co

on na własne oczy widział, do pobliskiego lasku pomknął, od

okropności  uciekając.

Potem  Drągal dodał jeszcze:  On jedną historię zna, która

podobnie smutno w Spessarcie się zaczyna. Bo jemu w chłopięcych  latach  coś  takiego  się  trafiło.  ,,Rodzic  i  rodziczka”

zginęli marnie. On bądź co bądź żyje. Oby Pan Bóg sprawił, że

westfalskiego chłopaka takie samo szczęście spotka.

Po tych wszystkich słowach stół biesiadny wyglądał żałośnie.  Spiętrzone  kości  i  kosteczki.  Kałuże  wina.  Przedtem wieńcem przystrojony, teraz powyżerany barani łeb. Pojawiło się  obrzydzenie.  Dopalone  świece.  Ujadające  psiska.  Grzechotliwa drwina baldachimowych dzwonków.  Ogólne przygnębienie  potęgował dobry humor muszkieterów i rajtarów: z  kobietami  przy  ogniu  niezmącenie  śpiewali,  śmiali  się i wydzierali. Dopiero okrzyk oberżystki uciszył dudziarza.  Nie

opodal zwymiotował  młody  Birken.  Panowie stali grupkami.

Płakał nie tylko Scheffler, również Czepka i kupiec Schlegel.

Słychać  było,  jak  Gerhardt  modli  się  półgłosem.  Wciąż

jeszcze odurzony winem  Gryphius zataczał się wokół stołu.

Logau zapewniał Buchnera, że od początku wietrzył oszustwo.  (Ja  z  wielkim  trudem  zdołałem  powstrzymać  Zesena, który  wyrywał  się  na  brzeg  Ems,  by  popatrzeć  na  płynące trupy).  A  Simon  Dach  stał  jak  człowiek  załamany  i  ciężko

dyszał.  Jego  Albert  rozpiął  mu  koszulę.  Jeden  tylko  Schutz

zachował  zimną  krew.

Nie ruszył się ze swego fotela przy stole. I na siedząco radził

poetom,  żeby  spotkanie  kontynuowali,  próżne  lamenty

porzuciwszy. Ich współwina za tę okropność jest wobec Boga

mała.  Natomiast  ich  sprawa,  która  słowu  służy  i  biednej

ojczyźnie  pożytek  przynosi,  wielką  pozostaje  i  dalszy  ciąg

znaleźć  musi.  On nadzieję żywi,  że jej nie  zaszkodził.

Potem wstał i pożegnał się: z Dachem szczególnie, z Albertem  serdecznie, z całą resztą gestem.  Powiedział jeszcze: To nie z powodu niechlubnego zajścia, ale że mu do Hamburga i dalej  pilno,  wcześniej wyjeżdża.
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Po paru  zwięzłych  poleceniach - Dach  posłał  Greflingera

po bagaż - Schutz wziął  Gelnhausena  kilka kroków na bok.

Słychać  było,  jak  stary  mówi  przyjaźnie,  sądząc  z  tonu:

perswaduje.  Raz  zaśmiał  się,  potem  śmiali  się  obaj.  Kiedy

Drągal  padł  mu  do  nóg,  Schutz  podniósł  go  z  klęczek.

Podobno, jak później opowiadał Harsdorffer,  rzekł pułkowemu  skrybie:  Niechże  swych  kłamliwych  historii  nigdy więcej zabójczo w czyn nie wciela, lecz niech je śmiało spisuje. Życie dosyć mu  lekcji udzieliło.

Kiedy  Heinrich  Schutz  odjeżdżał,  dostał  prócz  krytego

wozu dwóch cesarskich rajtarów, którzy mieli eskortować go

do  Osnabruck.  W  blasku  pochodni  panowie  stali  na  podwórzu.  Potem  Simon  Dach  wezwał  zgromadzonych  do małej salki, gdzie znów, jak gdyby nic nie zaszło, stal długi stół.


16 

11Nicość to,  złuda,  mara opoką naszych starań … ” Wszystko

obróciło  się  w  żałość.  Lustra  zmętniały  ze  zgrozy.  Słowa

nabrały  odwrotnego  sensu.  Nadzieja  marniała  w  zasypanej

studni.  Na  piasku  pustyni  wzniesiony  żaden  mur  nie  ustoi.

Świat istniał jeszcze tylko dzięki drwinie. Jego fałszywy blask.

Tkwiąca  w  zielonej  gałęzi  zapowiedź  uschnięcia.  Pobielony

grób.  Uszminkowany trup.  Kula fałszywego  szczęścia …  Cóż 

11

jest człowieka życie w tym kłopotliwym bycie? O, słusznie je

marnością  zwą!”

Przez  całą  wojnę,  ale  w  szczególności  od  pierwszych,

leszczyńskich sonetów młodego Gryphiusa,  wszystko wydawało  się  im  wyzbyte  nadziei.  Jakkolwiek  liczne  żądze  rozdymały ich składnię, jakkolwiek zgrabnie fryzowali naturę na sielankę,  zasobną  w  groty  i  labirynty,  jakkolwiek  łatwo produkowali  dźwięczne  słowa  i  dźwiękowe  obrazy,  które

bardziej  ukrywały  niż  ukazywały  sens,  w  ostatniej  strofie
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ziemia  jawiła  się  im  zawsze  jako  padół  płaczu.  Sławienie

śmierci  jako  wybawienia  bez  trudu  udawało  się  nawet

pośledniejszym  poetom.  Widziało się,  jak żądni sławy  i zaszczytów prześcigali  się w ujmowaniu daremności ludzkich poczynań we wspaniałe obrazy. Zwłaszcza młodzi w wierszowanych słowach prędko rozprawiali się z życiem.  Ale także starsi mieli taką wprawę w żegnaniu się z doczesnością i jej mamidłami, że smutki łez padołu i radość wybawienia w ich

pilnie  (za  niewielką  zapłatą)  pisanych  na  zamówienie  wierszach  można  było  traktować  jak  daninę  składaną  modzie, toteż  Logau,  który  wolał  chłodno  trzymać  się  po  stronie rozumu,  pokpiwał  z  wyrażanej  przez  kolegów  w  rymach

tęsknoty  za  śmiercią.  Wraz  z  nim  kilku  umiarkowanych

zwolenników tezy,  że „wszystko jest  marnością”,  gotowych

było zaglądać sobie nawzajem w karty, które  miały z jednej

strony ponure grzbiety,  z drugiej wesołe obrazki.

Przeto  Logau,  Weckherlin  i  bywali  w  świecie  Harsdorffer

i Hofmannswaldau za zwykły zabobon uważali obecną wiarę,

że  i tak wkrótce  koniec  świata  nadejdzie  i  znacznej  części

wieszczącej go poezji dowodu dostarczy.  Lecz inni - z nimi

satyrycy  i  nawet  mądry  życiowo  Dach  - upatrywali  Dnia

Sądu co prawda nie w każdej chwili, ale przecież w uchwytnej

bliskości  zawsze  wtedy,  kiedy  nad  teraźniejszością  - co

zdarzało się często - gęstniał polityczny  mrok albo powszednie  trudności  zasupływały  się  w  gruby węzeł:  na  przykład gdy  po  wyznaniach  Gelnhausena  biesiadę  poetów  można było już tylko jako obżarstwo potępić, a ich wesołość przeszła

w żałość.

Jeden jedyny  Gryphius,  mistrz  zasępienia,  tchnął  pogodą

ducha.  Dla  niego  taki  nastrój  był  czymś  codziennym.  Ze

spokojem trwał pośród chaosu. Jego wyobrażenie ludzkiego

ładu brało za podstawę omamienie i daremność. Toteż śmiał

się: Po cóż te wyrzekania? Czyż kiedykolwiek na ucztę trafili,

która by  sama w  straszność  się nie pogrążyła?

Ale zebrani poeci nie mogli na razie zaprzestać spoglądania

w czeluści piekieł. Była to godzina pobożnego Gerhardta. Rist
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nie  szczędził  starań,  by  mu  dorównać.  Ustami  Zesena

w obrazach słuchowych radował się szatan. Żałośnie układały

się nadąsane usta młodego Birkena. Widziało się zatopionych

w sobie Schefflera i Czepkę, którzy szukali ratunku w modlitwie. Wszyscy wydawcy ze snującym wciąż plany Mulbenem na  czele  przewidywali  rychły  koniec  wykonywanej  przez siebie profesji. Albert zaś przypomniał słowa swego przyjaciela  Dacha:

Baczcie,  jako  wszystko,  co żyje,

Zawżdy do  kraju  swego zmierza,

Z  jednej  śmierć  z  nami  szklanki  pije,

Takoż z  jednego  je  talerza.

Dopiero  nasyciwszy  się  przez  czas  dostatecznie  długi

swoją  niedolą  przy  stole  poeci  zaczęli  oskarżać  siebie

samych  i  siebie  nawzajem.  Szczególnie  obwiniano  Harsdorffera,  że  towarzystwo  rabusia  im  narzucił.  Buchner zżymał się: Tylko dlatego że człek w każdej chwili zmyślnie drobnym  żartem  odpłacić  się  potrafi,  dla  Pegnezyjskich

Pasterzy  osobą  był  godną  polecenia.  Zesen  wyrzucał  Dachowi,  że  ten  gburowi  i  przybłędzie  podczas  poufnych posiedzeń  głosu  udzielał.  Natomiast  Moscherosch  powiedział,  że  ów  frant  wszelako  o  kwaterę  im  się  wystarał.

A  Hofmannswaldau  zadrwił:  To  pierwsze,  już  brzydkie

oszukaństwo dla większości zebranych śmiechu warte było.

Gryphius znów lekko triumfował: Czego oni właściwie chcą!

W grzechu  każdy się nurza.  Na wszystkich wina ciąży. Jako

w  utrapieniu  się  zebrali,  obojętnie,  jakiego  stanu:  dopiero

śmierć  ich  wszystkich  przed  Bogiem  zrówna.

Tego  orzeczenia  powszechnej  winy,  które  w  skrytości

podobne  było  do uniewinnienia,  Dach  nie chciał  uznać:  To

nie o zwyczajną niegodziwość tutaj chodzi. To nie pojedynczego złoczyńcy się szuka. Tutaj o odpowiedzialność zapytać należy.  On jej najpierw u  siebie  szukać  musi.  Przed  wszystkimi  innymi  wina  na  niego  spada.  W  każdym  razie  o  ich 92











sromocie, która nade wszystko jego sromotą jest, w Królewcu

opowiedzieć  w  formie  anegdoty  nie  będzie  mógł.  Lecz  co

uczynić  należy,  on  też  nie  wie.  Schutz,  który  niestety

wyjechał, rację miał:  Sprawę do końca doprowadzić trzeba.

Uciec po  prostu  się nie godzi.

Kiedy  Harsdorffer  całą  odpowiedzialność  wziął  na  siebie

i zgłosił gotowość rezygnacji z dalszego uczestnictwa w spotkaniu, nikt nie chciał się na to zgodzić. Buchner powiedział, że swoje  zarzuty  w  pierwszym  gniewie  wytoczył.  Jeśli  Harsdorffer wyjedzie,  to wyjedzie i on.

A  może,  podsunął  kupiec  Schlegel,  niezwłocznie  swego

rodzaju  sąd  honorowy  odprawić,  jak  to  w  miastach  hanzeatyckich  przyjęte  jest,  i  występek  Gelnhausena  w  jego obecności  rozpatrzeć?  Będąc  innego  stanu  niż  poeci  on  na siebie rolę  sędziego bierze.

Tak!  Sąd!  - wołano.  Do tego,  żeby  ktoś  taki  w  dalszych

posiedzeniach uczestniczył i bezczelnie się wtrącał, dopuścić

nie wolno,  wykrzyknął  Zesen.  Po zastrzeżeniu  Rista,  że jeśli

jutro wreszcie apel poetów o pokój uchwalony zostanie, to

tego  postanowienia  w  obecności  marudera  podejmować

nie można,  Buchner zauważył:  Poza tym łajdak, choćby tu

i  ówdzie  nie  wiedzieć  ile  pochwycił,  z  gruntu  jest  niewykształcony.

Wyglądało na to, że za sądem honorowym opowiedzą się

wszyscy. Kiedy Logau zapytał, czy zapadły już wyrok zostanie

ogłoszony zaraz czy też dopiero później i kto gotów jest pójść

po  Drągala  między  jego  muszkieterów,  nie  zgłosił  się  nikt.

Ponieważ  Lauremberg  zawołał:  Greflinger  zrobić  to  może,

najchętniej przecie w pludrach parad u je i jak żołnierz się nosi!

- spostrzegli,  że  Greflingera nie było.

Schneuber z miejsca powziął podejrzenie: Ten to na pewno

z Gelnhausenem w zmowie jest.  Ale gdy Zesen domagał się

szczegółów - pewnie się dalsze zamachy „przeciwko niemieckim poetom”  planuje - Dach oznajmił,  że  nigdy posłuchu obmowie nie dawał. Sam po Gelnhausena pójdzie. Jemu tylko uczynić  to wypada.
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Nie chcieli do tego dopuścić Albert i Gerhardt. To w ogóle

rzecz  niebezpieczna  o  tej  porze  podpitych  cesarczyków

drażnić, powiedział Weckherlin. Po zwyczajowych roztrząsaniach odrzucono też jako niegodną radę Moscheroscha, żeby zawołać  oberżystkę.  Na  okrzyk  Rista:  - Zaocznie  draba osądzić trzeba! - Hofmannswaldau odparował, że prosi, aby

i  jego  na sąd oddać. Taki  tryb nie jest  w  jego  guście.

Znów wszyscy poczuli się bezradni. Milczeli wokół długiego stołu. Tylko Gryphius chciał wzbierającą na nowo żałość obrócić  w żart:  Na życie jedyna rada to śmierć.

Ostatecznie  Dach  zakończył  spór  o  metodę:  Nazajutrz

rano, jeszcze przed rozpoczęciem ostatniego posiedzenia, on

pisarza  pułkowego  na  spytki  weźmie.  Potem  w  imię  Boże

poprosił nas wszystkich,  byśmy udali się na  spoczynek.


17 

Greflinger - powiedzmy to od razu - poszedł na ryby. Z jazu

folusza zarzucił sieć do wody zewnętrznej Ems i zapuścił wędki;

natomiast dwaj pozostali młodzieńcy zapadli w głęboki, wolny

bodaj  od  marzeń,  niczym  nie  zakłócany,  błogi  sen.  Podejmowane raz po raz trudy poprzedniej nocy, kiedy to pospołu z Greflingerem, za sprawą księżyca w pełni, legli z dziewkami, uczyniły ich na tyle sennymi, aby wyrwawszy się z powszechnej  żałości  zwalić  się  na  słomę  strychu.  Scheffler  począł

oddychać  regularnie  wcześniej  niż  Birken,  podczas  gdy trzy

dziewki, skoro dogasły ostatnie ognie pod rożnami, nie zaznały

spokoju,  lecz jak miejskie nierządnice przypadały tym muszkieterom  i  rajtarom,  którzy  akurat  nie  musieli  sprawować straży.  Odgłosy  nocnych  igraszek  niosły  się  ze  stajni  przez podwórze do frontowych okien oberży. W kilku izbach, może

dla przeciwstawienia się z równą mocą wrzaskom,  wydawcy

i autorzy nie dawali sobie zasnąć prowadząc literackie spory.
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Paul Gerhardt usnął modląc się przez długi czas daremnie,

potem z powodzeniem przeciwko rozbrzmiewającej daleko

cielesnej żądzy.  Podobnie doświadczeni w traktowaniu grzesznych  hałasów  Dach  i  Albert  przywiedli  swe  znużenie  do mety:  w izbie,  w której  po  Schutzu  nie pozostało ani śladu, czytali  sobie  nawzajem  Biblię;  naturalnie  fragmenty  Księgi

Hioba …

Ale  niepokój  pozostał.  Szukanie  nie  wiadomo  czego.

Możliwe,  że  to  znowu  wpływ  księżyca  w  pełni  wywoływał

poruszenie  w  oberży  i  nie  dawał  nam  zaznać  spoczynku.

Bodaj  nie  mniej  pyzaty  stał  nad  Emshagen.  Rad  bym

poszczekał,  powył  do  niego  razem  z  psami  oberży  Na

Przymościu.  Ale  razem  z  panami  wiodłem  spór  z  tezami

i antytezami po korytarzach i piętrach. Znowu -jak to od lat

bywało - zaiskrzyło  się  między  Ristem  a  Zesenem:  kłótnia

dwóch  purystów.  Chodziło  o  pisownię,  barwę  dźwięku,

zniemczenia,  neologizmy.  Niebawem  uwikłali  się  w  rozważania  teologiczne.  Bo  pobożni  byli  wszyscy.  Broniono wszelkiego protestanckiego przemądrzalstwa.  Każdy uważał, że  jest  bliżej  Boga.  Nikt  nie  pozwalał  wątpliwościom  na

opukiwanie dachu swojej wiary. Tylko Logau, w którym tkwił

(skrywany) wolnomyśliciel, uraził luteranów i kalwinów wyzywającą  ironią:  Jak  się  chwilę  staroniemieckiej  i  nowoewangelickiej  scholastyki  posłucha,  w  mig  papistą  być  by  się chciało, zawołał.  Dobrze, że Paul Gerhardt już spał. A jeszcze lepiej,  że  stary  Weckherlin  przypomniał  panom  o  ich  od łożonym  przedsięwzięciu,  politycznym  apelu  niemieckich

poetów o  pokój.

W ostatecznej wersji ubolewanie z powodu materialnego

położenia drukarń wyrazić trzeba, wołali wydawcy. I autorów,

domagał  się  Schneuber.  Na  końcu  dopuścić  należy,  żeby

wiersze  okolicznościowe  z  okazji  ślubów,  chrztów  i  pogrzebów  także  dla  zwykłych  mieszczan,  nie  tylko  dla  wyższych stanów pisać było można. Moscherosch powiedział: Ta sprawiedliwość  dla  każdego  wyznawcy  Chrystusa  cząstką jest  pokoju.  Chciał  nawet  wprowadzić  do  manifestu  tabelę
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honorariów,  uzależnioną  od  stanu  i  majątku,  za  poematy

okolicznościowe: żeby  rymowany  nekrolog  nie tylko szlachcie  i  panom  z  patrycjuszowskich  rodów,  ale  również  biednemu  człowiekowi  przysługiwał.

Przeto  Moscherosch,  Rist  i  Harsdórffer  zasiedli  przy  stole

w  izbie  Hofmannswaldaua  i  Gryphiusa,  podczas  gdy  reszta,

nie omieszkawszy pozostawić dalszych  rad,  poszła do  łóżek.

Powoli  w  domu  pełnym  niespokojnych  gości  zapanował

spokój. Obok czterech autorów spał wydając niepohamowane dźwięki,  jakby  walczył  z  aniołem,  głogowczyk;  właściwie Gryfa należałoby zaliczyć do autorów manifestu: jego nawet we śnie słowomocna walka rzucała na manuskrypt swój cień.

Kiedy gremium  redakcyjne zadowoliło  się wprawdzie  nie

nowym  ujęciem  tekstu,  ale  włożonym  wysiłkiem  i  każdy

z  osobna  (mając  w  głowie  kilkakrotnie  odrzucane  sformułowania)  padł na swoje łóżko,  jeden Harsdórffer  nie mógł

zasnąć  i  dzieląc  izbę  z  głęboko  oddychającym  Endterem

cierpiał  nie  tylko  za  sprawą  księżyca  w  oknie.  Raz  po  raz

podejmował decyzję i od rzucał ją. Chciał liczyć barany i liczył

złote  guziki  przy kabacie Gelnhausena.  Chciał wstać z łóżka

i  nie wstawał. Wyrywał się  przez korytarze,  po schodach  na

podwórze  i  nie miał  siły  odrzucić pierzyny.  Coś go ciągnęło

i trzymało. Chciał zobaczyć się z Gelnhausenem, nie wiedział

jednak,  czego dokładnie od  Gelnhausena chce.  Raz wściek łość na tego człowieka, to znów uczucie braterstwa z Drągalem  bliskie  były  wyciągnięcia  go  z  łóżka,  poprowadzenia przez  podwórze.  Na  koniec  Harsdórffer  miał  nadzieję,  że Gelnhausen  przyjdzie  do  niego,  aby  wspólnie zapłakać  nad

ich nędznym  losem,  nad  nietrwałością szczęścia,  nad zwodniczą wspaniałością,  nad  żałosnością świata.

Ale Gelnhausen wypłakiwał się u  oberżystki Libuszki.  Ona,

stara  kobieta,  dla  niego  wciąż  młoda,  jego  beczka  bez  dna

i wiadro na zwierzenia, ona, jego mamka, miłośnica, pijawka,

trzymała go w objęciach i nasłuchała się co niemiara: Znowu

wszystko  na  opak  mu  wyszło.  Nic  mu  się  nie  udaje.

A  tymczasem  on  tylko  w  Coesfeld,  gdzie  jego  znajomość
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z mniszkami klasztoru Marienbrink pod habity sięga, troszeczkę pohandlować  chciał i nie  rekwirować,  jak to się na co dzień  zdarza.  Któryś  z  jedenastu  diabłów  Szweda  mu  pod muszkiety  nasłać  musiał.  On  już  nigdy  więcej  w  sprawy

wojenne wdawać się nie chce. Za służbę u Marsa ostatecznie

podziękuje  i  małym  pokojowym  zarobkiem  się  zadowoli.

Choćby jako oberżysta. Jak i ona, niespokojna Kurażka, jako

oberżystka  Libuszka  się  ustatkowała.  On  już  wie,  gdzie

wkupić  się  opłaci.  Niedaleko  Offenburga.  Gospoda  Pod

Srebrną Gwiazdą się nazywa.  To,  co ona potrafi,  i  jemu jak

z  płatka  pójdzie.  Zaufania  tylko  potrzebuje.  Dopiero  co

jeszcze wielki Schutz, który surowy być powinien, rozpocząć

życie  osiadłe  po  ojcowsku  mu  radził.  Sławny  mąż  jemu,

Drągalowi,  kiedy  to  na  kolana  paść  i o  łaskę  prosić  chciał,

o  swej  młodości  w  Weissenfels  nad  rzeką  Saale  w  miłych

słowach  opowiadał:  Jak  dobrze  tam  jego  ojciec  rozległy

zajazd  prowadził.  I  że  pod  wykuszem  zajazdu,  wykuty

w  kamieniu,  osioł  grający  na  dudach  był  widoczny.  Taki

właśnie  osioł  w  nim,  Drągalu,  tkwi,  śmiał  się  Schutz  i  Symplakiem nazywał. Na co on dostojnego pana zapytał, czy jego zdaniem grający na dudach osioł i Symplak rozległą gospodę poprowadzić  potrafi?  I nie tylko to! - odpowiedź łaskawego

pana brzmiała.

Jako  że  oberżystka  Libuszka  z  czeskich  Bragodic,  którą

Drągal nieznużenie nazywał (raz czule, to znów pogardliwie)

Kurażką,  nie  miała  jednak  zaufania  do  jego  umiejętności

zarządzania gospodą,  ale tylko dworowała  sobie - maestro

Sagittario  mówiąc  ,,I  nie  tylko  to!”  na  pewno  obciążenie

procentami, rosnące długi, wieżę długów na myśli miał - i na

koniec orzekła: Na oberżystę, który zyski ciągnie, jemu, prócz

osiadłości,  snadnej  umiejętności  odróżniania naciągaczy od

wiernej  klienteli  brakuje  - Gelnhausen,  który  dotychczas

zachowywał milczenie,  zatrząsł się z  wściekłości.

Nazwał ją: starą wywłoką! złodziejskim ścierwem! chutliwą

suką! wycieruchem! Wymyślał jej od gamratnych wiedźm, co

to  zawsze  i  wszędzie  na  kurewstwie  się  dorabiają.  Odkąd
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w Czeskim Lesie między rajtarów Mansfelda popadła,  Kurażka  dla  każdego  otworem  stoi.  Całe  regimenty  przez  nią przejeżdżały.  Francuzowaty róż zdrapać jej wystarczy, żeby kurewską gębę zobaczyć. Ona, płonny oset, co nigdy płodem

nie  zaszła,  bękarta  podsunąć  mu  chciała.  Ale  jedno  jest

pewne:  on  się  jej  odpłaci,  słowo  za  słowo.  Skoro  tylko

z  żołnierką  się  pożegna  i  z  przyszłej  oberży  zyski  czerpać

zacznie,  specjalnie  pióra  sobie  wyostrzy.  A  jakże:  Cienką

i grubą nicią rękopis swój będzie tkał i przedstawi w nim, co

go w życiu spotkało.  Obok śmiechu i strachu także sprzedajne wdzięki Kurażki. Przecie od czasu szeptów w cieplicach on jej  nieczyste  sprawki  zna:  jak  to ona  z  tonu  spuszcza i  jak złodziejski pieniądz chowa. A co Kurażka przed nim wówczas

ukryła,  to  jemu,  zapisującemu  wszystko  Drągalowi,  do

najdrobniejszych szczegółów jego kompan  Pędziwiatr wyjawił:  jak  to  ona  pod  Mantuą  swoje  praktyki  uprawiała,  jaki eliksir  w  buteleczkach  się  znajdował,  ilu  brunszwicczyków przez  nią  przeszło …  Wszystko,  wszystko!  Trzydzieści  lat

kurewstwa  i  złodziejstwa na  papier  przeleje,  aby  pozostało

- i to według wszelkich  reguł sztuki!

Rozbawiło to oberżystkę Libuszkę.  Na samą myśl poczęła

się trząść. Jej śmiech wypłoszył Gelnhausena z łóżka, potem

ją: On, Drągal, zwyczajny skryba pułkowy, dorównać w sztuce uczonym panom chce, którzy właśnie pod jej dachem się zjechali?  On,  któremu  język  od  błazeństw  kołowacieje, mniemać śmie, że słowomocy pana Gryphiusa, elokwentnej

mądrości  Johanna  Rista  kroku  dotrzyma?  Ba,  z  odważnym

i  bogato  zdobionym  dowcipem  panów  Harsdórffera  i  Moscheroscha  o  lepszą  iść  chce?  On,  którego  żaden  magister układania zdań i liczenia stóp nie uczył, w kunszcie wierszowania z bystrym Logauem mierzyć się waży? Jemu, który sam nie  wie,  w  co  naprawdę  wierzy,  do  głowy  przychodzi,  że przewyższyć  pobożne  pieśni  pana  Gerhardta by  mógł?  On,

który żywot ciury i stajennego, później prostego żołnierza i od

niedawna dopiero kancelaryjnego  skryby  pędził i  przez  ten

czas  jeno  morderczych  rekwizycji,  ograbiania  trupów  i ob—
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cinania  sakiewek,  na  koniec  jeszcze  jako  tako  pisania

protokołów się nauczył,  odtąd wzruszać dźwięcznymi wierszami i  religijną pieśnią, błyszczeć dowcipnie rozweselającymi  satyrami,  odami  i  elegiami,  być  może  zgoła  pouczać innych dociekliwymi traktatami zamierza? On, Drągal, Symplak, poetą zostać myśli?

Oberżystka  nie  śmiała  się  długo.  W  połowie  zdania

dosięgnął ją sprzeciw. Właśnie szydziła jeszcze, że  chętnie,

w druku i z paginacją, zobaczy, co taki Drągal o niej, Libuszce

z czeskiej szlachty  rodem, niczym musze gówno z siebie na

papier wyciśnie, kiedy Gelnhausen uderzył. Pięścią. Ugodził ją

w lewe oko. Upadła, powstała, chwiejnym krokiem przemierzała  swoją zapchaną jak skład  towarów  izbę,  potykała  się o  siodła,  sztylpy,  szukała  po  omacku  i  znalazła  drewniany tłuczek,  jakiego  używa się  do  ubijania  mączki  grochowej.

Jednym okiem, bo drugie zamknął jej cios pięścią, rozglądała

się za szargańcem, przepatrownikiem,  rudzielcem, dziobatą

gębą - ale znajdowała tylko rupiecie i waliła w próżnię, aż żal

ją zdjął.

Gelnhausen  był już  na  dworze.  Przez rozjaśnione księżycem  podwórze,  przez  krzaki  dzikiego  bzu  pobiegł  nad zewnętrzną  Ems,  gdzie  płacząc  natknął  się  na  płaczącego Harsdorffera.  Zgryzota  nie  dając  zasnąć  w  końcu  jednak

wyciągnęła go z łóżka. W pewnej odległości, na jazie folusza,

można  by  było  dojrzeć  łowiącego  ryby  Greflingera,  ale

Harsdorffer  nie  dojrzał go,  również Gelnhausen  obok  niego

patrzył niewidzącym  wzrokiem.

We  dwójkę  przesiedzieli  na  stromej  skarpie  brzegu  do

rana.  Niewiele sobie mówili.  Nawet  niedolą nie  musieli  się

wymieniać.  Ani  wyrzutów,  ani  słów  skruchy.  Jak  pięknie

rozpościerała się rzeka w ich dolinie płaczu. Na przygnębienie

obydwu  odpowiedział  słowik.  Może  doświadczony  Harsdorffer  radził  Drągalowi,  jak zdobyć  poetycką sławę.  Może Drągal  już  wtedy  chciał  wiedzieć,  czy  ma  naśladować hiszpańskich  opowiadaczy.  Może  noc  na brzegu  Ems  podsunęła  przyszłemu  poecie  ów  pierwszy  wers  „Przybądź, 99









pociecho  nocy,  słowiku … “,  który  miał  później  rozpocząć

pieśń  samotnika  ze  Spessartu.  Może  Harsdórffer  już  w  tak

wczesnym  momencie ostrzegał  młodego kolegę  przed korsarskimi  drukami  i  skąpstwem  wydawców.  I  może  obaj przyjaciele  na koniec zasnęli ramię  w ramię.

Dopiero  gdy  głosy  i  trzaskanie  drzwiami  w  oberży  Na

Przymościu zapowiedziały nadejście dnia, zerwali się na nogi.

Tam  gdzie Ems rozdziela się,  żeby jednym  ramieniem  objąć

Emshagen  od  strony  miejskich  murów,  drugim  od  strony

Ziemi Tecklenburskiej,  kołysały się perkozy.  Spoglądając ku

foluszowi stwierdziłem, że Greflinger zwinął sieci i wędki.

Zwrócony ku słońcu za  brzozami przeciwległego  brzegu

Harsdórffer  powiedział,  że  być  może  zgromadzenie  wyrok

wyda.  Gelnhausen  odrzekł,  że on już go zna.
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Jakkolwiek  trzy  usługujące  dziewki  nie  tak  dawno  przechodziły  z  rąk  do  rąk,  jakkolwiek  oberżystka  Libuszka obnosiła żałośnie opuchniętą (jakby jednooką) twarz, poranna zupa była posilna. I nikt nie kwapił się utyskiwać na to, że smakowity war ugotowano niechybnie na resztkach z wczorajszej biesiady:  gęsich  podróbkach,  prosięcych cynadrach, baranim  łbie  (wniesionym  później  na  stół  w  wieńczącym przybraniu).  Panowie  pozłazili  się  ze  swoich  izb  mocno

sfatygowani, toteż potrzeba gorącego pokrzepienia się była

większa aniżeli nie mniej dotkliwy kociokwik duchowy, który

wszakże doszedł do głosu dopiero, kiedy wszyscy, od Alberta

i  Dacha po Weckherlina i Zesena,  spałaszowali zupę.

Najpierw - Birken i  inni pochylali się  jeszcze  nad repetą

- mówiło się o nowym ambarasie: okradziono Weckherlina.

Z jego izby zniknął skórzany woreczek ze srebrnymi szylingami. Chociaż stary nie chciał słyszeć o wysuniętej pośpiesz-100





















nie hipotezie Lauremberga, że to z pewnością zrobił Greflinger, podejrzenie,  iż to wagant gwizdnął sakiewkę,  umocniło się po stwierdzeniu  Schneubera:  Podejrzany uwagę jego na siebie  zwrócił  z  muszkieterami  w  kości  grając.  Poza  tym

obciążał  go  niezbity  fakt  przeciągającej  się  nieobecności;

Greflinger  leżał  w  nadbrzeżnych  zaroślach  przy  martwych

albo jeszcze podrygujących rybach i odsypiał trudy nocnego

połowu.

Dach, wyraźnie przytłoczony piętrzącymi się przeciwnościami, obiecał rychłe wyjaśnienie kradzieży i nawet zaręczy!

za  Greflingera,  po  czym  od  nowa  poczęła  ich  nurtować

wczorajsza katastrofa:  Co z tą okropną sprawą zrobić? Czy

dalsze  czytanie  sobie  manuskryptów,  jak  gdyby  nic  nie

zaszło,  sensu  nie  straciło?  Czy  zgromadzeni  poeci  mimo

strasznych  nowin  - być  może  jest  wśród  nich  złodziej!

- uważać  się  za  grono  szacowne  czy  zgoła  z  moralną

statecznością układać apel  o pokój mają  prawo?

Birken pytał: Czy racząc się wczoraj grabieżczym żarciem

współwinnymi się nie stali? Nie masz satyry, która taki bezmiar

zezwierzęcenia ogarnąć zdoła,  biadał  Lauremberg.  Z potężnego  cielska  Gryphiusa,  jakby  się  w  nim  jeszcze  burzyło mszalne  wino,  dobywały  się  potoki  słów.  A  Weckherlin zaklina!  się:  nawet  żarłoczny  Londyn,  tego  prawdziwego

molocha, po takim obżarstwie na wymioty by wzięło. Z kolei

Zesen,  Rist  i  Gerhardt  roztaczali  dalsze  wizje  winy,  kary

i skruchy.

(Co  nie  zostało  wypowiedziane  głośno,  to  pokrywane

obrzydzeniem do świata  osobiste zmartwienia:  na  przykład

obawy Gerhardta, że pewnie już nigdy parafii mu nie dadzą;

i dławiący strach Moscheroscha, że nawet przyjaciele mogliby  przestać  wierzyć  w  jego  mauretańskie  pochodzenie i głośno, tylko przez nazwisko, zelżyć go jako Żyda, ukamienować słowami;  albo przenikająca każdy żart żałoba Weckherlina po niedawno zmarłej żonie. Stary lękał się też powrotu do  Londynu i samotności przy Gardiner’s  Lane,  gdzie pozostając obcy od  lat zamieszkiwał.  Wkrótce  przejdzie  w stan 101

















spoczynku. Milton,  też poeta, miał jako stronnik Cromwella

zostać jego następcą.  I  dalsze lęki… )

A  jednak  Simon  Dach  - mimo  wszelkich  przeciwności

- musiał przez noc nabrać sił.  Powstał prostując się na  całą

swą  niedużą  wysokość  i  powiedział:  Przez  resztę  żywota

każdy  na  rozpamiętywanie  grzechów,  jakie  tutaj  popełnił,

dość czasu znajdzie. Na dalsze lamenty, skoro poranna zupa

wszystkim smakowała, miejsca nie ma. Jako że Gelnhausena

przy  stole  nie  widzi  i  spodziewać  się  trudno,  by  jego

skruszenie zasiąść na czytaniach mu pozwoliło,  osądzać go

nie ma powodu, zwłaszcza że taka rozprawa samowolną by

była  i  sposoby  faryzeuszów  by  przypominała.  Ponieważ

przyjaciel Rist nie tylko jako poeta, ale bardziej jeszcze jako

duchowny  na  pewno  się  z  nim  zgodzi,  a  on  z  milczenia

Gerhardta  wnosi,  że  nawet  tak  pobożny  i  zarazem  surowy

chrześcijanin zrozumienie okaże,  tedy nynie - jeśli Lauremberg wreszcie gadania z dziewkami poniecha - porządek dnia ogłosi i dalszy przebieg spotkania ponownie niewyczerpanej dobroci Boga poleci.

Wziąwszy  na  bok  swojego  Alberta  i  poprosiwszy,  żeby

odszukał  wciąż  jeszcze  irytująco  nieobecnego  Greflingera,

Dach podał nazwiska autorów, którzy byli gotowi wystąpić na

ostatnim posiedzeniu: Czepka,  Hofmannswaldau, Weckherlin,  Schneuber.  Kiedy padł okrzyk, żeby wreszcie, ku uciesze wszystkich, swoją skargę na utracenie bluszczowego szałasu wyrecytował,  Dach  próbował,  wskazując  na  brak  czasu,

uchylić  się  od  spełnienia  dezyderatu  poetów.  Ponieważ

jednak Schneuber (za poduszczeniem Moscheroscha) zrezygnował  z  występu,  stanęło  na  tym,  że  odczytanie  tego poematu będzie ostatnim punktem programu; Dach bowiem życzył  sobie,  żeby  nad  postulowanym  przez  Rista  i  innych

uchwaleniem apelu o pokój z uwagi na polityczny charakter

manifestu - pojawiły się dwie nowe wersje - debatować poza

ramami poetyckiej sesji. Powiedział: - Tedy kłótniom o wojnę

i pokój do naszego Muzom poświęconego gaju przystępu nie

dawajmy,  iżci  o  niego  pieczę  odtychmiast  mieć  musimy.
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Krom na płoty baczenia mróz nasz cienisty bluszcz zwarzyć

by mógł, iżby usechł, jako to już, podług Pisma, Jonaszowi się

przydarzyło.

Podzielano  tę  przezorność.  Między  ostatnim  czytaniem

a  prostym  (jak  się  tego  domagano)  obiadem  zgromadzeni

poeci  mieli  apel  pokojowy  omówić,  a  przede  wszystkim

uchwalić.  Po  obiedzie  - oberżystka  przyrzekła,  że  posiłek

będzie przyzwoity, to znaczy skromny - każdy chciał ruszyć

w swoją stronę.

W końcu nad chaosem zapanował plan.  Ponieważ Simon

Dach potrafił dać tak opiekuńczą wykładnię swego nazwiska,

byliśmy znowu dobrej myśli i poczęliśmy dowcipkować sobie

w małych grupkach. Pojawiły się już pierwsze oznaki swawolnej  wesołości  - młody  Birken  chciał  na  zakończenie  nagrodzić  poczciwego  Dacha  wieńcem  - gdy  skierowany  do oberżystki  okrzyk  Lauremberga,  któremu  to  słupkowi  od baldachimu  ona  podbite  oko  zawdzięcza,  przywołał  na

powrót koszmar poprzedniego  dnia.

Po nazbyt  długim  powściąganiu języka  Libuszka przemówiła:  To  nie  słupek  od  baldachimu  tak  jej  dogodził,  jeno wyborna krzepa Gelnhausena.  Panowie chyba wciąż jeszcze nie pojmują, jak bardzo ten wiejski gbur im dopiekł, wszystko,

co  się  z  jego  ust  dobywa,  to  stek  kłamstw,  łącznie  z  zeznaniem,  jakie  panu  Sagittario  złożył.  To  nie  Szwedowi rajtarzy i muszkieterowie Gelnhausena furaż odebrali,  to on sam,  ach,  jak  dowcipnie  paplający  powsinoga,  we własnej

osobie i z właściwą sobie krwiożerczą gwałtownością renomę

swoją potwierdził.  Od Soest po Vechtę zielony kabat strach

budzi.  Dziewicy  żadnej  nie  przepuści,  choćby  na  wszystko

błagała.  Jego metody nawet niemowę  do  mówienia skłonią.

Nawiasem mówiąc srebra kościelne, obrusy ołtarzowe i wino

mszalne  w  kurewskim  klasztorze  w  Coesfeld  wycyganione

zostały:  Mimo  heskich  straży  taka  łasica  jak  Gelnhausen

wszędzie się dostanie. On ani z jednym, ani z drugim obozem

związanym się nie czuje. Na własny tylko sztandar przysięga.

A jeśli pan Harsdórffer nadal wierzy, że to nuncjusz papieski
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osobiście książeczkę ze swobodnymi pogwarkami białogłów

Drągalowi na drogę dał, ażeby autor ją zadedykował, to ona

jego  miłość  własną  zranić  musi:  to  sługa  z  nuncjatury

przekupiony  przez  Gelnhausena  z  biblioteki  kardynała  egzemplarz  wykradł.  Strony  nawet  jeszcze  nie  rozcięte  były.

W taki to sposób Gelnhausen misternie sieć  swych  kłamstw

splata.  W  taki  to  sposób  drab  od  lat  najwytworniejszych

panów  oszwabia.  Ona  tego  na  własnej  skórze  boleśnie

doświadczyła:  żaden  czart  mu nie  dorówna!

Z dużym trudem udało się Dachowi ogólną i swoją własną

konsternację  nieco  uśmierzyć.  Harsdórffer  oklapł.  Gniew

zasępił spokojne zazwyczaj oblicze Czepki.  Gdyby nie uspokajająca uwaga Logaua, że swój do swego ciągnie, jak diabeł

do węglarza, znów dłuższej dysputy obawiać by się należało.

Dach z  wdzięcznością zaklaskał:  Dość już tego!  On  zarzuty

zbada. Jedno kłamstwo łacno za sobą następne pociąga. Jego

życzeniem jest,  żeby  nikt  tej  nowej  wrzawie  posłuchu  nie

dawał.  Niechże od  tej chwili jeno  na  swoją  własną  sprawę

ucha  nastawiają,  bo  inaczej  sztuka im się  zatraci.

Toteż Dach omal nie wybuchną! gniewem, gdy jego Albert

nagle  wprowadzi!  do  salki  Greflingera.  Począł  już  brać

długowłosego  młodziana  na  spytki - Co  on  sobie  myśli!

Gdzież to się podziewa!? Czy to on na sakiewkę Weckherlina

się  połakomi!?  - gdy  wraz  ze  wszystkimi  zobaczy!,  co

Greflinger przyniósł w dwóch wiadrach:  brzany, plocie i inne

ryby. Obwieszony siecią i żyłkami od wędek -wypożyczy! je

poprzedniego dnia u wdowy po telgteńskim rybaku miejskim

- miody człowiek stal pomiędzy nimi jak postać z obrazu: On

całą  noc  !owił.  Nawet  w  Dunaju  lepszych  brzan  nie  ma.

Usmażona na chrupiąca nawet oścista płoć smaczną będzie.

Wszystko to w porze obiadu na stół trafić może. A kto jeszcze

teraz  złodziejem go nazwie,  temu  on  kości  porachuje.

Po  tych  słowach  nikt  nie  chciał  narażać  się  na  kontakt

z pięściami Greflingera. Cieszyli się na przyzwoitą rybę. W ślad

za  Dachem  pociągnęli  wszyscy  do  dużej  sali,  gdzie  ich

symbol,  oset,  stal  kolo  pustego  stoika.
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Żaden się nie ociągał. Wszyscy, nie wyłączając Gerhardta,

byli  za kontynuowaniem - w  razie  potrzeby  wymuszonym

- literackiego przedsięwzięcia. Nikt, nie tylko Dach, nie chciał

dawać  za  wygraną:  ani  Zesen  i  Rist,  choćby  walcząc

o  czystość  języka  byli  na  fest  skłóceni,  ani  mieszczanie

i szlachcice,  zwłaszcza  że pod przewodem  Dacha  porządek

stanowy sam przez się wyzbył się sztywnej struktury; żaden

nie chciał dopuścić do tego, że spotkanie weźmie w łeb: ani

nieznany  Scheffler,  ani  wystawiany  raz  po  raz  na  wszelkie

podejrzenia  włóczykij  Greflinger,  ani  nawet  Schneuber,  za

namową  nie  zaproszonego  magistra  Romplera  szukający

okazji do intryg, ani tym bardziej starsi, Buchner i Weckherlin,

dla  których  przez  cale  życie  jedynie  poezja  była  ważna;

a  i  Gryphius  nie  poniechał  sprawy,  choć  tak  łatwo  mu

przychodziło  porzucać  wszystko  rozpoczęte,  jeszcze  nie

gotowe jako nic niewarte omamienie.  Nikt nie chciał rezygnować tylko dlatego, że raz jeszcze rzeczywistość wystąpiła przeciw  i obrzuciła  sztukę  plugastwem.

Toteż wszyscy, zgromadzeni  w półkolu,  pozostali spokojnie na swoich krzesłach,  stołkach  i beczkach, gdy do dużej sali - ledwie Czepka usadowił się do czytania między ostem a Dachem - przez otwarte okno wszedł z ogrodu Gelnhausen.

Przysiadł,  lisiobrody,  na  parapecie  mając  za  plecami  tylko

lato.  Jako  że  zgromadzeniem  nie  targnął  żaden  niepokój,

a  przeciwnie,  panowie  zastygli  w  twardym  zdecydowaniu,

Dach uznał,  że  może dać  znak Czepce;  Ślązak miał czytać

wiersze.  Już  zaczerpnął tchu.

Zanim jednak padły pierwsze wierszowane słowa, głosem

na pozór brzmiącym skromnie, ale podszytym kpiną odezwał

się Gelnhausen: Rad jest, że przesławni panowie, którzy i tym

razem jak od dawien dawna pod egidą Apollina się zebrali,

jego,  zbiegłego  ze  Spessartu  wiejskiego  nieokrzesańca,  na

powrót  do  swej  kompanii  przyjęli,  mimo  wczorajszego,
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surowo przez pana Schutza zganionego, potem wszelako po

chrześcijańsku  wybaczonego  oszukaństwa,  aby  dalej  ćwiczyć  się  mógł,  nierozgarnięty  Drągal, ·  aż  i  on,  któremu wszystko,  co  przeczyta,  jak  groch  z  kapustą  się  miesza, porządek  zaprowadzić  potrafi.  Pouczony  w  tej  mierze  do

sztuki wkroczyć, jak przed chwilą tutaj przez okno wkroczy/,

i - jeśli muzy przychylność okażą - poetą  zostać  pragnie.

Teraz  dopiero  wylała  się  spiętrzona  złość.  Gdyby  cicho

siedział -no dobrze. Gdyby milczącą obecnością wspaniałomyślność  okazać im pomógł - jeszcze  lepiej.  Ale  zuchwalej chęci  zrównania  się  z  nimi  przybyłym  z  daleka  panom z  owocodajnych,  szczerych,  pegnezyjskich  i  niemczyznomiłośniczych towarzystw było za wiele.  Dawali upust wzburzeniu  okrzykami  w  rodzaju: - Mordownik!  Odrwisz! - Rist wrzasną/: - Kleszy  agent! - Ktoś  (Gerhardt?)  posunął  się  do zawołania: - Odejdź,  szatanie!

Zerwali się, wygrażali pięściami i pewnie by, z  Laurembergiem  na  czele,  przeszli  do  rękoczynów,  gdyby  Dach  nie wyczul,  co  się  święci,  i  nie  pochwycił  znaku  Harsdorffera.

Tonem nawet w poważnej sytuacji swobodnym, jakby chciał

za  każdym  razem  powiedzieć:  No  już  dobrze,  dzieci.  Nie

bierzcie siebie tak poważnie … ,  zaprowadzi/ spokój,  a potem

oddal  głos „Figlarnemu”.

Harsdorffer,  mieniąc  Gelnhausena  przyjacielem,  spyta/

dość  cicho,  czy  do  występków  się  przyznaje,  o  które

oberżystka Libuszka dodatkowo go obwini/a. Wyliczył wszystkie  zarzuty,  na  koniec  szczególnie  dla niego  przykre  oszukaństwo z wykradzionym z biblioteki papieskiego nuncjusza egzemplarzem  „Bialogłowskich  pogwarek”.

Tym razem w wypowiedzi Gelnhausena dominowa/a pewność siebie: On bronić się nie ma już ochoty. Tak, tak i jeszcze raz  tak.  On  ze  swymi  rajtarami  i  muszkieterami  zgodnie z  duchem  czasu  postępował,  jak  zebrani  tutaj  panowie

zgodnie z  duchem czasu  czynić  zmuszeni byli,  w  panegirykach  władców wychwalając,  którzy podpalanie i mordowanie  jak  codzienną  zdrowaśkę  znają,  którym  z  kleszym 106

błogosławieństwem  większe  od  dokonanego  przezeń  złodziejstwa grabieże się odpuszcza, dla których wiarę złamać to tak jak koszulę zmienić,  i  których skrucha krócej niż Ojcze nasz trwa. On natomiast, oskarżany D rągal, dawno już żałuje

i  długo  jeszcze  żałować  będzie,  że  tak  niepraktycznej

kompanii  kwaterę  znaleźć  dopomógł,  ze  swymi  rajtarami

i  muszkieterami  przed  bandami  maruderów osłaniał,  a  ponadto, sam się plamiąc, trojakim pieczystym z rożna, winem smakowitym, białym  chlebem i korzennymi cukrami ugościł.

Wszystko  to,  jak  widać,  bez  korzyści  dla  siebie,  a  chyba

z wdzięczności za parę udzielonych mu tutaj lekcji. Tak, tak,

to  prawda,  że  bajdą  o  mnogich  pozdrowieniach  od  zebranych  w  biskupstwie  Munster  książęcych,  królewskich i cesarskich posłów ucieszyć wielce uczonych poetów chciał.

Podobnie  drobnym  zmyśleniem  uszczęśliwić  Harsdorffera

próbował,  który  do  tej  pory  tak  przyjaźnie  do  niego  się

odnosił i  którego jak  serdecznego  druha kocha;  co też się

powiodło,  bo  norymberczyk  prośbą papieskiego  nuncjusza

o dedykację  bez ceregieli się uradował. Jakież tu znaczenie

pewność  ma,  czy Chigi  naprawdę  sobie dedykacji  życzył,

czy życzyć jej sobie mógł lub powinien, czy też wszystko to

jedynie w głowie oskarżanego tu D rągala jako piękna ułuda

się  zrodziło.  Jeśli  panom,  jako  że  pozbawionym  władzy,

w  Rzeszy  poważania - co  jest  prawdą! - brakuje,  to  owo

brakujące  poważanie wiarygodnie zainscenizować trzeba.

Od kiedyż to  panowie poeci na pospolitą prawdę tacy są

zawzięci? Co sprawia, że im lewica drętwieje, skoro przecie

w  układaniu prawicą swych wymyślonych  prawd  w ładne

rymy  aż  do  granic  niewiarygodności  są  wyćwiczeni?  Czy

poetyckie  kłamstwo  wtedy  dopiero  jako  prawda uszlachcone  zostanie,  kiedy  wydawca  do  druku  je  puści?  Albo inaczej pytając: Czy prowadzone w Munster j uż czwarty rok targi o ziemie i  ludzi  bardziej  rzeczywiste czy zgoła p rawdziwsze  są  aniżeli  rozpoczęty  tutaj,  przed  Bramą  Emską w  Telgte,  handel  stopami  wierszy  z  obfitą wymianą słów, dźwięków i  obrazów?
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Początkowo  z  niechęcią,  potem  tu  i  ówdzie z  tłum ionym

śmiechem,  potrząsaniem  głową,  zastanowieniem,  chłodną

uwagą lub - jak Hofmannswaldau - upodobaniem,  na  ogół

z  konsternacją zgromadzenie wysłuchało  mowy Gelnhausena. Dach mnóstwem zmarszczek objawiał rozbawienie skoncentrowanym  wokół  siebie  pomieszaniem.  Prowokującym spoj rzeniem  przesuwał  po  milczącej  kompanii:  Czy  tej aroganckiej  kpinie  nikt  odprawy  dać  nie potrafi?

Buch ner, zatrzymawszy się na początek łacińskim cytatem

przy  Herodocie i  Plaucie,  zakończył,  cytując z kolei D rągala,

stwierdzeniem: Tak  to jest! - Następnie Logau poprosił, żeby

już  przestać:  W  końcu  wiedzą,  kim  są.  Tak  dokładne

zwierciadło  tylko błazny  pod  ręką mają.

Nie zadowoliło  to Greflingera:  Nie! To nie  błazen,  ale  lud

prosty,  który  w tym zgromadzeniu  nie uczestniczy,  prawdę

powiedział. Drągal bliski mu jest. Także nim, wałęsającym się

po świecie chłopskim synem, życie naj pierw  miotało,  zanim

ksiąg  powąchać  mu  przyszło.  Jeśli  ktoś  Drągala  wyrzucić

chce,  to  on też sobie pójdzie.

Na koniec rzekł Harsdorffer: Po tej błazenadzie on wreszcie

wie,  co  o  próżności  pisać  należy.  Niechże  brat  Geln hausen

zostanie  i  wszystkim  im  jeszcze  więcej  niemiłych  prawd

wsączy.

Ale D rągal stał już w oknie jakby gotów do odejścia: N ie,

n ie.  On  na służbę Marsa wracać musi. Biskupstwo Munster

posłanie mu poruczyło,  któ re do elektorskiej  Kolonii i  dalej

zawieźć ma. Same kosztowne tajem nice jak ta: Kiedy pokój

nastanie,  dziewięćset  tysięcy  talarów  odszkodowan ia  biskupstwo  zapłacić  musi,  żeby  Hesowie  z  Coesfeld,  Szwed z Vechty, a O lendry z Bevergern odeszli. Na to się zanosi, że koszta  tej  wojny  długo  jeszcze  spłacać  się  będzie.  O n

wszelako z  bezpłatną zapowiedzią odejść  chce:  A n i  chybi

D rągal wróci!  Co  prawda może  rok,  j eden,  d rugi  i  jeszcze

trzeci  upłyn ie,  nim  on  wiedzę  swoją  podszykuje,  w  Harsdorfferowych źródłach się wykąpie,  na Moscheroschowym rzemiośle się wyćwiczy i z paru traktatów reguły odpisze, ale 108











potem  się  pokaże:  pełen  życia,  choć  w  mnóstwie  zadrukowanego  papieru  ukryty.  Lecz  niech  nikt  od  niego pustych  sielanek,  tradycyjnych  elegii, zawiłych  poematów obrazkowych,  delikatnego  kwilenia duszy  czy  poczciwych

rymów  dla  wiernych  owieczek  nie oczekuje.  Bo  on  wielki

wór otworzy, uwięzione swary wypuści, stronnikiem Kronosa  będzie,  długą  wojnę  jako  masakrę  słów  na  nowo rozpocznie,  później  śm iech  okropny  wzbudzi  i  językowi pęta zdejmie, żeby był, jaki jest: prostacki i subtelny, zd rowy

i  okaleczały,  tu  francuzowaty,  tam  melankolijny,  zawsze

jednak z życia i  jego  beczek czerpiący.  O n  pisać chce!  Na

Jupitera,  Merkurego  i  Apollina!

Z tym zawołaniem Gelnhausen zabrał się z okna. Ale będąc

w  ogrodzie  wyjawił  jeszcze  ostatnią  prawdę.  Z  kieszeni

spodni wyciągnął  woreczek,  dwukrotnie podrzucił w  dłoni,

pokazując w ten sposób, że w środku było srebro. Zaśmiał się

krótko i  nim  wrzucił sakiewkę  przez  okno  do dużej  sali  tuż

koło ostu, powiedział, że jeszcze zdeponowanie znalezionego

drobiazgu  pozostaje.  Jeden  z  panów  przez  zapomnienie

sakiewkę w łóżku Kurażki zostawił. Choć odwiedziny u ober żystki Na Przymościu bardzo są lube, nikt krótkiej przyjemno ści  przepłacać  nie  powinien.

Dopiero  teraz  odszedł  na  dobre.  Gelnhausen  pozostawił

zgromadzonych  poetów  we  własnym  gronie.  Już  nam  go

brakowało.  Ze  dworu  dochodziło  tylko  chrypienie  mułów.

Wypchany  skórzany  woreczek  leżał  u  stóp  ostu.  Stary

Weckherlin wstał,  z godnością zrobił parę  kroków,  podniósł

sakiewkę  i  spokojnie  wrócił  na  swoje  miejsce.  Nikt  się  nie

śmiał.  Czuło  się  jeszcze  ciężar mowy Gelnhausena,  którego

nikt  nie chciał  z  siebie  zrzucić.  W  końcu  Dach  powiedział

jakby nigdy nic:  Skoro  wszystko już się wyjaśniło  i  znalazło,

czym  prędzej  do  czytania z  powrotem  wziąć się trzeba,  bo

inaczej  wraz z  Drągalem  ranek  im  umknie.
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Mnie też przykro było patrzeć, jak Christoffel Gelnhausen

ze  swymi  cesarskimi  rajtarami  i  muszkieterami  odjeżdża:

znów w zielonym kabacie i kapeluszu z piórami. U munduru

nie  brakowało  mu  ani  jednego  złotego  guzika.  Cokolwiek

zaszło,  on  nie  doznał uszczerbku.

Również  i  z  tego  powodu  między  nim  a  oberżystką

Libuszką  nie  mogło  paść  słowo  pojednania.  Stojąc

w  drzwiach  oberży  patrzyła  nieporuszenie,  jak  jego  mały

oddział  siodła  konie,  zaprzęga  zarekwirowany  w  Oesede

kryty  wóz  i  zabierając  odlanego  w  brązie  chłopięcego

Apollina opuszcza oberżę:  z  Gelnhausenem  na  czele.

Ponieważ  od  tamtego  czasu  wiem  więcej,  niż  stojąca

w drzwiach oberży Libuszka, szara z nienawiści, mogła się

domyślać,  chcę  ująć  się  za  Drągalem.  Jego  „Kurażka”,

w blisko ćwierć wieku po niemym rozstaniu się z oberżystką  Na  Przymościu  pod  długim  tytułem  „Symplak  Na Przekór,  czyli  szczegółowy i  osobliwy  żywot arcyłotrzycy i latawicy  Kurażki … ” i pod pseudonimem Philarchus Grossus  von  Trommenheime  wydrukowana  w  Norymberdze i  sprzedawana  przez  wydawcę  Felsseckera,  jest  późnym dotrzymaniem  dawnych  przysiąg  zemsty.  Jako  że  autor

wydanego  dwa  lata  przedtem  „Simplicissimusa”  oddaje

głos Kurażce i pozwala jej samej rachować się ze sobą, jego

książka stała  się papierowym pomnikiem  niestałej  i  żwawej,  bezdzietnej,  lecz  zmyślnej,  kruchej  i  zadziornej, w  spódnicach  łasej  na  mężczyzn,  w  spodniach  mężnej, wykorzystującej swą urodę, godnej pożałowania i ujmującej  kobiety,  zwłaszcza  że  samemu  twórcy  wszystkich dalszych  sympliciad,  Symplakowi, który występował  niekiedy  pod  nazwiskiem  Hansa  Jacoba  Christoffela  von Grimmelshausena,  zdrowo  się  od  Kurażki  oberwało;  bo tym, co Gelnhausena i Libuszkę łączyło jak mleko z octem,

była miłość zbyt silna:  nienawiść.
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Dopiero gdy oddział cesarskiego pisarza pułkowego zdążając do Warendorfu (i dalej do Kolonii) przejechał już most na zewnętrznej Ems i zniknął oberżystce z oczu, jej prawa dłoń spróbowała jakby  pomachać,  pomachać odjeżdżającym. Ja

też chętnie bym pomachał Drągalowi, ale ważniejsza była dla

mnie  obecność  na  ostatnich  występach  zgromadzonych

poetów w dużej sali, gdzie królował oset. Uczestnicząc w nich

od początku, chciałem też być świadkiem zakończenia.  Byle

tylko niczego  nie  przepuścić!

Tam  wszelkie  przerwy miało się  już  za  sobą.  Daniel  von

Czepka,  śląski  jurysta i doradca  książąt  Brzegu,  którego  za

czasów studenckich w Strasburgu owa stapiająca Boga i ludzi

mistyka, rozniecona przez szewca Bohme, natchnęła osłanianym  równowagą  ducha  wewnętrznym  migotaniem,  ten zamknięty  w  sobie,  niepozorny mężczyzna,  którego  przyjacielem  rad  bym  był,  przeczytał  kilka  epigramatów,  bliskich formą  (układanym  w  pary  aleksandrynem)  Gryphiusowi i  Logauowi.  Podobne  próby,  na  razie  surowe  jeszcze  i  pozbawione ostatecznej wyrazistości przeciwieństw,  podejmował młody Scheffler. Być może dlatego że wrocławski student medycyny w trakcie późniejszej debaty zdawał się rozumieć (choć  zdumiewając się tylko)  Czepkowy 11początek u końca

i  koniec  u  początku”  i  że  poprzedniego  dnia  jeden  Czepka

(obok  Schutza)  z  mętnych  tekstów  studenta  wyłowił  cały

sens,  zrodziła  się  między  tymi  dwoma  przyjaźń,  która  nie

urwała  się  nawet  wtedy,  gdy  Scheffler  przeszedł  na  katolicyzm i jako Angelus Silesius oddał do druku swego 11Pątnika anielskiego”,  a  tymczasem  główne  dzieło  Czepki,  zebrane epigramaty,  nie  znajdowało  wydawcy  - albo  też  autor

wstrzymywał się  z  jego  wydaniem.

I jak później dwuwiersze Czepki przebrzmiały bez echa, tak

i  tutaj  ściągnęły  na  siebie  uwagę  ledwo  paru  zebranych

poetów.  Dla  takiego  stężenia  ciszy  nie  stało  ucha.  Jedynie

rzecz  z  aluzjami  politycznymi,  określona  przez  Czepkę

mianem fragmentu - 11Gdzie wolność i prawo,  tam ojczyznę

mamy, ani ona wszakże nas, ni my jej nie znamy … ” -znalazł
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szeroką aprobatę.  Po  Moscheroschu  i  Riście  po  raz  kolejny

wyprężył  się  niewielki  wzrostem  magister  Buchner,  aby

z  niewielu  linijek wywieść  obraz  spustoszonego,  a  zarazem

złaknionego  harmonii  świata,  cytując  przy  tym  świętego

Augustyna, Erazma i raz za razem samego siebie. W rezultacie

mowa magistra zyskała sobie większy poklask niż pochwalony mimochodem wiersz Czepki. (Gdy autor opuścił już stołek koło  ostu,  Buchner  nadal  upajał  się  swą  elokwencją).

Potem na środku zasiadł ktoś chudy i długi, kto nie wiedział,

co  zrobić  z  nogami.  Ogólne  zdziwienie  wywołał  fakt,  że

Hofmann  von  Hofmannswaldau,  który  dotychczas  niczego

nie ogłosił  i  uchodził jedynie za  miłośnika literatu ,  wyrazi!

ry

gotowość wystąpienia jako autor.  Nawet  Gryphius,  znający

majętnego szlachcica ze wspólnych lat studenckich w Gdańsku i  Leydzie - zachęcał kiedyś raczej biernego pięknoducha do  pisania  - zdawał  się  zdumiony  i  wystraszony,  kiedy Hofmannswaldau  uparł  się,  że  przeczyta  coś  swojego.

Ślązak dowcipem pokrywał zmieszanie. Przeprosił za zuchwałe zajęcie miejsca pomiędzy Dachem a ostem, ale korci go, by  swe  próby  przedłożyć  krytyce.  Następnie  zaskoczył

zebranych nową w niemczyźnie, wywodzącą się od Owidiusza  i  obecnie tylko zagranicą  uprawianą formą,  odczytując tak zwane listy bohaterów, poprzedzone opowieścią o „Miło ści  i  życia  kolejach  Piotra  Abelarda oraz  Heloizy”.

Traktuje ona o młodym, ambitnym uczonym, który czując

się w  Paryżu wydany na pastwę rozmaitych intryg profesorskich musi kilkakrotnie uciekać na prowincję. Powróciwszy do stolicy  zaćmiewa  nawet  Anzelma,  sławnego  znawcę  Pisma, staje się ulubieńcem miasta, wreszcie,  na życzenie niejakiego

Folberta,  udziela  prywatnych  lekcji  jego  siostrzenicy,  nie

poprzestaje  jednak  na łacinie,  lecz zakochuje się w  uczennicy,  która  z  kolei  zakochuje  się  w  nauczycielu.  ,,Jednym słowem  pilność zaniedbując inako pilnymi się stali … ”  Oboje kontynuują  lekcje  ucząc  się  „uczonego  m iłowania”,  co  nie

obywa  się  bez  skutków.  Z  ciężarną  uczennicą  nauczyciel

jedzie  do swej siostry  w  Bretanii, gdzie  Heloiza  powija syna.
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Chociaż  młoda  matka  nie  myśli  o  zamązp0Jsc1u  i  usilnie

zapewnia,  że  „milej  będzie  jej  zwać  się  przyjaciółką  niźli

małżonką  jego”,  nauczyciel  nalega  na  skromne  zaślubiny,

które - podczas gdy dziecko pozostaje u siostry - odbywają

się  w  Paryżu.  Ponieważ  jednak  wuj  Folbert  wrogo  jest

usposobiony do małżeństwa siostrzenicy,  małżonek ukrywa

uczennicę  i  żonę  w  jednym  z  podparyskich  klasztorów;

wówczas  Folbert,  rozjuszony  ucieczką  Heloizy,  przekupuje

sługę  Abelarda,  ,,aby  nocną  porą  sypialnię  pana  swego

otworzył, z takoż przekupionymi osobami na śpiącego napadł

i męskości go pozbawił … “,  co się nieodwołalnie dokonuje.

I  o  tej  utracie  miłosnego  oręża  mówi  się  w  dwóch

następujących po opowieści listach, które udoskonalając styl

Opitza  układają  się  w  rymowane  na  krzyż  aleksandryny

i  dwornie  opisują  rzecz  straszną,  nigdy  dotąd  nie  słyszaną:

„Nie straszny ognia żar ni rosy chłód, myślałem, Nie wstrzyma

żaden cierń na  mojej  drodze mnie,  Choć trzeszczał kruchy

lód, miłosną pieśń śpiewałem, A teraz, widzę, nóż zuchwalstwo moje gnie … “

Powodując się bez reszty dbałością o formę Hofmannswaldau przed  rozpoczęciem czytania prosił o pozwolenie, by ze względu na  rymy mógł uczennicę Abelarda nazywać  „Helissą”; i Helissa w liście do Abelarda próbuje powetować utratę oręża wyższą miłością: ,,Acz słodycz twoich ust  zbyt śmiało mnie dotknęła I w mej dolinie róż lubości wzniosła dwór, To

żadna  żądza mi  rozumu  nie  odjęła,  A  każdy poryw mój  to

twego  ducha  twór … “

Jakkolwiek kunszt odczytanych  strof  zgromadzonym poetom niewiele dawał powodów do krytyki - Buchner powiedział,  że  to  wyrasta  wysoko  ponad  Opitza,  ba,  ponad Fleminga!  - morał  tej  historii  wydal  się  kilku  panom  dwuznaczny.  Najpierw  Rist  wyjechał  ze swym  odwiecznym:  Ku czemu  to  prowadzi?  Jaki  pożytek  z  tego  wypływa?  Potem zżymał  się  Gerhardt,  który  w  „próżnej  słów  paradzie”  dosłuchał się  tylko  upiększania grzechu.  Gdy po narzekaniach Lauremberga  na  „sztuczności  rymowania”  jeszcze  i  młody 113













Birken  poczuł  się  urażony  okropnością  zdarzeń,  Greflinger

rzucił  mu  uwagę,  że  widać  już  zapom niał,  jaką  to  bronią

niedawno  dziewki  na  słomie  traktował.  Nie,  jego  nie  ów

przedmiot  przed  czy  po  obcięciu,  lecz  gładki  styl  drażni.

Szkoda,  że  Gelnhausen  już  za  siedm ioma  górami.  Ten  to

krwawą  jatkę  i  wymuszoną  wstrzemięźliwość  Helissy  bez

osłonek  by  ukazał.

Jako  że  teraz  zgłosiło  się  wielu  (ale  nie  Gryphius),  aby

wyrzekać na przyrodzenie Abelarda, Simon Dach powiedział,

że  na  temat  osławionego  a  przecie użytecznego oręża dość

już się nasłuchał. Jemu ta historia do serca trafiła. Niechże nikt

o  wzruszającym  zakończeniu nie zapom ina,  które w  końcu

kochanków  w  grobie  jednoczy,  gdzie  ich  szczątki  natychmiast spleść się ze sobą usiłują. Kiedy tego słuchał, łzy mu do oczu  napłynęły.

Jak gdyby przewidziawszy całą tę krytykę, Hofmannswaldau

z  uśmiechem  przyjmował  potoczyście  wygłaszane  opinie.

Z biegiem czasu przyjęło się - do  czego  na początku namawia!

Dach  - że  autor  nie  mówił  nic  na  swoją  obronę.  Toteż

i Weckherlin przełknął wszystkie mądrości, jakie w  nadmiarze

wygłoszono  po  odczytaniu jego  ody „Całowanie”.

Stary  napisał  ten  wiersz,  jak  i  pozostałe,  przed  blisko

trzydziestu  laty  jako  człowiek  wciąż  jeszcze  miody.  Potem,

jako  że  w  Stuttgarcie  nic  go  nie  trzymało,  podjął  pracę

wywiadowczą  na  rzecz  elektorskiego  Palatynatu,  a  później,

żeby  bardziej  być  Palatynatowi  pożytecznym,  wstąpił  do

angielskiej  służby  państwowej .  Od  tego  czasu  nie  powstało

nic  nowego,  co  godne  byłoby  wzmianki,  tylko  setki  listów

wywiadowczych  do  Opitza,  Niclassiusa,  Oxenstierny  mających na celu krzyżowanie politycznych zamiarów … A jednak lekkie,  miejscami  nieporadne,  napisane  na  wiele  lat  przed ,,Poetyką” Opitza piosenki Weckherlina zachowały świeżość,

zwłaszcza że stary czytając potrafił płoche wiersze i  banalne

rymy  - ,,Duszyczko  moja  miła,  całusów  daj  mi  siła … “

- szwabską  wymową  przenieść  ponad  każdym  progiem,

który  groził  potknięciem.
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Na  wstępie  Weckherlin  oznajmił,  że  w  trakcie  podróży

jako  że  służba  podsekretarza  stanu  okazję  po  temu

pozostawia  - rymowane  grzechy  młodości  starannie  przepracować zamierza, w większości francuskie wzory naśladujące  i  jeszcze  z  dawnych,  przedwojennych  czasów  pochodzące, aby z lepszym rozłożeniem akcentowanych i nieakcentowanych  sylab  na  nowo  do  druku  je  podać.  Bo młodych słuchając myśli sobie, że istną jest skamieliną. Kiedy nieboszczyk Łabędź Bobrowy i zasłużony Augustus Buchner

ku  pouczeniu  pożyteczne  uwagi  o  niemieckim  języku  poetyckim  ogłosili,  on  już  pisanie  zarzucił.

Krytyka złożyła mu hołd. Za to, że wciąż jeszcze jest. My,

młodzi,  sądziliśmy,  że  stary  już  nie  żyje.  Prekursora  naszej

jeszcze młodej sztuki tak rześkim widząc byliśmy zaskoczeni:

z Libuszką do łóżka nawet poszedł, jak gdyby wciąż jeszcze

lekkostope ody układać potrafił.

Rist, któremu wszelkie piosenki miłosne były niemiłe, jako

zwolennik  Opitza  okazał  jednak  Weckherlinowi  przychylność.  Buchner  zaczął  od  Adama  i  Ewy  i  wraz  z  Zesenem i Gerhardtem, którzy byli kiedyś jego uczniami w Wittenberdze, odesłał wszystkich innych ponownie do szkoły wierszowania.  Logau milczał jak przedtem.

A potem musiał przesiąść się Simon Dach; poprosił starego

Weckherlina,  aby  ten  zajął  jemu  już,  Dachowi,  przypisany

fotel.  Ułożona  przez  Dacha  długa  „Skarga  na  ostateczną

zgubę  i  ruinę  przyjaznego  muzom  bluszczowego  szałasu

i ogródka” miała jako epicedion przynieść pocieszenie przyjacielowi  Albertowi  po  zniszczeniu  przez  szlam  i  gruz  jego ogrodźca  na  oblewanej  wodami  Pregoły  wyspie  Lomse.

Posługując się rozlewnym aleksandrynem autor przedstawia

powstanie  ogrodu,  kiedy  to  organiście  towarzyszył  podchmielony kalikant, literackie i muzyczne uroczystości w gronie przyjaciół i ich idylliczną radość: ze szczęśliwie znalezionej harmonii.  Gdzieś  daleko  toczy  się wojna z  głodem-dżumąpożogą;  blisko  są  waśnie  i  swary  mieszczan,  kłótnie  kaznodziejów.  Podobnie  jak  Jonasz  w  biblijnym  bluszczowym 115





























szałasie grozi gniewem Boga grzesznej Niniwie,  Dach upomina swe królewieckie trójmiasto.  Skarga  na zniszczenie Magdeburga (gdzie  Dach za młodu studiował) przechodzi  w powszechny  żal  nad  Niemcami,  które  same  szarpią  się  na ćwierci. W ślad za potępieniem wojny-Człek się nawojował, 11

miecz rad by już schować, lecz ten wcale nie chce do pochwy

wędrować” -pojawia się pragnienie niewzruszonego pokoju:

Gdybyśmy przez cudze niedole zmądrzeli, łaskę Boga byśmy

11

niechybnie ujrzeli”. Wezwawszy siebie i swojego Alberta, aby

czynili, co w ich mocy, i wykorzystali czas -,,Porazimy hardo

ciężkość  jego  twardą… ” - Dach kończy  skargę odwołaniem

się  do  wysokich  aspiracji  poezji,  która przetrwa  ich  bluszczowy szałas: 11Jeśli duch i życie w poezji wiodą prym, to nas do wieczności  każdy  przenosi  rym”.

Słuchaliśmy  tych  słów  z  przyjemnością.  Były  po  myśli

wszystkich  zgromadzonych.  Jeśli w  chwili obecnej  nie mieli

ani krzty władzy i większego uznania, jako że teraźniejszością

władały  jedynie  wojna  i  podboje,  nietolerancja  religijna

i  krótkowieczna  chciwość,  to  dzięki  poezji  chcieli  być

w przyszłości potężni i zaskarbić sobie wieczne poważanie. Ta

niewielka,  trochę  śmieszna  potęga  dawała  im  nawet  możliwość  otrzymywania  godziwie  płatnych  zamówień.  Bogaci mieszczanie i  niektórzy władcy przeczuwając, że są bardziej śmiertelni  niż  poeci,  spodziewali  się  za sprawą pieśni weselnych,  poematów  panegirycznych  i  elegii żałobnych, a  więc z pomocą przeważnie naprędce układanych wierszy, przejść do wieczności,  i  to z  imienia  i  nazwiska.

W  jeszcze  większej  mierze  niż inni Simon  Dach dorabiał

sobie wierszami okolicznościowymi. Kiedy w gronie kolegów

porównywali swe honoraria, rzucał gorzki żart: 11Wesele to czy

pogrzeb, cokolwiek  wynika,  pieśni u  mnie stalują  jak u  rzemieślnika”.  Nawet profesurę w Kneiphofie zawdzięczał Dach kilku panegirykom,  jakie w końcu  lat  trzydziestych  nakreślił

pośpiesznie na wjazd  księcia elektora.

Toteż  po  wielu  pochwałach,  jakimi  zgromadzenie  obdarzyło 11Skargę na zgubę bluszczowego szałasu”, dwuznacz-116











ną  wymówkę  Gryphiusa -  Ja  trzy wersy złożę,  gdy ty  całą

11

moc,  wawrzyn  rośnie  wolno,  bluszcz  zaś  w  jedną  noc”

- trzeba było przyjąć jako złośliwy przytyk do  wymuszonej

płodności  Dacha.  Kiedy  w  chwilę  później  Rist  najpierw

pochwalił morał trenu, aby potem utyskiwać na mitologiczne

aluzje, dla przykładu na porównanie spalonego Magdeburga

z  Tebami,  Koryntem,  Kartaginą  i  przywoływanie muzy Melpomeny,  natychmiast, przed Zesenem, do repliki gotów był

Buchner: Żadne francuzowate naleciałości tego poematu nie

szpecą. Wszystko żywo z niemieckich ust płynie. Z konieczności,  bo  dla  podkreślenia  kontrastu,  garść  antycznych postaci we wspaniałej konstrukcji występuje, która równych sobie nie  ma.

Z fotela Dacha odezwał się stary Weckherlin: Piękniejszego

zakończenia  wyobrazić  sobie  nie  można.  A  Harsdórffer

zawołał:  O,  gdybyśmy  w  tych  złych  czasach  bluszczowy

szałas mieli, na tyle przestronny, by nas wszystkich pomieścił!

Więcej  nie  trzeba  było  mówić.  Dostatek  pochwał  przesłonił  Gryphiusową  zniewagę.  Śmiejąc  się  (i  jakby  z  poczuciem ulgi) Simon Dach wstał ze stołka pod ostem. Wziął

Weckherlina  w  ramiona  i  odprowadził  starego  na  jego

miejsce. Kilkakrotnie przeszedł się tam i z powrotem między

fotelem,  pustym  stołkiem i  ostem  w dzbanie.  Potem powiedział: No i do końca się dobrnęło. Jego spokojny bądź co bądź

przebieg cieszy.  Przeto w imieniu wszystkich tu zgromadzonych podziękowanie Ojcu niebieskiemu złożyć chce. Amen.

Spotkanie, mimo pewnych zgrzytów,  podobało mu się.  Przy

obiedzie,  zanim w  różne  strony  się  rozjadą,  jeszcze  to  czy

owo  dorzuci.  W  tej  chwili  nic  więcej  do  głowy  mu  nie

przychodzi.  Ale  teraz  zaniepokojenie  Rista  i  Moscheroscha

widząc,  politykę,  nieszczęsny  manifest,  do  głosu  chyba

dopuścić musi.

Dach usiadł, wezwał autorów apelu o pokój, by postąpili do

przodu, a gdy z racji protestu Logaua powstało zamieszanie,

zawołał uspokajająco:  - Tylko bez kłótni,  dzieci!
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- Nie! - wołał kilkakrotnie. - Nie - zanim znów weszliśmy

do dużej sali. - Nie - gdy wszyscy zasiedli zgromadzeni wokół

Dacha  i  ostu.  A  kiedy  Rist  i  Moscherosch  zakończyli  odczytywanie projektów  manifestu,  Logau  nadal  wołał:  - Nie!

- Przedtem i  potem.  Zasadniczo:  Nie!

Wszystko nazywał  żałosnym:  gromkie  słowa  Rista,  mieszczańską małostkowość strasburczyków, puste frazesy, jakimi Hofmannswaldau  zamazywał  każdy  konflikt,  mające  na względzie interesy Norymbergi taktyczne wybiegi Harsdorffera

i faszerowanie każdej frazy słowami „niemiecki” i  „Niemcy”.

Żałosne-głupie-zakłamane! - wołał Logau, który nie dbał już

o zwięzłość, ale wyzbyty wszelkiej lapidarnej ironii był na tyle

rozgniewany, aby wygłosić dłuższą mowę i zdanie po zdaniu

odrzeć manifesty ze słownych rupieci.

Ten raczej chuderlawy mężczyzna stał w głębi sali, wyraźnie osamotniony,  i mówił ostro ponad głowami siedzących: Autorzy  małoduszną  chełpliwość  i  przypodchlebianie  się każdej  ze  stron  uprawiają.  Tu  Szweda  za  góry,  za  lasy

wyprawić by się chciało,  tam się go błaga,  żeby ku pomocy

pozostał.  W  jednym  zdaniu  przywrócenia  suwerenności

Palatynatowi się żąda, w następnym godności elektorskiej dla

Bawarii,  aby  przychylność  jej  zyskać.  Prawą  ręką  autorzy

stary  porządek  stanowy  przywołują,  lewą  od  zadawnionej

niesprawiedliwości  się  odcinają.  Tylko  język  rozszczepiony

w jednym i tym samym zdaniu wolność każdemu wyznaniu

przyznawać  i  zarazem srogim wypędzeniem  wszelkim  sektom grozić  może.  Co  prawda,  jak  papieżnicy  Pannę  Marię, równie często Niemcy się przyzywa, ale zawsze tylko cząstkę całości  na  myśli  mając.  Jako  cnoty  niemieckie  wiernośćpilność-prostoduszność  się  wymienia,  lecz  ten,  kto prawdę rzekłszy jak kraj długi i szeroki po niemiecku, czyli jak zwierzę, jest  traktowany  - chłop  - nigdzie  do  głosu  nie  dochodzi.

Swarliwie  o  pokoju  się  mówi,  niewyrozumiale  o  tolerancji,
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skąpawo o Bogu. A kiedy po całej tej gadaninie o Niemczech

kolej  na  wychwalanie  ojczyzny  nadejdzie,  przykry  smak

partykularnych  interesów  się czuje:  norymberskiej  prywaty,

saskiej  ostrożności,  śląskiego  strachu,  strasburskiej  pychy.

Żałośnie to i głupio brzmi,  bo przemyślane nie zostało.

Miast wrzawy mowa Logaua wywołała raczej przygnębienie.

Oba  projekty  manifestu,  różniące  się  tylko  stylistycznie,  po

pobieżnym  rzuceniu  okiem  wędrowały  z  rąk  do  rąk.  Raz

jeszcze  poeci  niczego  bardziej  nie  byli  pewni  niż  własnej

niemocy i kiepskiej znajomości sił politycznych.  Bo kiedy głos

(wbrew oczekiwaniom) zabrał stary Weckherlin, mówił do nich

ktoś,  kto jako jedyny  pośród  zgromadzonych posiadł wiedzę

polityczną, uczestniczy! w grze sil, zakosztował władzy, przesunął ten i ów ciężarek i mocno się tym sfatygował.

Stary  mówił  tonem  wolnym  od  pouczania,  wesoło,  pokpiwając ze swych trzydziestoletnich doświadczeń. Jak gdyby dla rozprostowania nóg po każdym  kolejnym  dziesięcioleciu przechadza! się tam i z powrotem. Tu perorował zwrócony do

Dacha,  ówdzie  znowu  tak,  jak  gdyby  jego publicznością  był

jedynie oset. Mówił też w stronę okna,  ażeby usłyszały go oba

uwiązane  muły,  i raz  robiąc  dygresje,  to znów  wyrażając się

zwięźle otwiera! wielki wór. Był on właściwie pusty. Albo pełen

śmieci. Jego gorliwa daremność.  Jego nagromadzone porażki.

Jak  to,  na  podobieństwo  nieboszczyka  Opitza,  stał  się  dyplomatą reprezentującym wszelkie możliwe  strony.  Jak będąc Szwabem został agentem angielskim, jak w służbie angielskiej pracował dla Palatynatu i jak do tego doszło, że był-bo przecie

bez Szweda nic się obyć nie może - agentem podwójnym. I jak

swymi  raportami  nie  zdołał  wszakże osiągnąć tego,  co przez

cały czas było celem jego zręcznej sztuki: żeby Anglia poparła

zbrojnie sprawę protestancką. Z niemal bezzębnym śmiechem

Weckherlin  przeklina!  angielską  wojnę  domową  i  zawsze

wesoły  palatyński dwór,  zimną twardość  Oxenstierny i saską

zdradę,  Niemców  w  ogólności  i  osobliwie,  raz  za  razem,

Szwabów: ich sknerstwo, ich ciasnotę, ich manię czystości, ich

świętokradczą kłamliwość.  Przerażające, jak młoda pozostała
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w starym nienawiść do wszystkiego, co szwabskie, jak boleśnie

raziła  go  niemieckość  w  szwabskości  i  w  potęgującym  się

kulcie  niemieckości  szwabska gorliwość.

W  swych  oskarżeniach  nie  oszczędzał  samego  siebie,

nazywając  wszystkich  irenistów  mędrkującymi  głupcami,

którzy zawsze, chcąc zapobiec najgorszemu, ugruntowywali

powszechną niedolę. Jak on, lubo daremnie, w wysiłkach nie

ustawał,  aby  regimenty  angielskie  do  niemieckiej  wojny

religijnej  przystąpiły, tak szanowany przez wszystkich  Opitz

niemal jeszcze na łożu śmierci katolicką Polskę w niemiecką

rzeź wciągnąć się starał. Jak gdyby ze Szwedem i Francuzem,

z  Hiszpanami  i  Walonami,  wołał  Weckherlin,  nie  dość  już

obcych rzeźników w niemieckich jatkach się uwijało.  O poprawę zabiegając wszystko się  tylko pogarsza!

W  końcu stary musiał  usiąść.  Wyczerpał  mu  się  śmiech.

Wypompowany Weckherlin nie mógł już dotrzymywać kroku

innym, z Ristem i Moscheroschem na czele, którzy zamieniali

teraz swą nienawiść do wszystkiego, co obce i francuzowate,

na niemiecką nienawiść do samych siebie. Każdy wylewał swój

kubeł.  Z mocą żywiołu wymiotowali złością.  Podsycające się

samo  wzburzenie  poderwało  zgromadzonych  z  krzeseł,  stołków i beczek. Walili się w piersi. Wznosili ręce ku górze. Rzucali sobie nawzajem pytanie, gdzież jest tak często przywoływana ojczyzna? Gdzież się zaszyła? Czy coś takiego w ogóle istnieje,

a jeśli,  to w jakiej postaci?

Podczas gdy  Gerhardt,  jakby  dla pocieszenia pytających,

zaręczał,  że  wszyscy  oni  jeno niebieskiej,  nie zaś ziemskiej

ojczyzny  pewni  być  mogą,  Andreas  Gryphius  wyrwał  się

z ciżby i ruszył na poszukiwanie  w inne miejsce.  Stanąwszy

obok  pustego  stołka  w  rozluźnionym  półkolu  wziął  w  ręce

gliniane  naczynie  z  zasadzonym  ostem  i  uniósł  ten  znak

i  symbol  ich  przemijalności  pod  belkowany  strop.  W  tej

groźnej pozie rozrastał się gwałtownie.  Wielkolud,  waligóra,

wydający  zrazu bełkotliwe dźwięki  Mojżesz,  któremu  język

stawał  jeszcze  kołem,  nim  popłynął  potok  słów:  Płonny,

kłujący,  wiatrem rozsiewany, żarcie osła, przekleństwo chło—
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pa,  z  gniewu  Bożego  wyrosły,  dokuczliwy  chwast,  ten  oto

oset,  kwiatem  jest  i  ojczyzną  ich  wszystkich!  - Po  tych

słowach  wypuścił z rąk  ostopodobne  Niemcy,  które rozbiły

się pomiędzy nami.

Nikt by nie potrafił zrobić  tego piękniej. Gryphius dobrze

wyczuł  nasz  nastrój.  Nigdy  nie  ukazano  nam  ojczyzny

bardziej sugestywnie. Bez mała można by sądzić, że jesteśmy

zadowoleni  i  jak  to  Niemcy  radzi  z  obrazowości  naszej

niedoli.  Na  dodatek oset  pośród  skorup  i  rozsypanej  ziemi

pozostał nietknięty.  Niechaj patrzą,  wykrzyknął Zesen, jako

ojczyzna  z  najgłębszego  upadku  cało wyjdzie!

Wszyscy widzieli ten cud. I teraz dopiero, skoro dziecinna

radość  z  tego,  że  oset  ocalał,  obejmowała  coraz  szersze

grono, skoro młody Birken zgarniał ziemię wokół obnażonych

korzeni, a Lauremberg pobiegł po wodę, dopiero teraz, zanim

ucichłe znów zgromadzenie zdążyło się pogrążyć w zwyczajnej gadaninie, przemówił Simon Dach, u boku mając Daniela Czepkę.  Już w toku wzmożonych,  zakończonych  gwałtownym poruszeniem poszukiwań straconej albo już nierozpoznawalnej, albo zgoła w chwast zamienionej ojczyzny obaj, tu coś  skreślając,  tam  uzupełniając,  zajęci  byli  dokumentem, który  Dach,  podczas  gdy  Czepka  przepisywał  na  czysto,

odczytał  jako ostatnią wersję manifestu.

Nowy tekst całkowicie obywał się bez gromkich słów Rista.

Nie  obwieszczano  żadnej  ostatecznej  prawdy.  Skromnie

brzmiała do wszystkich szukających pokoju stron skierowana

prośba, aby trosk wprawdzie bezsilnych, ale przecież służących

nieśmiertelności poetów nie lekceważyć. Nie piętnując Szweda

czy  Francuza  jako  zaborców,  nie  oskarżając  Bawarczyków

o terytorialne szachrajstwo i nie wymieniajac choćby jednego

ze skłóconych wyznań ukazano z perspektywą na przyszłość

potencjalne  niebezpieczeństwa  i  ciężary  pokoju:  do  upragnionego dokumentu pokojowego powody przyszłych wojen wkraść by się mogły; tak gorąco utęskniony pokój religijny przy braku tolerancji jedynie dalsze waśnie między wyznaniami za

sobą  pociągnie;  wraz  z  odnowieniem  starego  porządku,
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jakkolwiek jego błogosławieństwa są upragnione, zadawnionej

niesprawiedliwości, prosimy, odnawiać nie należy; i na koniec

troska zgromadzonych  poetów jako patriotów:  Rzeszy  takie

rozdrobnienie  grozi,  że  nikt  już  w  niej  ojczyzny  swojej  nie

rozpozna,  która  ongiś  miano  niemieckiej nosiła.

Ten  apel o pokój w ostatecznej wersji kończył  się prośbą

o Boże błogosławieństwo i bez dalszej dysputy - ledwie gotów

był czystopis - podpisany został najpierw przez Dacha, potem

przez innych, na ostatku przez Logaua; po czym panowie, jak

gdyby ich prośby już zostały wysłuchane, padli sobie w ramiona,  tu z radością, ówdzie ze wzruszeniem.  Nareszcie byliśmy pewni,  że czegoś dokonaliśmy.  Ponieważ apelowi brakowało wielkiego gestu,  Rist nadrobił ten brak: nazwał miejsce, dzień

i godzinę podpisania dokumentu doniosłymi.

Była  to  sposobna chwila  do  uderzenia  w  dzwony.  Ale  ów

ręczny dzwonek,  jaki umieszczono przy drzwiach do dużej sali,

odezwał się z mniej ważnej okazji. Tym razem to nie oberżystka

wzywała do stołu. Pod okiem Greflingera, który teraz jako ostatni

podpisał manifest,  usmażono zdobycz nocnego połowu.

Kiedy  zgromadzeni  poeci  ruszyli  hurmą  z  dużej  sali  do

małej salki, nikt już nie zważał na ocalały pośród skorup oset.

Wszyscy mieli w głowie tylko rybę. Jej zapach przyciągał, więc

poszliśmy za nim.

Simon  Dach,  idąc  z  doniosłym  dokumentem  w  ręku,

musiał do rybnej strawy dopasować swe końcowe, pożegnalnie nastrojone słowa.
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Nigdy  nie  jadło  się  w  większej  zgodzie.  Ryba  sprzyjała

łagodnym słowom obiegającym długi stół.  Każdy z każdym

i  o  każdym  mówił  ściszonym,  opanowanym  głosem.  Wysłuchiwali  też jeden drugiego,  nie przerywając sobie.
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Już przy modlitwie,  której odmówienie  Dach powierzył  na

koniec swojemu Albertowi, organista katedry z Kneiphofu podał

ton  nawiązując  do  tych  miejsc  w  Biblii,  gdzie  mowa  jest

o  łowieniu  ryb.  Łatwo  przyszło  potem  chwalić  białe  pod

spieczoną  skórką,  bez  trudu oddzielające się od głównej  ości

mięso brzan;  ale nie narzekano  też  na mniejsze,  wieloościste

płocie.  Teraz  widziało  się,  ile  tego  - był  jeszcze  lin,  sandacz,

młody szczupak - wpadło nocą do sieci Greflingera, złapało się

na wędki. Dziewki wciąż wnosiły na półmiskach coraz to więcej,

a tymczasem oberżystka, odwrócona plecami, stała przy oknie.

Wydawało  się,  że  ryby  Greflingera  cudownie  się  rozmnażają. Już norymberczycy,  z Birkenem na czele, spieszyli z  pasterskimi  rymami.  Wszyscy  pragnęli,  jeśli  nie  zaraz,  to w stosownej chwili, sławić wierszem rybę. - I wodę w dzbanie!

-wołał  Lauremberg,  któremu wraz z  innymi - Moscherosch

zaklinał się:  Nigdy więcej!  - odechciało  się słodowego  piwa.

Przypominały  im się  legendy  i naiwne baśnie o zaczarowanych, zwiastujących szczęście rybach: opowiadano klechdę o mówiącym turbocie, który chciwej rybaczce spełnia każde życzenie, z wyjątkiem ostatniego. I coraz przyjaźniej panowie

odnosili się  do siebie.  Jak  to miło,  że  Ristowi spodobało się

poprosić swego wroga Zesena o rychłe przybycie w gościnę

do Wedel. (Słyszałem,  jak Buchner chwalił pracowicie ułożony  słownik nieobecnego  Schottela).  Kupiec  Schlegel  zbierał

na  półmisek  miedziane i  srebrne  monety,  którymi  chciano

okazać  wdzięczność  dziewkom;  i  wszyscy  dawali,  nawet

pobożny  Gerhardt.  Kiedy  stary  Weckherlin  w  uprzejmych

słowach  zaprosił  oberżystkę  spod  okna  do  stołu,  aby  jej,

mimo wszystko i po wszystkim,  okazać  uszanowanie,  zobaczyliśmy, że Libuszka, jak gdyby lato przyprawiało ją o dreszcze, była owinięta w derkę. Nie słuchała. Stała skulona, jakby nieobecna.  Ktoś wyraził przypuszczenie,  że pewnie w myślach za  Drągalem podąża.

I zaczęło się gadać o nim i o jego zielonym kabacie. Jako że

chętnie posługiwano się przenośniami, porównano występującego  w  pojedynkę  młodego  szczupaka  do  Gelnhausena, 123

















a potem uraczono nim jego protektora Harsdorffera. Ten i ów

zwierzał się  ze swoich planów.  Nie  tylko  wydawcy - z Mulbenem i Endterem na czele - spodziewali się, że nadchodzący pokój nieco książek im przyniesie, również autorzy mieli już w  pisaniu  albo  na  wesoło  obmyśliwali  widowiska  o  pokoju,

sztuki o  pokoju.  Birken planował dla  Norymbergi  wieloczęściową alegorię. Rist do swych spragnionych pokoju  Niemiec chciał  dołączyć  Niemcy  upojone  pokojem.  Harsdorffer  był

pewny, że dwór w Wolfenbuttel układanie librett do baletów

i  oper  wspierać  będzie.  (Czy  Schutz  przyczynić  się  wielką

muzyką  byłby  skłonny?)

Oberżystka  nadal  ukazywała  swe  wąskie,  pod  derką

zgarbione  plecy.  Ale  po  niepowodzeniu  Buchnera  nawet

Dachowi nie udało się Libuszki  albo Kurażki,  albo nieślubnej

córki czeskiego hrabiego Thurna - czy też kimkolwiek była

- zaprosić  między  poetów  przy  długim  stole.  Tylko  kiedy

jedna  z  dziewek  (Elsabe?),  podając  ostatnie  smażone  ryby,

poczęła paplać - Na Klatenbergu tabor Cyganów obozem się

rozłożył,  Brama  Emska  zamknięta  została  - widziałem,  jak

Libuszka spłoszonym ruchem nastawiła ucha. Lecz gdy Simon

Dach na pożegnanie przemówił do wszystkich i przy sposobności podziękował oberżystce,  znów  była  jakby  nieobecna.

Dach  podniósł  się  z  miejsca,  uśmiechając  się  ogarnął

wzrokiem  długi  stół,  zobaczył  spiętrzone,  między  głową

a ogonem lśniące rybie  ości,  trzymał w  lewej dłoni  zwinięty

i  tymczasem  już  zalakowany  manifest  i  na  początku  swej

oracji  nie  był  wolny  od  wzruszenia,  ale  później,  kiedy  już

pożegnaniu, konieczności rozstania się i trwałej więzi przyja źni  poświęcił  dość  smętnych  i  mozolnie  dobieranych  słów,

mówił,  pozbywszy  się  ciężaru,  lekko  i  raczej  tak,  jak gdyby

chciał  pomniejszyć  znaczenie  ich  spotkania,  gadaniem  odwrócić uwagę od jego doniosłości. Rad jest, że Greflingerowa ryba  przyzwoitość  wszystkim  im  przywróciła.  Czy  całe przedsięwzięcie  w stosownym  czasie powtórzyć  by należało,

tego on już albo jeszcze nie wie, jakkolwiek mocno się na niego

nalega, aby miejsce i dzień przyszłego zjazdu podał. Niejedna
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przeciwność we znaki im się dała. On przykrości wyliczać nie

chce. Lecz na koniec trud chyba się opłacił. Odtąd każdy mniej

osamotniony czuć się może. A komu niebezpieczeństwo grozi,

że  w  domu  ciasnota  doskwierać,  nowe  niedole  gnębić,

fałszywy blask mamić będzie, że ojczyzna z oczu zniknie, ten

niech ocalały oset w oberży Na Przymościu przed Bramą Emską

w  Telgte  wspomni,  gdzie  język  rozległość  im  obiecał,  blask

przywrócił,  ojczyznę  zastąpił  i  wszelkiej  żałości  tego  świata

nazwę  dał.  Żaden  władca  równać  się  z  nimi  nie  może.  Ich

bogactw  kupić  się  nie  da.  A  gdyby  ich  ukamienować,

nienawiścią  zasypać  chciano,  jeszcze  z  rumowiska  dłoń

z  piórem  wystawać  będzie.  Oni  jedni  po  wieczne  czasy  to

zachować potrafią, co niemieckim nazywać warto: ,,Albowiem,

zacni przyjaciele, skoro nam jeno krótki czas na ziemi tu jest

dany,  to przecie  każdy  rym,  jeśli  go duch nasz  podług  życia

składa,  po wsze czasy trwałości  dostąpi… “

W nabierającą rozpędu, zapowiadającą zgromadzonym poetom przejście do nieśmiertelności mowę Dacha, w jego zdanie o wiecznej trwałości wiersza,  kiedy to uniósł  zwinięty  w rulon apel  o  pokój  i  też  polecił  go  przetrwaniu,  wdarło  się  ciche,

a przecież ostre jak krzyk słowo oberżystki spod okna: - Gore!

Potem  dopiero  nadbiegły  z  wrzaskiem  dziewki.  I  dopiero

teraz - Simon Dach stał nadal, jak gdyby mimo wszystko chciał

dokończyć orację - poczuliśmy  wszyscy zapach  pożaru.
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Z tylnego szczytu, którego uszkodzony trzcinowy dach zwisał

w strzępach aż po okna dużej sali, tlący się ogień począł trawić

przewiewny strych, gdzie nabierając tchu ogarnął bele słomy,

słomiane posiania,  wiązki chrustu i zapomniane  rupiecie,  przemienił się w rozbiegane płomienie, przeskakujące na podparte slupami  belkowanie,  aby  przebić  od  środka  obie  połacie 125















































trzcinowego pokrycia, pożreć deski podłogi pod sobą, z płonącymi krokwiami i dylami zwalić się do dużej sali, przypuścić szturm na przedni szczyt, potem zbiec po schodach ze strychu i mknąc korytarzami zająć każdą z pootwieranych, w pośpiechu opuszczonych  izb,  tak  że  niebawem  wiązki  płomieni  buchnęły  na dwór ze wszystkich okien i złączone pod niebem z płonącym dachem nadały pożodze ostateczne piękno.

Tak  to  widziałem  ja;  po  swojemu  widział  to  każdy:

pompatyczny Zesen, diaboliczny Gryf i cała reszta, która ze

swym  dobytkiem  salwowała  się  ucieczką  na  podwórze,

a przedtem oglądała pożar Głogowa, Wittenbergi czy Magdeburga. Nie wytrzymał żaden rygiel. Poczynając od sieni stanęły otworem  mała  salka,  kuchnia,  alkierz  oberżystki  i  pozostałe izby na parterze. Oberżę Na Przymościu zamieszkiwał już tylko

ogień; lipy zasadzone jako osłona od wiatru stały jak pochodnie.  Mimo  bezwietrznej  pogody:  snopy  iskier.  Greflingerowi udało  się  jeszcze,  z  pomocą  Lauremberga  i  Moscheroscha, wyprowadzić konie przez podwórze, dopchać pozostałe kryte

wozy do bramy i zaprząc spłoszone szkapy, gdy stajnia stanęła

w płomieniach. Lauremberg został kopnięty przez karosza i od

tej pory kulał na prawą nogę.  Nikt nie słuchał jego narzekań.

Wszyscy  troszczyli  się o  siebie.  Tylko  ja  widziałem,  jak  trzy

dziewki ładowały na jednego z mułów tłumoki i  patelnie.  Na

drugim  mule siedziała  Libuszka:  odwrócona od ognia,  nadal

opatulona  w derkę,  spokojna,  jak gdyby nic  się nie stało,  ze

skomlącymi  psami  podwórzowymi u stóp.

Birken  biadał,  gdyż  w  bagażu  młodzieńca  na  strychu

pozostał jego pilnie prowadzony dziennik.  Wydawca  Endter

postradał pakę książek,  które zamierza! sprzedać  w  Brunszwiku; - Manifest! - zawołał Rist. Gdzie jest? Kto go ma? Dach stal z pustymi rękoma. Pośród ości po rybnej uczcie na długim stole pozostał zapomniany apel niemieckich poetów o pokój.

Wbrew wszelkiemu rozsądkowi Logau chciał wrócić do sali:

Uratować  dokument!  Czepka  musiał go  zatrzymać.  W  taki

sposób niewypowiedziane zostało to, co przecież nie byłoby

wysłuchane.
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Kiedy zawalił się dach oberży Na Przymościu i na podwórze

sypiąc  iskrami  runęło  belkowanie  z  żarzącymi  się  płatami

trzciny,  zgromadzeni  poeci  i  wydawcy  porwali  dobytek

i pomknęli do wozów.  Laurembergiem  zajął się  Schneuber.

Harsdorffer  pomagał  staremu  Weckherlinowi.  Gryphiusa

i Zesena, którzy wciąż jeszcze stali zapatrzeni w ogień, trzeba

było  wołać,  popychać,  a  modlącego  się  Paula  Gerhardta

wyrwać z żarliwego zatopienia.

Bokiem Marta-Elsabe-Maria poganiały jucznego muła i tego,  na  którym  siedziała  Libuszka,  Studentowi  Schefflerowi dziewka  Maria  powiedziała,  że  udają  się  na  Klatenberg.

Wydawało się niemal, że późniejszy Silesius podąży z nimi do

Cyganów.  Już  zeskoczył z wozu, ale Maria powstrzymała go

katolickim łańcuszkiem z  wytłoczoną  w  srebrze  podobizną

telgteńskiej Matki Boskiej. Bez pożegnania i bez oglądania się

za  siebie  Libuszka ze swymi  dziewkami  odjechała  w stronę

zewnętrznej  Ems.  Psiska  podwórzowe  - teraz  można  było

zobaczyć:  było ich cztery - poszły za  nimi.

Poetów  wszelako  ciągnęło  do  domu.  Trzema  krytymi

wozami  dotarli  bez  szwanku  do  Osnabruck,  gdzie  się  rozdzielili. W pojedynkę albo grupkami,  tak jak przybyli,  ruszyli w drogę powrotną.  Lauremberg na plebanii  Rista wydobrzał

po kopnięciu przez konia.  Do Berlina Gerhardt jechał razem

z Dachem i Albertem.  Bez znaczniejszych niebezpieczeństw

wrócili w swoje strony Ślązacy. Norymberczycy nie ulękli się

okrężnej  drogi  i  zdali  sprawę  w  Wolfenbuttel.  Buchner

zatrzymał  się  przejazdem  w  Kóthen.  Weckherlin  wsiadł

w Bremie na statek.  Do Hamburga, żeby tam osiąść, pociągnął  Greflinger.  A Moscherosch,  Zesen?

Żaden nam nie przepadł.  Wszyscy dotarliśmy na miejsce.

Ale  w  tamtym  stuleciu  nikt  już  nie  zgromadził  nas  więcej

w Telgte czy gdzie indziej. Wiem, jak bardzo brakowało nam

dalszych spotkań. Wiem, kim byłem wówczas. Wiem jeszcze

więcej. Tylko kto puścił z dymem oberżę Na Przymościu, tego

nie wiem,  nie wiem …
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Dramatis  personae  i  inne postacie 

Heinrich ALBERT  (1604-1651),  kompozytor  i  poeta,  odgrywał ważną

rolę w  królewieckim Towarzystwie Bluszczowego Szałasu, komponował muzykę m.in. do utworów Dacha. W nowszych badaniach jemu przypisuje się autorstwo wspomnianej w książce pieśni  Anka  z  Tarawy. 

Jakob  BALDE  (1 604-1 668),  poeta,  autor  utworów dramatycznych,

historiograf.  Jezuita,  aktywny  w  ruchu  kontrreformacji.  Pisał  po

łacinie, zwolennik tradycji antycznej. Profesor retoryki w Ingolstadt,

potem  kaznodzieja,  wychowawca i  historiograf  na dworze  książęcym  w  Monachium.  Znany  w  Europie,  nazywany  „niemieckim Horacym”.  Jego  liryki  przekładał  na  niemiecki  m.in.  Gryphius.

Somnium vitae humane  ukazało się po polsku:  Sen żywota ludzkiego 

wierszem  łacińskim  przez  Jakóba  Ba/de  napisany:   a   przez  Jana Libickiego sekretarza J.K.M. rhytmami polskimi wyrażony.  W Krakowie,  w  drukarni  Franciszka  Cezarego,  Roku  P.  1 647.

Cornelius BECKER  (1 561-1 604),  twórca  luterańskiego  Psałterza.

Mathias  BERNEGGER  (1 582-1 604),  profesor  w  Strasburgu;  protestant,  reprezentant  liberalnego  humanizmu,  utrzymywał  liczne kontakty z  intelektualistami  w  innych  krajach.

Siegmund BIRKEN (1 626—1 681),  poeta.  Jego  rodzina musiała wskutek  prześladowań  religijnych  uchodzić  z  Czech  do  Norymbergi.

Studiował  prawo,  języki  i  teologię  w  Jenie,  czł.  Pegnezyjskich

Pasterzy i Towarzystwa Owocodajnego. W latach 1 645/46 preceptor książąt w Wolfenbuttel. W 1 650 r. przygotował w Norymberdze inscenizację  ku  czci  zawarcia  pokoju.  W  1 655  r.  uzyskał  tytuł

szlachecki.  Autor  bardzo  płodny,  pisał  pełne  językowej  inwencji

poematy, alegorie dramatyczne, utwory okolicznościowe, w 1679 r.

ogłosił rozprawę  teoretyczną o  poezji.

Georg BLUM (?-1 648) wysoki urzędnik w Prusach, przyjaciel Dacha.
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Jakob  BÓHME  (1575-1 624),  mistyk,  teozof.  Z  zawodu  szewc,

mieszkał w  Zgorzelcu.  Jego  poglądy  znalazły  wielu  wyznawców

i kontynuatorów, inspirował ruchy religijne i myśl filozoficzną. Jako

pierwszy ogłaszał pisma filozoficzne po niemiecku, stąd przydomek

Philosophus Theutonicus.

August BUCHNER (1 591-1661), teoretyk  literatury,  poeta.  Profesor

poezji i retoryki w Wittenberdze. Czł. Towarzystwa Owocodajnego.

Uczeń Opitza, usystematyzował jego nauki, ale też je zliberalizował:

obok wyłącznie  uznawanych  przez  Opitza  jambów  i  trochejów

dopuszczał też daktyle i anapesty. Autor libretta opery  Orfeusz  oraz

rozpraw  teoretycznych   Kurzer   Wegweiser   zur  deutschen  Oichtkunst  (Przewodnik  krótki dla  sztuki poetyckiej   niemieckiej)  i   An /eitung  zur  deutschen  Poeterei,  krążących  w  odpisach,  drukiem

ogłoszonych dopiero po jego śmierci.

Daniel CZEPKO von Reigersfeld (1605-1660), poeta, autor rozpraw

filozoficzno-religijnych w duchu mistycznym. Studiował medycynę

w  Lipsku,  prawo  w  Strasburgu.  Właściciel  niewielkiego  majątku

ziemskiego w Świdnicy, wskutek prześladowań ze strony katolików

czasowo  zmuszony  do  ucieczki;  w  1656  r.  uszlachcony,  pełnił

funkcje  publiczne.  Zbiór  epigramatów  5excenta   Monodisticha, 

Sapientium,  za życia autora nie wydany drukiem, krążył w odpisach.

Simon DACH (1605-1659), poeta, czołowa postać życia literackiego

w Królewcu. Studiował teologię, filozofię i literaturę. Profesor poezji,

od  1656  r.  rektor  uniwersytetu  królewieckiego.  Autor  wierszy

lirycznych, utworów okolicznościowych, pieśni-powszechnie znanych  i  śpiewanych; muzykę do nich  komponował m.in. Albert.

Ludwig ELZEVIHRN (Lodewi jk Elsevier, 1 604-1670), wydawca, z wielkiej rodziny holenderskich księgarzy, założyciel filii w Amsterdamie.

Wydawał m.in. utwory Zesena.

Wolfgang  ENDTER  (1 593-1659),  wydawca  z  Norymbergi,  specjalizujący  się  w  piśmiennictwie  luterańskim,  wydawał  utwory Pegnezyjskich Pasterzy, Harsdórffera i  Kłaja, wydał też dzieło Rista o zawarciu  pokoju, o  którym  mowa w  powieści.

Paul FLEMING (1609-1 640), poeta. Jako student medycyny w Lipsku

brał czynny udział w wydarzeniach politycznych, zwolennik obozu

protestanckiego. Wysłany przez księcia von Holstein-Gottorp w poselstwie  do  Moskwy  i  Persji,  przez  rok  przebywał  w  Tallinnie i zaręczył się z Elsabe Niehus; powróciwszy z misji, zastał ją zamężną 129





















































































z innym i poślubił jej siostrę Annę. Autor liryków miłosnych, wierszy

religijnych,  mistrz formy  sonetu.  Tłumaczył  Psalmy Dawida.

Abraham von FRANCKENBERG (1563-1652), szlachcic ze Śląska, pisarz

pozostający  pod  silnym wpływem  B6hmego,  autor  biografii  tegoż.

Paul  GERHARDT  (1607-1 676),  poeta,  autor  ewangelickich  pieśni

kościelnych  i  nabożnych.  Studiował  teologię  w  Wittenberdze.  Do

1651  r. zarabiał jako  nauczyciel domowy,  dopiero  potem  otrzymał

stanowisko  kaznodziei  w  Mittenwalde.  1657-66  diakon  w  Berlinie,

odmówił  podpisania  edyktu  o  tolerancji,  za  co  pozbawiono  go

urzędu.  W  przeciwieństwie  do  pieśni  Lutra,  wyrażających  religijne

uczucia wspólnoty,  liryka Gerhardta świadczy o nabożności prywatnej  i indywidualnej. Najbardziej znane pieśni:  Nun  ruhen  a/le   Wa/der (Spoczęły lasy, sioła),  Ceh aus,  mein   Herz,  und  suche  Freud (Wstań, duszo ma), Befiehl du deine   Wege  (Polecaj drogi swoje),  ukazały  się drukiem dopiero w 1667 r. Po polsku pieśni Gerhardta zamieszczone są w  ,,Śpiewniku  Kościoła  ewangelicko-augsburskiego”.

Georg GREFLINGER (1 620-1 667), poeta, tłumacz. Za młodu żołnierz

i obieżyświat, od 1646 r. osiadł jako notariusz w Hamburgu, później

prowadził  coś  w  rodzaju  agencji  informacyjnej  oraz  wydawał

tygodnik „Nordischer Mercurius”.

Hans Jakob Christoffel von GRIMMELSHAUSEN (1 621-1 676); w powieści występuje jako Christoffel GELNHAUSEN  (od nazwy miejsca urodzenia,  Gelnhausen w  Hesji), najznakomitszy prozaik niemiecki XVII  w.  W  wieku  lat  14  wcielony  do  wojska,  przebył  wojnę

trzydziestoletnią służąc  pod  rozmaitymi znakami. W 1669 r. ogłosił

powieść  Der abenteuerliche Simplicissimus Teutsch,  pierwszą z cyklu,  którego główna postać, Simplicissimus,  przejmuje sporo z  biografii autora i jest jednym z klasycznych wcieleń  bohatera pikarejskiego; bohaterką jednej z części cyklu jest niejaka Courasche  (Trutz Simplex:  Oder  ausfuhrliche  und  wundersame Lebensbeschreibung der Erzbetrugerin und Landstorzerin Courasche).  Po polsku:  Przygody  Simplicissimusa,  w   przekładzie  Anny Marii  Linke.

Andreas GRYPHIUS (1 61 6-1 664), liryk, dramaturg. Urodzony w Głogowie,  kształcił  się  w  Głogowie,  Zgorzelcu,  Gdańsku,  wykładał

w  Lejdzie.  Poliglota.  Poeta  laureatus,  uszlachcony.  Dużo  podróżował. W 1 647 r.  wrócił  na Śląsk,  był syndykiem stanów protestanckich  Księstwa Głogowskiego. Od 1 662 r. czł. Towarzystwa Owocodaj nego.  Starał  się  stworzyć  dramat  protestancki,  konkurencyjny wobec ówczesnego teatru jezuickiego. Jako luteranin polemizował
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z  koncepcjami  kalwińskimi.  Ogłosił m.in. tragedie Leo   Ar   menius

(Leon  Armeńczyk),  zbiory  wierszy  5onette,  Sann-und   feiertags-5onette,  Andrea  Gryphii  Sonette.

Georg Philipp HARSDÓRFFER (1 607-1658),  poeta, tłumacz poezji.

Studiował w Strasburgu u Berneggera, dużo podróżował po Europie.

Czł. Towarzystwa Owocodajnego i Związku Miłośników Niemczyzny,  w  1644  r.  w  Norymberdze  założył  wraz  z  Kłajem  Zakon Pegnezyjskich Pasterzy. Sprawował urząd asesora, zasiadał w radzie miejskiej Norymbergi. Ogłosił m.in. sielankowe utwory okolicznościowe  Pegnesische Schafergedicht  i  Fortsetzung der Pegnitz-Schaferei (wspólnie z  Kłajem),  poemat  Oianea,  dialogi  Frauenzimmer  Gesprachspielen,  popularyzujące naukę,  filozofię  i  literaturę.  W  latach 1647/53  publikował  kolejne  tomy  swej  poetyki  pt.  Poetischer Trichter (Lejek poetycki);  rzecznik wyrafinowanej formy, kładł nacisk

na wykorzystanie onomatopeicznych właściwości języka.

Christian HOFMANN von HOFMANNSWALDAU (1617-1679),  liryk.

Uczył się w gimnazjum we Wrocławiu  i w Gdańsku - gdzie poznał

Opitza - studiował w Lejdzie, dużo podróżował.  Sprawował urzędy

publiczne we Wrocławiu. Poliglota, znawca literatury światowej. Pisał

pieśni  świeckie i  kościelne,  epigramaty,  ody,  liryki miłosne,  heroidy

(liryki  w  formie  listów,  pisanych  przez  postaci  mitologiczne);  jego

utwory,  krążące w  rękopisach, były szeroko znane w  Niemczech.

Johann  KLAJ  (1616-1 656),  poeta.  Studiował  w  Lipsku,  potem

w Wittenberdze  u Buchnera. Założył wraz z Harsdorfferem Zakon

Pegnezyjskich  Pasterzy.  Przyswoił  niemczyźnie  przejętą  z  Włoch

formę oratorium, pisał wiersze liryczne,  sielanki, eposy pasterskie.

Johann LAUREMBERG (1 590-1 658), pisarz, uczony. Studiował medycynę w Paryżu, odbył wiele podróży po Europie. 1618/23 profesor poezji  w  Rostocku,  następnie  profesor  matematyki  w  Akademii Rycerskiej  w  Sor0  w  Danii.  Autor  rozpraw  matematycznych

i  pedagogicznych.  Pisywał  także  po  łacinie  (tragedia   Pompejus 

Magnus,  wiersze). Sławę przyniosły mu utwory satyryczne w dialekcie dolnoniemieckim.

Georg Michael LINGELSHEIM (1 556-1663),  humanista, mąż stanu.

Odgrywał znaczną rolę w  heidelberskim towarzystwie  literackim.

Irenista.

Ambrosius  LOBWASSER  (1515-1585),  pisarz,  tłumacz.  Studiował

w Lipsku, dłuższy czas przebywał we Francji  i Włoszech,  od  1563 r.
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wykładał prawo w Królewcu. W 1565 r. rozpoczął przekład Psalmów,

wzorując się na hugonockich autorach francuskich -wydane w 1573 r.

zyskały wielką popularność w  niemieckim kościele luterańskim.

Friedrich von LOGAU (1604-1 655),  autor epigramatów.  Uczył się

w  gimnazjum  w  Brzegu,  studiował  we  Frankfurcie  nad  Odrą,

sprawował urzędy na dworze książęcym w Brzegu. Od  1648 r. czł.

Towarzystwa  Owocodajnego.  Jego  epigramaty  - pierwszy  zbiór

opublikowany w 1638 r. (pod anagramatycznym pseudonimem von

Golaw) zawierał ich sto, całość, wydana w 1653 r., liczy trzy tysiące

- dają znakomity obraz  czasów Wojny Trzydziestoletniej.

Ludwik, książę von ANHALT-KÓTHEN (1 579-1 650), założyciel i prezes Towarzystwa  Owocodajnego.

Johann Michael  MOSCHEROSCH  (1601-1669),  pisarz,  poeta.  Jego

przodkowie  wywodzili  się  z  Hiszpanii,  studiował  w  Strasburgu,

podróżował po Europie. Czł. Towarzystwa Owocodajnego i Szczerego  Towarzystwa  Jodłowego.  Wojna  dotknęła  go  bardzo  mocno: stracił  dwie  kolejne  żony,  kilkakrotnie  został  ograbiony,  ciężko chorował. Główne dzieło:  Wunderbar/iche und wahrhaftige Gesichte 

Philanders von Sittewald,  cz. pierwsza inspirowana jest  Snami  Queveda, druga zwraca się satyrycznie przeciwko naśladowaniu cudzoziemskich wzorów,  część trzecia daje opis okrucieństw wojny.

Johann  Philipp  MULBEN  (1625-1667),  wydawca  ze  Strasburga,

w jego oficynie ukazały się m.in. utwory Moscheroscha i Schneubera.

Johann  NAUMANN  (1627-1667),  wydawca  z  Hamburga,  opublikował  m.  in. utwory  Rista i  Zesena.

Georg  NEUMARK  (1621-1 681),  księgarz,  archiwista.  Studiował

w  Królewcu,  gdzie zetknął się z  Dachem. W  1647  r.  był autorem

pasterskiej  powieści,  później  otworzył  księgarnię  w  Weimarze,

prowadził archiwa Towarzystwa  Owocodajnego.

Martin  OPITZ  (1597-1 639),  poeta,  teoretyk  literatury,  dyplomata

w służbie książąt  legnickich.  Uważany za ojca  poezji  niemieckiej,

autor  pierwszej  niemieckiej  poetyki,  Buch  von  der  deutschen 

Poeterei  (1 624),  zawierającej  stosowne  dla  niemczyzny  reguły

wersyfikacji  (wiersz sylabotoniczny,  o  ustalonym  porządku  sylab

akcentowanych  i  nieakcentowanych).  Poprzez  własną twórczość

oraz  przekłady  stworzył  niemieckie  wzorce  eposu,  ody,  sonetu,

poematu  dydaktycznego,  sielanki,  powieści,  dramatu  i  tekstu

operowego  (przełożył  m.in.  Antygonę   Sofoklesa,  Arcadię   Sidneya 132



















































































oraz  libretto   Dafne,  pierwszej  niemieckiej  opery  z  muzyką

H.  Schutza).  W  1625  r.  otrzymał  z  rąk  cesarza  wieniec  laurowy,

w  1627  r.  patent szlachecki  wraz z  nazwiskiem  von  Boberfeld.

Johann  RIST  (1607-1667),  poeta,  prozaik,  dramaturg,  tłumacz.

Studiował w Rostocku, prawdopodobnie też w Lipsku i w Lejdzie, od

1635  r.  do  śmierci  był  pastorem  w  Wedel  (Holsztyn).  Wierny

zwolennik i popularyzator nauk Opitza, przeciwnik tradycji klasycznych. W 1656 r. założył Zakon Połabskich Łabędzi,  rywalizujący ze Związkiem  Miłośników  Niemczyzny,  założonym  przez  Zesena.

Autor licznych pieśni religijnych i świeckich. Wielokrotnie w swych

utworach  traktował  o  nieszczęściach  wojny  i  potrzebie  pokoju.

W  1647  r.  ogłosił  alegoryczny  dramat   Oas  Friedewunschende 

Teutschland,  w   1653  r.  Das  Friedejauchzende  Teutschland,  do których  wprowadzał  postaci  z  ludu,  mówiące  dialektem.

Robert  ROBERTHIN (1600-1648),  urzędnik w  Królewcu,  przyjaciel

Dacha i Alberta, uczeń Berneggera. Autor pieśni religijnych i świeckich.

Jesaias ROMPLER von LÓWENHALT (1608-1 658),  profesor literatury,

założyciel, wraz ze Schneuberem, Szczerego Towarzystwa Jodłowego.

Johann  SCHEFFLER  (1624-1677),  poeta,  myśliciel.  Urodzony  we

Wrocławiu,  tamże  ukończył  gimnazjum,  studiował  medycynę

w  Strasburgu,  Lejdzie  i  Padwie.  Związany  z  kręgami  mistyków

(Czepka, Franckenberg). W 1653 r. przeszedł na katolicyzm i przyjął

imię ANGELUS SILESIUS, w 1661 r wstąpił do zakonu franciszkanów;

czynny w  ruchu  kontrreformacyjnym  na  Śląsku.  Najznakomitsza

bodaj osobowość poetycka swoich czasów, jego pieśni (np.  Ich will 

Dich  lieben,  meine Starke,  Chcę  kochać  Ciebie,  siło   ma)  popularne były zarówno wśród katolików, jak wśród  protestantów. W 1657 r.

ogłosił  zbiór  epigramatów,  znany  pod  tytułem   Cherubinischer 

Wandersmann (Pątnik anielski).  Przekłady - a  raczej  naśladowania

z Angelusa Silesiusa daje Adam Mickiewicz w  Zdaniach   i  uwagach. 

Johann  Mathias  SCHNEUBER  (1614-1665),  profesor  literatury

w  Strasburgu,  czł.  Szczerego  Towarzystwa Jodłowego.

Justus Georg SCHOTTEL (1612-1676), językoznawca, poeta. Studiował prawo w Lejdzie, Lipsku i Wittenberdze, pełnił urząd ma dworze książęcym w Brunszwiku-Wolfenbuttel. Czł.  Towarzystwa Owocodajnego  i  Pegnezyjskich Pasterzy  Ogłosił kilka prac teoretycznych z  dziedziny  poetyki  i  językoznawstwa,  zwolennik  historycznoetymologicznego  podejścia do języka,  orędownik czystości  niem-133































































czyzny. W 1648 r. opublikował alegoryczny dramat  Friedens  Sieg,

potępiający wojnę.

Heinrich SCHOTZ (1 585-1 672), kompozytor. Nadworny kapelmistrz

w Dreźnie, najwybitniejszy niemiecki twórca muzyczny wczesnego

baroku.  Skomponował  pierwszą  niemiecką operę   (Dafne,  1627  r.

- zaginioną), ponadto oratoria, pasje, kantaty oraz świeckie utwory

wokalne.

Friedrich  SPEE  von  LANGENFELD  (1 591-1 635),  poeta,  myśliciel.

Studiował filozofię i teologię, w 1610 r. wstąpił do zakonu jezuitów,

w 1622 r. przyjął święcenia kapłańskie, Zabiegał o rekatolizację ziem

protestanckich. Sprzeciwiał się procesom o czary (rozprawa  Cautio 

Criminalis,  ogłoszona anonimowo w 1 631  r.). Autor zbioru  liryków

religijnych   Trutz  Nachtiga/1  oder  Geistlich-poetisch  Lust-Waldlein 

(O  lepsze   ze  słowikiem  idąc). 

Georg  Rudolf  von  WECKHERLIN  (1 584-1 653),  poeta,  dyplomata.

Studiował prawo w Tybindze,  podróżował  po  Europie,  od  1620  r.

w  Londynie,  sekretarz  stanu  Karola  I  Stuarta,  potem  sekretarz

parlamentu  (za  czasów  Cromwella stanowisko to  przejął  po  nim

John Milton). Irenista. Autor pieśni,  sonetów, rozpraw, wprowadził

do poezji  niemieckiej  formę ody.

Philipp von ZESEN (1 619-1 689), poeta, prozaik, tłumacz. Studiował

w Wittenberdze u  Buchnera  i  w  Lejdzie.  Często  zmieniał miejsce

zamieszkania. W 1641  r. założył w Hamburgu Związek Miłośników

Niemczyzny, od 1648 r. czł. Towarzystwa Owocodajnego; później

uszlachcony.  Jedyny  w  XVII  w.  pisarz  niemiecki  żyjący  z  pióra.

Zwalczał obce naleciałości, zabiegał o reformę ortografii i wprowadzenie słów niemieckich w miejsce cudzoziemskich. Autor poetyki, utworów  lirycznych  oraz  powieści   Adriatische  Rosemund,  której bohaterowi, Markholdowi, użyczył elementów własnej  biografii.

Julius Wilhelm  ZINCGREF  (1 591-1635),  pisarz,  wydawca,  dyplomata.  Studiował  prawo  w  Heidelbergu,  podróżował  po  Europie.

W czasie wojny wielokrotnie zmuszony uciekać i zmieniać zajęcia.

Wydał w Strasburgu rozprawę Opitza  Teutsche Poemata,  dołączając  antologię wierszy  8  poetów.  Główne  dzieło:   Apophthegmata, zbiór historii, sentencji, anegdot i facecji, będących  inspiracją dla wielu późniejszych twórców,  m.in. dla Moscheroscha.

Towarzystwo Owocodajne-Zakon Palmowy  (Fruchtbringende   Ge sellschaft,  Palmensorden),  zał.  w  1617  r.  pod  przewodnictwem


1 34





















































księcia Ludwika von Anhalt-Kóthen, pierwsze  i  najbardziej  presti żowe  stowarzyszenie  literackie w  Niemczech,  skłaniające  się  do

poglądów  irenistycznych.  Miało  siedzibę  najpierw  w  Weimarze,

potem w  Kóthen. W  połowie wieku  liczyło  ponad  500  członków,

przeważnie  szlacheckiego  rodu,  spośród  których  nieliczni  tylko

mieli coś wspólnego z literaturą. Należeli do niego Birken, Buchner,

Gryphius,  Harsdórffer,  Logau,  Moscherosch,  Opitz,  Schottel,  Rist,

Zesen.

Szczere Towarzystwo Jodłowe  (Aufrichtige Tannengesellschaft),  zał.

przez  Romplera w  1633 r. w  Strasburgu, skupiało  poetów z  południowych  Niemiec,  na  ogół  katolików,  niechętnych  Opitzowi.

Współzałożycielem  był  Schneuber,  prawdopodobnie  należeli  też

Moscherosch i Weckherlin.

Związek  Miłośników  Niemczyzny   (Oeutschgesinnte  Genossenschaft),  zał. przez Zesena w 1642 r., z siedzibą w Hamburgu, potem w  Amsterdamie.  Należeli  do  niego  Birken,  Harsdórffer,  Kłaj, Moscherosch, Rompler.

Pegnezyjscy  Pasterze-Zakon  Kwiatowy   (Pegnitzschafer,  Blumenorden)   zał.  przez  Harsdórffera  i  Kłaja  w  1644  r.  w  Norymberdze.

Nieliczni członkowie wywodzili się ze szlachty, większość spośród

miejskiego  patrycjatu,  przyjmowano także kobiety.

Zakon Połabskich Łabędzi   (Elbenschwanenorden),  zał. przez  Rista w 1658 r.,  jako filia Towarzystwa  Owocodajnego.

Towarzystwo  Bluszczowego  Szałasu   (Kurbishiitte) - raczej  nieformalna grupa przyjaciół,  spotykających  się  najczęściej  w ogrodzie Alberta  w  Królewcu,  w  altanie obrośniętej  bluszczem. W  czasie spotkań śpiewano pieśni własnego autorstwa. Członkami byli Dach,

Albert,  Blum, Roberthin, na jedno ze spotkań  przybył  Opitz.

Opracowała 

MAŁGORZA T A  ŁUKASIEWICZ 
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